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' l a c T b  ^ O K p a i i i a n m a a .

C .-U e m e p O y p tt ,  1 9 - to  c e m m O p n .

rO C Y A A P b  H M n E P A T O P T >  Gaarono.iyHHO npH 0ti.ib  
B i  J l o B a A i w  19 c e r o  c e i r r a O p a  B b  A^a 4 a c a  n o  n o j i y A H i i .

BCEnOAAAHH&HUIEE nilC bM O .
Oma ipodneH CKaio topodcrcato  oO iąecm ea.

„B ceaB ry cT tflm ift M O H A P X b ! 
„ rp o flu eH C K o e  ropOACKoe oGnąecTBo x p u c r iii i ib , nyB- 

c tb v h  ó e a iip e A to n y io  juoćobb h npeAannocTL Kb BauieM y 
IłMnepaTopcKOMY Be.iiiuecTBy h  OTenecTBy, ocM kiuB aeTca, 
npii HMHtniHHXb oGcTOHTe.itcTiiaxb, m,ipa:uiTi. upeA b Ba- 
mh, BceM n.iocTHBtftmift rO C Y Ą A P b , u  upeA'b net,m ii 
litpHonoAAanHHMH pycc ita ro  ąapcT iia , h to  mbi, iiciiBiTain, 
mhoi’0 G-iaroAtHiiift, n c re K a io m a x ^  o r b  Mii.iocTHBMX'b u 
MyApbixi. pacnopaaieH ift B aiunx 'b , ncerA a Gm.ih MnpHM ii 
noKopHM npaBHxeaBCTBy, ocxaeM ca KaKb n t iH t ,  x a u b  11 
HanpeAŁ nUpiionoAAaHUMMU B au ie ro  H M flE P A T O P C K A - 
T O  B E JL IIU E C T B A  u cuiiaMSi P o cc in , u HUKaiiie 3hmmc- 
jie i neAoópofflejiaTOJiefl OAunaro n a m e ro  oTcnecTna ue 110- 
Kojie5jiK)T7> Harneft .ijoObii m npeAaimocTii ki> cBOOMy FO - 
C Y/LA PH ) h Kfb oOmeMy oTeaecTBy iiameM y P o cc in . M o- 
JiHM'b BceiiMuiHflro B o ra  o coxpaneniH  cnacTAHBbixb Aueń 
B a u m x b , BceMBJiocTHBtńmiń R A P L , a-ih G .iara n am ero  
h n c tx b  cmhobTj P o cc in  n a  A oaria . i t r a ,  n Aa oGpasyMHTb 
h  nocpaM im , CescMHCJienHO B oscTaBuinxb n a  coOcTBeimyio 
n a ry fly  npoTiiBb 3aKOHHaro nopiiAKa, cnoKońcTBia cTpaHbi 
M S-raroAeHCTBia oOmupHaro pyccK aro rocyA apcxna.

..B a m e ro  H M IIE P A T O P C K A rO  B E JL H H E C T B A  B*p- 
HorioAAaHHMe.“

(CatAyioT'b noAimcH).

BLICOUAHIllEE nOBEXliHIE.

O som ibiĄ C H ia p a c x o d o e s  n a  c o d e p n c a n ie  ceMCKUXi eo- 
o p y o K e n n u x a  n a p a y n o en .  B ticoH aftm e yTBepjKAeHHMMb 
Brb 7-0 ACiib cemaOpa noxoaieKieMb ROMBrera rr. m bhb- 
cTpoBb noB eatno : act pacxopti non iipoHSBeAeHM GyAyTb 
ns'b npoAOBOAŁCTBeHHaro KaiiHiaaa bIiaomctbi. KaKb mh- 
HBCTepCTBa BnyTpcHHflxrb A t Ab, t a k i ,  h rocyAapcTBenHMX'i, 
UMyiqecTBb, n a  AonoAtcTBie ce.itcKHXb BoopyJKeHHtixb 
KapayAOBb n coAepJKanie KOManAHpoBanHtixb mr oaB tA ti- 
Baiiia o iiH łin  .iiiiyt, B'b sanaAHbWb u coctAimxb cb hbm h 
rySepHiaxTb, B03MtcTHTb H3b cyMMb, onpeAtAeHHMXb wb 
cóopy c b  BMtHift aanaA iiaro  Kpaa n a  noKpMTie H3A®l|*eK,h 
no yKpomeHim M ineina . (P y c . H h . IN 2 0 5 .)

TEJLErPASCHHECKOE II3BtC TIE.
B a p iu a e a , 2 0 -to  ceum nO pn .

O r p a A T )  r e n e p a A T i - M a i o p a  ^ l e H r e p H  (3  p o r b i  ( i M o a e H -  
c .K a r o  n o A K a ,  o p y A i e  O a / r a p e n n o n  N  2  O a T a p e u ,  p a K e T H b i f t  
B 3B 0A 3’ , T p n  B 3 B O /ia  H O B O p O C C if lC K B X 'b  A P a r y H T )  H  40 K033 -  
K O B 'b ) , B M C T y n B B i n i f t  b o j h o h b  n a  9 - e  c e i i T a O p a  b 3T> r .  K t - i b -  
o e ,  i ip o T B B o *  i n a i ł K i i  X m 1> a u n c K a r o ,  n a c T H n .  u  H a c T O f l a i i B o  
n p e c A l i A O B a A ' b  e e  B 'b  ' r e a e n i e  1 0 - r o ,  1 1 - r o  b  1 2 - r o  i B c e a ^ ;  
A i a a a  r i e p e x o A M  i n .  50 u  G o a t e  B e p c r b ,  o x p a A ' b  n a m ' b  a a ; e -  
A H e B i i o  n a c T i i r a . r i .  m a ń K y  u  n a i i o c B . i ' i .  e ó  c b . i ł h m h  i i o p a -  
a m n i a ;  1 2  m i c . i a  n h x o T a  B i i c y p r e H r o B b  G b i . i a  p a a c t a n a ,  
a  K a B a a e p i a  n x i .  (8 0  a e . a . )  o n o n a a T C A b n o  y n u 4 T o ; K e H a  A p a -  
r y H a M H  h  K a s a i t a M B ;  norepa n e n p i a T e a a  —  o r p o M i i a ;  b ^  
i u i t i c b  B 3 H TO  2 7  H e A O B fe K 'i.;  o t O b t o  40 . l o u i a A e f i ,  o p y m i e  u  
n p B i i a c b i ;  y n a c ' b  —  1 p a A O B o ń  y O i i r j .  b  1 p a n c w b .

(Pyc. Hh. JY 207.)

—  H 3T, i io jiy o e n tia ro  a iy p n a J ia  BoeiiHbixa. A ^fl- 
CTBiń B'b HapCTB'h Ho.! LCKO.M'b, paBHO KaK'i. II II3'h AOIiece- 
n ift naHajiŁHiiKOBTj iioA m iaiH bixi. KOAOHiib, upeACTaBAen-
hmxi, 3a nocAtJAHee BpcMa bi, Bapmasy, bhaho, hto xa- 
p a K T e p ' b  B o e i i H M X ' b  A ' i u i e T i u f t  B 'b  o a p c ' i  B l;  c b  n o c . r t A H H X ' b  
iHCCji'b anrycra pksKO niiMtHBAca.

Część Urzędowa.
S.-Petersburg, 19 września.

—  CESARZ JEGO MOŚĆ przybył pomyślnie do Li- 
wadji 19 bieżącego września o 2 godzinie po południu.

(law . Ros.)

NAJPODDANNIEJSZY LIST 

Od g r o d z i e ń s k i e j  g m i n y  m i e j s k i e j .

„Najjaśniejszy MONARCHO!

„Grodzieńska gmina miejska chrześcijan, pałając bez
graniczną miłością i przychylnością ku W ASZEJ CESAR
SKIEJ MOŚCI i ojczyźnie, ośmiela się wobec niniejszych 
okoliczności wyrazić przed W a m i  NAJMIŁOŚCIWSZY  
CESARZU i przed wszystkimi wierno-poddanymi cesar
stwa rossyjskiego, iż my, doświadczywszy wiele dobro
dziejstw, wypływających z miłościwych i mądrych rozpo
rządzeń W a s z y c h ,  zawsze byliśmy spokojni i pokor
ni rządowi, pozostajemy jak obecnie, tak i nadal wierno- 
Poddanymi WASZEJ CESARSKIEJ MOŚCI i synami Ros- 
sji i żadne zamiary niedobrze życzących jedynej naszej 
ojczyźnie niezachwieją naszej miłości i przychylności ku 
naszemu CESARZOWI i ogólnej ojczyźnie naszej Rossji. 
Błagamy Najwyższego lloga o zachowanie szczęśliwych  
dni W aszych, NAJMIŁOŚCI WSZY CESARZU, dla dobra 
naszego i wszystkich synów Rossji na długie lata 1 oby 
oświecił i zawstydził tych, którzy bezmyślnie powstali 
na własną zagubę przeciwko prawnemu porządkowi, spo- 

! koju kraju i pomyślności obszernego państwa rossyjskiego.

„W ASZEJ CESARSKIEJ MOŚĆl wierno podani“ 
(Następują podpisy).

NAJWYŻSZY ROZKAZ.

O w y n a g r o d z e n i u  z a  r o z c h o d y  n a  
u t r z y m a n i e  s t r a ż y  w i e j s k i e j  u z b r o 
j o n e j .  N aj w y ż e j  zatwierdzoną 7 września ustawą 
komitetu pp. ministrów rozkazano: wszystkie rozchody, 
jakie będą wydatkowane z kapitału konsumpcyjnego, tak, 
z wydziału ministerjum spraw wewnętrznych jako też 
dóbr rządowych, na żywność dla straży wiejskiej i utrzy
manie dla delegowanych do zarządu onemi osób, w za
chodnich i sąsiednich z niemi gubernjach wypłacić z summ 
przeznaczonych do pobierania z majątków zachodniego 
kraju na pokrycie wydatków dla uśmierzenia powstania.

(Inw. ros. N. 205.)

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.

W  a r s z a w a 20 września.
Oddział jenerał-majora Czengery (3  roty smoleńskiego 

pułku, działo bateryjnej N 2 baterji, pluton rakietowy, 
trzy plutony nowo-rossyjskich dragonów i 40 kozakow) 
wyszedłszy w nocy na 9 września z Kielc przeciw bandzie 
Chmielińskiego, napadł i natarczywie ścigał ją w ciągu 
10-go, 11-go i 12-go t. m.; przechodząc po 50 w.orst i 
więcej, oddział nasz codziennie napędzał bandę i zadawał 
jej silne klęski; 12-go piechota powstańców była rozpędzo
na, a kawalerja Ich (80 ludzU ostatecznie rozbita przez 
dragonów i kozaków; strata powstańców bardzo wielka; 
jeńców wzięto 27; odebrano 40 koni, broń i zapasy; u nas 
1 szeregowy zabity i 1 raniony. (Inw. Ros.)

Z otrzymanego dziennika działań wojennych w Król Polsk. 
tudzież z doniesień naczelników kolumn ruchimych prze
słanych za ostatnie czasy do W arszawy, widać, iż cha
rakter działań wojennych w Królestwie w ostatnich 
dniach sierpnia znacznie się odmienił.

Oói» OTKpMTHi u.iiH-i u u Aciiaro ceiiM a u iipeGŁiBanin T O - 
CyĄAPfl HMIIEPATOPA bt» re.ucunra.opcl; n u m y m  
B'B „ P .  H u b T p o nua a  sa .ia  b c h  ólwiaa. Tpoiri. (*) iio- 
CTaBJiein. noepepu  c t Mim , npoTinii. Bxopa. 3aaa npopoa- 
ro B a ia a  u hc o -ie iu  Go-imaa: 26  m a ro m . bt> A ^ u y  u  14 
b-b umpuiiy. Ha nepxy , KpyroMi. need  s a a u .  x o p u , koto-  
5 u e  B'b BTOT'b AeH t OM.ni HanoJineHM AaMaMu 
cTOfOiiaMi. yajibi rp n  nnipobiii

—  se.ieHMMT. cyKiioM'b. IIpn bxoaIi, E I’0

no  oóJ;hm'i. 
iieBMcoKiH cTviiem i; no.i h

01,1 M. nOBpHTT*
BEARUECTBO ó M . n ,  BCTptoieii'i, rpoMKii.MB „ y p a , “  k o to -  
p w f l  aoJiro ue cm oakuah .

E r o  BEJLHHECTBO l i e  i ! 3B O A U .i'b  c a f l H T b c a ,  n o  c x a . n >  
n o p e A ' b  T p o u o M ' b .  U p a A - ' i ,  A p i n > e . U A T ' i .  n o / i a r i ,  TOCY- 
^ A P K )  p y K o n n c L  p k n a ,  K O T o p y r o  E r o  B E A H H E C T B O  H3- 
n o .r i i A ' h  n p o u e c T i ,  n o - 4> p a n n y 3K i i .  B ą s a  T O C y ^ A P L  n p o -
i , 3H e c ri .  u o c . i t A i i i a  c j i o n a ,  i / j ,  3a . r t  p a u A a . i u c b  r p o M K i n ,  e p u -  
u o A y u i H M H  „ y p a . “  3 a T t M T j  A p M ' i - e A L A T 'b  n p o n e n ' b  i i e p e -
ltOA’b 3T0fl pt<IU n a  IUBeACKOM'b B3bIKt, BIIHC-Ilpe3UAOHT'b 
cyAeuHaro Aenapxa.MeiiTa c e n a i a  na m hcko m t . .  lloc.it, 
K a*A uro UTeHia KpiiKii , ,y p a “  bo3o0hob.ih .u ic b .

llocJit 3Toro JiaiiAMapina.irb cefnua, Gapoin. HopAen- 
ciaM 'b , bbiiiah BiiepeA’b, CKasajri. iio-miieACKH EFO BEJIH-
4E C T B Y  c.itA yw m yro P t 'i t :

„BCEM HJLOCTHBtHIHIH BEJLIIiilH I'O C y^A PL  
IlM IIE PA T O Pl. II BE A li KI U KHH3L!

„C'b Ttx'b nop'b, KaKb II[)OBU,yhuie Bpynii.io cyAtCbi 
•PiiHJiHHAiii m h a o c th  ii cnpaiieA.iuBOCTii BAIIIEFO IIMUE-
PATOPGK ArO BEAHM ECTBA, Kpań iianrb cb paAOCTiro
BHAtjlO., HTO IipaBIITe.lBCTBeHHI.III Ila'IU.'ia IICIIBlTMBa.lII IIO-
cToaiiHoe paoBUTie no TpeOoBaiiitiM'b Ayxa Bpeiueim, c o o a -  
CHO C3, OCOCeHHOCTHMII liam cfl CTpaHEI II C'l> Hie.iauiflMH
napoA a. M toGbi 9 to m v  paam niK ) a o t ł  npaiiTunecK oe p t -  
in en ie , BA1HE BEAHMEGTBO iibho .iu .iii cooB aii, coc.io- 
Bia n a  cefiMh, h b ih Ij BĄHIHMT. BEjIHUECTBOM T. ot-  
KpbiBaeMMii .u lano  ktb B ceoóm cń paA ocrn .

, ,D th  A p a ro u tH iib ia  A or.aaaTe.u.cTB a H ta u io ń  3a0 o T .m - 
b o c tb  o < 5aart iip a a  a Be.iHKOAyumoe cTpeM A euie o c ia c T .iu -  
n h tb  napoA 'b AOCTaBHJiH BAUIEMY BEAH4ECTBY n p e -  
K pacHłflHiyro u  caw y io  san tiA ny io  n a r p a A y — iic n p e m n o io
JUO0OBB u HeJinqeMtpHyio npoAaiiiioeTi, HapoAa.

„Co0AK)Ae,,ie  fpaBU Abnaro KoiicTHTynioiinaro rocyA ap- 
C TB ennaro  yCTpoftcTiia n c e rA a  coct.ib.ih .io  ii c o c T a c . i s e r b  
aiU B tńm ee Jfie.iaiiie n am ero  n ap o A a. B ce, hto B A IH E  
B EJLH M EG TBO  npeAnpHMere aah HaAAeaiainaro pa3uiiTia 
»T oro ycTpoilcTB a, 0yA 8Tb npm iaT O  c'b  B eA nnafim eio  n p ii-  
3 n a ’re.ibHOCTiio M em® G o.ite yrrtepA in b ropauyro  npeA an- 
hocti, u  AOBtpie kfk O coG t n am ero  BeAHKOAymbaro M O-
HAPXA,—  uyBCTBa, KOTopMMii ncerA a ói,i.ui npoHBKHyTu
tmiASHACKic B tp n w e noAAaiiHbie BA H IE rO  BEJLH’IE -
c t b a .

„KaKb no cTapHHHOMy oObiuaio, pw napcTBy n  ABopan-
c t b y  Bb btom 'i, TopaecTBeiiuoM b c .iy n a t, iipeAocTan.iaeTca
cHacTie nepBM.in, npH0.in3llTŁCfl K b  npecTOAy cnoero Aury- 
^T-hftiuaro Be.uiKaro Knasa, t o  s to  cocAOBie HcnpamunaeTb 
boano.ieuiii—  I,ePeAb npecTO.ioMb BA H IErO  IIM IIEPA- 
T oPG K A rO  R E jliiijE Q 'pB A  npnuecTH BBipaiKenie cbo- 
bx'n BtpnonoAAammnecKuxb HYBCTBb H noKoputiimyio 
DPOcb0y: yAOCTońTe, roCY/(APL, na BcerAa coxpamixb
K b  pMijapCTBy H  ABOpaHCTBV H A  T l T E  OjiarOCBHÓHHOe II M H -  
Jl°cTHBoe 0.iaroBOAeiiie.“

H o c a t  n e ro  ap x ien icK o n rb, npeActAaTeJib cocAOBia Ay-
o6 paT0 Aca K b  F O G Y /IA P IO  cb CAtAyi°nł UM“ 

c a o B iu ^  n o .łpaHqyscBH:

c0SPa^fleTC,I B’Ł TOMl, BHAt, KaKOli HMtJll, npH
b” 1809  r .  1,1 H H n e  p  “  T 0 P  °  «  -b A  / e  K c  a  . i  A p  o  M a , I ,

„rOCYAAPb! H y B C T B o  p a A O C T if ,  K O T o p o e  ż i i e A a H H M i i  
9 T 0T b  A e H t  p a 3. m . i b  c p e A H  B c e r o  n t p H a r o  n a m e r o  B e A H i t a -  
r o  K i i f l a i e c T i i a ,  o i n y u p i e r c a  m u i i t f l i u i i M i ,  o f i p a s o m o ,  m A y x o -  
neH C T BO M 'b, m i ' u i T a i o m  n .M 'i, aa  c n a c T i e  i i s . u i t ł  i i o  o t o  M y  
n o n o A y  i r p e A ' t  T J A I H H M ' B  IT  M  T I E  P  A T  O  P  C  K  H  M  T> J3E J I T I -  
M E C T B O M T .  c b o h j  i i c K p c H H K i i o  u  r . i y O o n a f i m y i o  n p i i a n a -
T C - ltH O C T L .

„FOGYĄAPL! Mm c.rtAH.ui co BHHManleM'b n yAUBjie- 
nieii'i. 3a BctMb TtMb, h t o  5 i , i a o  BAMIł c At,a ano no Biiy- 
meniio OaaropoAnaro h  Be.inKOAymnaro BAIIIEFO cepAąa 
k o  6.iary b c . i h k o u  BAIHEH HMiiepiii n Kb noern 'ie.iOBt- 
necT B a; no mf,i ca»m, nainn A t t u ,  *nyKvi u nee name no- 
to m c tb o  ÓYAC.M], Ojiaroc.iOBAHTi, Bacb, FOGYĄAPL, 3a 
G.iaro, KOTopoe Bm AapoBa.in ham t, ceroAna. K.iaroc.iOBe- 
nie BceMorymaro Bora Aa nouieTt BtuHo na BACT> n na 
nctxb MiienoBb ABFYCTlHIIlIArO BAIIIEFO CeMcfi-
CTBa.“

IIOCA't TOTO BMCTynHAb IipCABOAHTe.il, COCAOBia ropo- 
iK aiib u  n p o 'ie .ib  uo-inneACKu c.iliA yioinee:

„ M o ry m e c T iie n n tń m iń , B c e M H A O c T U B t ń m i ń  TOCY- 
Ą A P L  B E JL H K IH  K H H 3 L !

„ I I  coc.ioBic rpaiK A aiit iiM teT b c ia c r io  n p u  aro.Mb xop- 
aiecTBenuoM b c . iy u a t  nceiioAAaiiH tfim e npnnecTH  BAHIE - 
MY HMIIEPATOPCKOMY BEJLH'IEGTBY c b o h i  ncK pen- 
H tńm yio  O .iaroA apnocTt 3a noaoe AOKaoaTe.itcTBo neyTo- 
MHMaro iioncienia BAIIIEFO HMIIEPATOPCKAFO BE- 
.I I F IE C T B A  o saKomiOMb p a 3BHTino n a m e ro  oTenecTua, 
A apouannoe itpaio n p e sb  BLIC04AI1UIIH iiiieAAOżKenia
COOpaBUlUMCH HMHt IipeACTaBHTeALHUMb e ro  COCJIOBiaMb.

„ I lp n n o c a  y u tp e n ie  b t .  nenoKo.ieOiiMoń cnoeii utpnocTH 
n upeAaHUOCTH BAUIEMY HMnEPATOPCKOMY BE- 
JLHUECTBY, cocAOBie rpaiK A anb oO tm aeT b  TaKaie co 
B ctM b ycepA ieaib coAtfiCTBonaTt Bb ycn tm uoM y a Kb ac- 
THimoń noAL3t CTpaHti cA yaiam eM y pfemeiiiio nonpocoBb, 
BAUIHML IIMUEP ATO P C KM ML BEAIIUECTBOML 
H M iit liepeAaHHMXb ceftMy, u  iio pvuaexb  c e 6 a  BLICOUAH- 
UIEMY, BA1UEFO HMIIEPATOPCKAFO BEJUFIE- 
CTBA, 03arono .ien iio  ii M o n ap m eń  m h a o c t h . “

iIpeABOAHTe.it cocAonia K pecTŁim t iip o n e .ib  no -im ucK ir
„BAJUIE TIMTIEPATOPGKOE BEJLHUECTBO BCE^ 

MHJIOGTIIBljitUIIH  rOGYĄAPL BEJLHKIłl KHH3L
dbanaHACKift.

„ K p e c T t a n c K o e  coc.ionic 4>0H.iflHAia, n p u B M K i n e e  n c e r -  
Aa mrraTŁ Bt.pnonoAAauiiiiHecKyro, HeuoKo.icOuMyio a k O o b l  
Kb CBOGMY ĄepjKaBHOMy FOCY/]rAPH). npocuxb AOSBOAeuia 
iiepeAb BAMH, BCEMUJlOGTRBliHIIIIH FOGYĄAPL, 
BEJIIIKIII KHH3L, B c e n o A A a n t ń m e  B t i p a 3H T t  cnou b c -  
Kpemiia u B t p H O i i o A A a n i i H H e c K i a  nyscTBa 0 .ia ro ro B tu ia  a  
n c c n o K o p n t f t n i e  GAaroAapiiTt BAC'B, ABrYCTLillUIM  
BEJLHKIH KHH3L namero u p a a , aa co3BaHie B A U IH M t 
BEjIHUECTBOMT* scMciiuxb m iihout, 'buH.uiuAhi na 
ceflMb. duiiicKifi napoAb AOCTiirb n t , i u  c b o h x i,  a s ib h h -  
mimxb u  yRHBtftmiixb ave.ianifi co3BanieMrb ceńM a, k o to -  
p t i ń  c A ' t . i a A c a  A-m imcb cyryGo p a A o c T i i t f l m a M b  coG m - 
TieMb, noTOMy h to  BAIHE BEJIHMEGTBO BCEMHJIOC- 
T H B M H IE  H3B0.1IITC CAMH o tK ptiB aT i cefl.vn, a  b m co- 
KUiMb I i p H C y T C T B i e M b  BAUIUML SHaKOMHTCH C'b <l>HHCKIIMb 
n a p o A O M b  . i i i  u no, a  He v p e a b  nocpe.iim'iecxBo A p y rn x b .

„K pecT tan cK o e  cocAonie iI>HU.iaiiAiH, n a  KOTopoe o re -  
u ecu a a  AioGoBb B A IIIE F O  B E JL H H E C T B A  nocT oanno 
H3O0HAŁHO n 3AHBa.iaci,, MOAHTb B ceB biuw aro  B o ra  o Aapo- 
Baiiifl B A M 'L  cnoeft O.iaroAaTii u c u .ib  a h h  ncno .ineH ia  
BctX'b Tame.iMX'i. aaGoxx, iipaB .ienia, u  ,ąa npeO yA en. Ma- 
A o iu c .ien iiM ń  4>HiicKift n ap o A b  o c tH c iib  B A IIIH M 'L  M ory-
i ą e C T B e H I I M M b  n 0K p 0 B I I T e A B C T B 0M b . “

IIoe.it 3T u x b  p t n e n ,  c T a r c b - c e K p e x a p i ,  r p .  A p M * e A t A T b

npoae.n, no-mBeACKu lipoeKrti u npeAUOAoaieHiH, KOToptie 
ETO B E A H 4E C T B 0 ó.iaroBonn.ib npeAocraBHTt oGcyai- 
/teniio  ceda ia .

B b  aaKAioqeiiie cnoBa pasAaAłici, rpoMKie KpiiKU „ y p a ,“  
h E r o  BEJLfIMEGTBO, iipeAm ecTByeM tifl ptmapcTBo.M b 
U ABOpailCTBOMb Cb AaHAMapiIUAOMb, H3B0.lll.lb IiaiipaBUTt- 
ca  Bb cboh noKon. K orA a rOGYĄAPb ii3B0.iUAb npo- 
xoABTt mu mo apx ie im cK ona , CToaBm aro bo r . i a o t  AenyTa- 
TOBb 0Tb AyxoBeHCTBa, ap x ien u c K o n b  B bicTym i.ib BiiepeAb 
u  no-m B6ACKH npn3BaAb OjiarocAOBeiuc ilceB b im n aro  Ha 
ErO BEAH4EGTBO u Ha B ec t R apcT B yiom ift ĄoM b, n a  
npoAJieHie H x b  Jtumu h y c n ta u i a  bo BceMb. O iuitł p a 3-  

1 Aa.iHct KpaKii „ y p a ,“  n E r o  REclIIHECTBO BoaBpaxu.ica 
' B'b cboh noKon.

To.inti napoAa CToa.iu okoao ABOpąa h cb ataAHOCTtio 
u BOCToproMb UHTajin po3AaHHtie 9K3eMit.iapn npoH3necen- 
nofi E r o  BEJIHUEGTBOMT) ptnu. Kphku „ypa“ He 
yMO.iKaAH; E r o  BEAIIUECTBO ii3BO.inAb BtiftATn na 
Ga,iK0Hb h  KAanaTtca npuBtT.iuBO napoAy.

Bb g nacoBb Beuepa, Bet CTyAeuTti A. a e k c a h a- 
p o B C K a r o  yHHBepcHTexa, AAhnuaa nponeccia, ae.io- 
BtKb 400 cAiimKOMb, cb 4-aKeAaMii, HMta bo r.iaBt cBoeft 
uiiaMH, noAapeHiioe HMb, ntcKO-itKO .itTb TOMy na3aAb, 
AaMaMH ropoAa' Aóo, coOpaBinact Bb ymiBepciiTeTt, npu- 
m.ia Kb ABopąy upeAb OaiKom, h entau iiapoAiiofl 4.uh-
AaAcKift ruM Hb.—  EFO BEJLHUECTBO U3B0.iH.ib bmUath 
n a  GaxKom, u Oti-ib B cxp tueH b  orA ym aiom aM ii KpuitaMH 
„ y p a “ cxyAeHTOBb ii M accti coO paB inaroca napoA a. CTy- 
AeiiTM n p o n t . ia  e iq e  OAiiy n t e a t ,  KOTopyio E r o  BEjLH- 
'IECTBO H3B0.iHA'b npocA ym aT t c b  Oa.u.KOHa n  K oropaa 
6M.ia BaK.iHmeiia bhobb pa3AaBmuMUca KpmtaMH „ y p a .“ —  
H o c .i t  3Toro, rOGYAAPL BepHy.ica Bb cboh hokoh, a  CTy- 
AeBTtx, nponkB b eme oguy n k c ii t , c b  tpomkhmii kpukomh 
„y p a“  A BiiH yauct Bb oopaT otiił i iy n , h , bmuah n a  n .iom aA t, 
A py*H0 H 3By4 HO HA4a.UI I l tT t  CBOIO IiapOAHyH) ntCHŁ.

B'b TOTb m e Aern, ropoA b A3.Ba.ib 6 aJib  E r o  B EJLH - 
iIE G T B Y . B a .ib  9T o rb  ue  Mor b  iio x o ab tb  n a  o0MKHOBeii- 
hi,ie G a.itr. u  no hTjau, ii iio ycepAim, o h i, xpeO oB aab noMk- 
meiiifi O oatm aro , neiKtUH T t, K orop tia  M oraa AOCTaniiTi, 
reAtcHnri-opcKie aom h, h  iiotom v p tm a .iu  A a i t  e ro  Bb bok- 
3a .i t  JKe.it3Hoil Aoporn. B oK ca.ib  0b i.ib  ycT poein . A-m 6a- 
a a  npeB0CX0AH0 . B ca  K ptim a e ro  Obiaa yG pana Bb s e d e n t  
u  Ha  CKpbiTbixb iiBtTaMH c B a sa x b  B n c t.u i riipaaH A ti. F a -  
30Bti3 -KupaHAO.m oTA't.iRAHCb oAiia OTb Apyroft 14 orpoM- 
utiMd KpyraM u H3b seaeH ii * 3 ,  Bb KOToptie Om.ih BCTanae- 
Hbi cotH H . H aA b  peateoBM M b nyxeM b, bo bcio m ap im y , 
óti.i P nacT aaH b noA b, K pyro łib  ncefi 3 a .i t i—  T poxyapb  n 
cTynenu  ObiAH yc.iaiiM  KOBpaMH. OrpoMHMo BXOAti AeOap- 
i;aA°l)a ńw -m  3aA taaH M  u  oOximyTM O ta o ń  Mai’epiefl c b  
yjtpamcHiaMH ¥i3 i, 3eaenH  h 3epK a.ib . C b  oahoiI c topohm  
3a.iU O tL ib n o M tm e iib  re p ó i ,  <I»tiiiAnnAiu u ropoAOBb Bb 
r ycTon oeaeH ii; apTucTiinecKH pacnoaoaic im biii, o iib  3anH - 
MaJi'b oo .itm yio  uacTŁ cT tiib i. C b  APyroft c to p o h m  3a.ibi 
0M.1O CAkaano BosBbim enie, ycraaH H oe KOBpoMb, yGpaHHoe 
3epKa.iaMH h HBtxaMii u  c b  lipeKpaciioHi M eóeatio . n p o -  
THj b  rd a n n a ro  BxoAa 0 b iab  nocT aB aeiib  orpoM iiou Be.in 'iii- 
hU BeH3e.it. a ,  yKpameHHMil I IM n E P A T O P C K O K ) *o- 
poHOW H3b x p y c ra .ia ,  0 .iecT tnm ifl tm chhum h orHeh- 15 b 
poHUt s a a t j  C Toaab pocK om utift 0y<i.eri,. ■

Ą° AByxb Tticaub ueaoB tK b cboGoaho noM* c^T).„.ia 
B'b aT0 3a-it, H Aan TaHqesb ocTaBaaoct eine ^°l(i nVT.,T, T 
jitcra. H a axoT'i, 5a.ibGM.iiJ npuraameHti A •
Bctx b  cocaoBift. npit3A b FOCY/LAPH 0bI^ .  * . . . .  ł ’ 
u p U K a M it  „ y p a “  o ; K U , U B m a r o  Ero napoAa v n A • 
HiHpoKiHtb, ycTaaHBtixb KpaciibiMb cyKHo ’ ’ 'Ku‘
AaAJi ETO BEJLHUECTBA AónyTa,ł lH o111 A^Mb ipaęnopa-

A H T eatm m b) u  AenyTaTbi (pacnopaA H T eaeń) OTb ropoAa. 
roCY/LAPb H3BoaH.ib n pu0b iT t Bb 1 0  4 acy . n p a  BXOAt 
E r o  BEJTillECTBA Bt s a a y , My3tiKa 3 a n rp a .ia  „B o a ie , 
R a p a  xpaHH,“  a B ca tA b  saT tM b  aapoA H tift <tun.iaHACKiń 
riiMHb. 3 aT tM b  H a n a a n c t x a iin u . T O C Y ^ A P L  U3Boan.ib 
oóoiiTu B ec t a a a b  n 0 c4 acT.11iBH.ib M iiornxb  p a 3 ro B o p o .M b .

H x b  B B IC O H E C T B A , n p itx a B in ie  c b  E r o  BEJLH- 
H E C T B O M 'b , Miioro TaH ąoB a.in,—  u G aab 9T0Tb, npu 
CBoeu TopaiecTBeHHOCTH, ób i.ib  eu te  3aM t4aT e.ieH b T tM b, 
h to  B e t  OTb A yuin  B ece.iu .iacb .

rOCYAAPL o c T a B a a c a  H a  G a a t  ao I I  */a 4 a c o B b ,  n 
OTbt3A'b E r o  B E JIH H E C T B A , KaKb u E F O  npaGbirie 
c o u p o B O * A a A C H  e A H H O A y m u b i M i ,  „ y p a . “

8-ro ceiiTiiópfl, B b l i1/ ,  4acoBb, roC Y Ą A P b H3B0.m.ib 
npacyxcTBOBaTt na nepKOBHOMb napaAt a.-r. <I>nHCKaro 
CTptaKOBaro GaTaaiOHa. BaTa.iioiiHbiii npa3AiniKb Oi.iab 
>4epa, ho to a łk o  He Obuio BpeMeHii, no cAynaio oTRptiriH 
cefl.Ma, oTnpasAHOBaTt ero. E r o  B E A H H E C T D Y  yroAHo 
Gbiao Ha3na4UTb o to  Ha ceroAim. BaTaaioHb 5bi.ib no- 
erpoeub nopoiHO Ha nepKOBiioń uaomaAKt iiepeAb Ka3.,p- 
sia.Mii. Bb poTHbixb K apę. E r  o B h c o ’h c t b «  Be -  
a ii K i ft K u a 3 t  A .i e k c a h a  P b A a e r, c a ii a -
p O B U 4 b, ripoH3BeAeHHblft Bb I10.1KOBHUKH, KOMaHAOBa.lb 
napaAOMb; orpoMHbifl Maccti napoAy, He t o . i b k j  Ha y.1 0 - 
Hax"i, KpyroMb naapa, no h  na Kp 1,1 maxi, 0au3aeai(utiixb 
3Aanifr, npuBtxcTBOBaAH EFO BEJlłlHECTBO paAOcTHbi- 
m u  BocKaimaniflMu. OGońAa pa a m , TOGY/LAPb c T a a b  
B03At npuueceHHaro Hajioa, h  nacTopb no-<i>uucKH cooep- 
muab Moae0CTBie, nocat nero Gaxaaioiib lipcBO x o a h o  
ripomcAb itepe.MOHifi.iŁHMMb Mapme.Mb m h m o  FOCY/LAPH; 
ocoueiiHO 3aMt4aTeAbiia Gbi.ia npu o to m i,  3aiiacnaa poTa 
9Toro OaTaaioHa, cocTaBaeHHan nca U3b penpyTb, neAaBiio 
nocrynHBmuxb u  y * e  neAaacKO OTcraioutiixb oTbCTapoxb 
co.iAarb. E r o  BEJLHUECTBO uanoaii.ib oxnp: miTtcfl 
na OaraaiOHUMft ABopb, H3amuo yOpaiintift se-ieatio, cpoAfl 
KOTopoń Otiau pascTaBaeHM croati cb oOtAOM** P0T'h- 

b'b 2 4aca 6biAb bo ABOpąt Goabmoń oGtA’b, ^  K0r0‘ 
ptift Gtiaa iipuraameHM Bet AeuyraTti ceńMa. Ilpuraa- 
menHbixb Obuo ao 300 nepcoiib. B’b rocyAaPCI'Benno6 
uaat noMtma.iHct ABopmce, b i, catAyiomeft' A.' xoBe.icTiio, 
ropoHiaus 11 KpecTtaHe. 3a B m c o  4  a fl m 11 w łl cro.iOMb, 
Bb rocYAapcxBeHHOft aie AyiomeMb
ilcpiiAKt: B03At FOCYAAPfl JL)l l.I^  , l T ’ 00 0'»tUMb 
CTopoHaMb E r o , BEJ.HKIE T̂ “ ?K  Ar n i)°71rilBb rO C Y - 
/JAPil MHimcTpb UMHEPA lOPCKArO ^ BOpa, HMta 
cnpana apxieimcKona n ‘ H o r  b K p e cx tsn cK o ft
AeiiyTauiH, a catna--- AaHAMapma.ia, l’eH.-aeuT. Gapoiia 
HopAeHcraMa u npeflctAaTOAH AeuyTaiRn ropoaiaiib.

UM.i u npoBoorjiameHM abo,^ t o c t u ;  nepeuft aa 3Aopom,c 
rOCYAAPB HMIIEPATOPA, rOCYĄAPblHII HMIIE- 
PATPHHbl n BCdo Abtj cT'kiii[jaro Ą 0 m  a, u BTopoń sa 
Gaar oASHCTBie >UH.ifliiAiu. rpOMKie Kpa i; 11 ,,ypa“ coiipo- 
BoaiAa-in o 0 a  TOCTa. l l o c A t  o ó tA a , FOCY/LAPb H3B0.iii.ib 
npoxoAurt no aajiam, h roBopu.i-i, co m u o t h m h  uai, upa- 
cyxcTByiomHXb, a Bb 4ł/ a uaca oTiipaBn.ica na iiapoxoA't 
„ U lT a H A a p ib ,“  KOTopbift CTOH.ib y  iip u c T am i.

y c r t i H  Maccbi H a p o A a  B i i o B t  c o G p a - i n c t  y  l i p n c T a n n ,  
4 T 0 0 M  eu^e p a ;jrb  B 3 r j i H H y T t  n a  T o r o ,  K r o  T a K b  r . i y G o i i o  
n o i i H . i b  i i y a i A i . i  b  i i  i w a n  A c i i a r o  i i a p o p a ,  u  e m e  p a : n >  n t i p a -  
buti, E.My c b o h  :ia A y hi e u 11 u  u n p inrlTTcT a i fi a A M t - c T t  c i ,  TtMi,
"  c b o h )  l ie ju m e M tp n y io  iip n 3 H ax c .itn o cT t; napoxoA i>  o t o -  
WCAb l ip a  3 ByK aX b My3bIKH, HaH.VTCTBye.Ml,ni neYMO.iKae- 
MKIMII B03 r.1aca.M n H a p o ąa , u  a o .u o  e m e  no  y A a .ie u in  n a -  
poxoAa To.inti ue pacxoAUAiict 11 nocbi.ia.iH bahai, cboh 3a- 
AymeBiitia „ypa.“ (Pyc. H u b . .
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UpCABOAHTeaii Mirrema, oKoimTe.iMio yGiAHBHiHCB, 

UTO UiaflKH HXł>, KaKTj Obi HH ObUH OHt 3HaiHTe.1ŁHH HO 
cBoeft nucJiHTeabHocTH, npu BCTptiax-b ci, Hamnain Boń- 
cKaMn, nocTOflHuo ucnbiTbiBaiorb chabhbih nopaiReHia, 
jia'ia-iii łopMHpoBaTŁ Heóo-iwuiji iiapTin, ue.iOBlurh bt> 
100 , A-M aM ctbH, KOToptia kohoboabi MaTeaia na3BiBa- 
i«n> napmu3aHCKUMu, ho KOTOpsia, na cawoMi. A^nt, co- 
ctohtto u3ó cucmeMamimecKazo yóiucmea, zpaóema w pa3- 
Ooees, ca. pkABio noAAepaaTB, KaKHM'b 6bi to hh Gbiao o6- 
paaoMT., caiyTBi n Bo.iHeiiia bt> Kpat. CaMo coOoio p.my- 
Mterca, TITO 9TH HOBBie noOopilHKH I(IIBŁ'.lU3anilI h cbo6o- 
Abi BcaaecKn HsOtraron. BCTpkm, cb BoflcKa>in h npeA- 
nOHHTaiOTT) OTKpBITOMy OoK) HOABHTH Ha GOABIflHXT, AOpO-

PacKBapTHpoi aHHaa bb ropoAaxB, MtcTeuKaxB h npe- 
HMymecTBeHHO bb noM’tiqnibHXrb AOMaxB, HOBaa noABcKaa 
paTB, ci. npDOJiaaieHieMT, HauiHxm BoftcKB, oGbikhobchho 
CKptiBacTca bb GnniKaftinHXB AtcaxB, hah nepeoAtBiHHCB

KpecTBHHCKo# nAaTBe, BBiAaeTB ceOa sa abopobbixt. 
•UOACft. Ho 3a to, KaKB toalko yA.aaaiOTca BOflcKa, mh- 
TeatHHRH, ci. AocTońHbiMT. u XT. y B.ieueHie.MB, npeAaioTca 
nepexBaTUBaiiiio nouTm ii acTa«&eTB, rpaOeaiy, y6iftcrnaMB 
0 6e3*iHHCTBaMB BCHKaro poaa,— 6e3HeJioBtHHBia Ka3Hii 
MyaiHHin. h ikchiphhb noBTopaioTca nonm eipejHeBHo na 
BceMB npocTpaHCTBt papcm .

/(ah yHHBTOJRCHia ocTaTKOBB npeiKHHXB piaeKB h aah 
HCTpe6aeHia hobmxb noAtcKHXB napTHoaiioBB, BoftcKa na- 
ihu aaxoAflTca n o m u  et, 6esnpepBiBHOMT, AB0»6HiH h no- 
Hcsaxb. Bb nocatAHflXT. uncAaxB aBrycTa a bt> nep- 
Bbix b qacjiaxb ceHiaOpa npoHcxoAHAo HtcKOJiBKO BCTptm,
CB MHTeaiHHKaMH, HO nOITH BCt 3TH nOCAtAHiH BCTptHH 
n e  HMtAH A a * e h Toro xapaKTepa, KOTopuft hm4ah npeiK-- 
Hia A*Jia npoTHBb noAtcKuxB noBCTaHqeBB: ohh HHrA'fi 
y a ie  h  He HBiTaaHcB Ha o m o p b , TaKb n o  n o m a  B e t 3 th
nOCA^AHia A l i a  COCTOaAH Bb HtCKOALKHXB BBICTptAaXb 
CO CTOPOHBI MHTeiKHHKOBB HO npHÓAHlKaBIHHMCfl BOftCKaMB, 
a  saT B iib  Bb nocntiiiHOMb u x b  GkrcTBk u Bb HeoTCTyn- 
HOMB IipeCAtAOBaHiH CO CTOpOHBI BOftCKB.

H lll60A te 3HHHOTCAbH3.il no HBCAHTCAIHOCTH HiaftKa, 
oTKpbiTaa 3& sto Bpeina na  BceMb npocTpaHCTBt qapcTBa 
IIojiBCKaro, cocT oaaa H3b 4 5 0  aejioBtKb, KOTcpaa a  ObiAa 
pa30aTa ADnHOBCKHMb OTpaAOMb poTMHCTpa T e r e p u n e -  
Ta, 0AH3b a- IRypaBHHa. 3 a TtMb ObiAa e ip e  OTKpbiTa 
rnafiKa Bb 4 0 0  HeAOBtKb, pa tOHTaa 7  ceiiTaOpa Bb JLeft- 
nyHCKaxb A tca x b  y a- PwHraAHiuKa, OTpaAOMb itanaiaHa 
HaKHTHHa. B cb  » e  ocTaAbiibia, OTKpbiTbia mańKH cocto- 
JIJIH 03b  2 0 0 , 10 0  H MeHte HeAOBtKb.

Bb IipOBCXOAHBHIHXb CTblHRaXb, MaTeHvHIiKH, KpOM* 
OoAbiuaro nacAa yOuTbixb u paHenbixb, Bb hucaI. k o to -  
pbixb naxoAHTca a  MHorie 03b  uxb npeABOAHTeAefl, no- 
TepaAH HAtHHHMn 93  BCAOB'feKa, II CBCpXb TOTO OTMCKaHO 
a  aaxiiaaeHO 35  napTHsaiioBb, Meai/iy nocAiAHHMii h;ixo- 
AHTca HtcKOAbKo AOBOAbiio itaAAibiMb noAHTHHecKHXb npe- 
CTynHHKOBrb.

IIoTepa cb iiauień CTopoiiu sa ace sto Bpema cocToaaa 
U3b 4 yOaTbixb, Bb t< Mb 'ihcaIi xopyH*ift BepeuiyKHHb n 
18 paHCHbJXb, Bb TOMb HHCAt nOpyHHKb UlyAeiHKHH b **)■

(P . IIhb. N. 204.)
Ebiao v;Ke yaim/ieifo, hto xotji o ib  BoflcKb, pacnoAo;Kcii- 

HLIXb Bb BlUeHCKOMb BOeHHOMb OKpyrB, a npOH3BOAHTCH 
6e3npepbiBHbie noucKH, aah OKOHqaTCAbnaro ynHHTOffienia 
ocTaTKOBb uiaeK b, MtcTa.au em e OpoAHiipixb no AtcaM b, 
•ito npu STHXb noacKax'b iipoacxoAHTb HHorAa ctbihkb, ho 
hto noAo6nbie houcku h ctbihku AaiKc na3biBaTb BoeHiibi-
M H A tf tC T B lH M H  Obl.10 Obi IieCOOTBtTCTBeHHO. ToJKe 110A -  
T B ep*A aeT b h noA yieH iib ifl B nepa H3b B a a b H b i  n o e m i b i f t  
» y p H a j i b ,  n o  18-e c e n T a O p n .

Il3b Ectxb CAyiHBiuuxca Bb BuACHcKOMb OKpyrt, Bb 
nocAtAHee Bpeaa, BCTptn, BOflcKb cb M/iTeainHKaMu, toal- 
ko oAHa conpoBO*AaAacb HtcKOAbKO ynupHMMb OoeMb: ot- 
paAb Maiopa EonepKaro (1 poTa, 20 CTptAKOBb u 10 K03a- 
KOBb) oTKpbiAb, 7-ro ceiiTiiOpa, y a- IlioHTKOBo, Ha caMofi 
rpaniipf. TpoAneHCKoft ry6epniii cb papcTBOMb IIOAbCKHMb, 
lualiKy BpyOAencKaro, npoOiipaBinyiocH ii3b CnucAoicKoft 
nyipu Bb qapcTBo; MflTeauniiui Gmah pasOHTbi u OtmaAii 
Bb AerycTOBCKyio ryOepiiiro, noTepaBb Muoro yOuTHMii u ‘ 
3 nAtnHbLMu; y HHXb otóiito opyaiie u o0o3b. Bb HauieM'i. 
oTpnAt yOnTo 3 u paiieHo 11 leAOBtKb.

OCTaAbHHH BCTpt.'IH 3a 9TO BpeMH, II3b KOTOpblXb ABl.
ObiAH Bb Bhakobhckomt. y t 3 A t  TpoAHeHCKoft ry6epniB; 
■ppn— Bb KoBeiicKoń ry6. 11 OAHa Bb MhhckoP,—  Bb it -  
caxb  HoiorpyACKaro yt3Aa, npiueraioiqHXb Rb BuAeHCKoft 
ryO., Obiah coBepmeiiHo hhhtojkhbi, Tam. hto Haina n o ie -  
pa, ho Bctxb inecTH Bcrptiaxb, saKAiouaeTCH Bb 2 paHe- 
HblXb piIAOBMXb; MHTCJKHIIKH »C, KpOMt yOHTblXb H pa- 
Heiiwxb, noTepajiH 31 nAfcmibiMu.

BońcKa, npoH3BOAa Bb Kpafc noucitu, BecbMa nacTO na- 
xoAHTb cEJiaAbi opyiKia a Apyruxb Ooenbixb npnnacoBb: Bb 
TeAbiueBCKOMb h IHaBeAbcKOMb yfe.3Aaxb Obiao ao 9 -th 
IlOAOOHblXb naXOAOKb; Bb JllIACKOM'b y t3At, Bb HMtHiH
IHaapbi (noM lupiiK aH apG yT a), oTpbrrbi Bb 3eM At ABa  o p y -  
Aifl (3 -x b  4>yHTOBaro itaAuOpa), O oieH oiib  n o p o x y  u  c b h -
HCpb.

IIo AOHeceHiK) KOMaiiAyioiparo BońcKaMH Bb TpoAHen- 
cr.oń ryOepHiu,— bo Bctxb ea y t3Aaxb aisaHioTca AoOpo- 
BOAbllO HAH 3a0lipaiOTca KpeCTbHHUMH OAHHOHHbie MaTCAi- 
hhkh; Bb oAHOMb BoAiioBHCKOMb ytsA’t, cb 1-ro no 8-e 
ceiiTaOpa, HBHAOCb «3b npeaiuHXb uiaeKb 69 neAOBtKb.

(P y c . H h. N 207.)

06u yeeAU'icuiu codepMtamn MupoeuMS nocpednuKa.m 
oni3 npaeumejibcmea en 3anadnoM3 npaib. BcAtACTBie ot- 
H om eHia bh leu cK aro  B oennaro, KOBCHCKaro, rpoAHeHCKaro 
u MHHCKaro reH epaA b-ryO epnaT opa u TAaBHOHaHaALCTByio- 
iparo  Bb r y o ep H iiix b  BureO cRoń h MoraAeBCKoft, nocAtAO- 
BaBiuaro no xoAATailcTBy naqaAtHHKa BnaeHCKofi ryO ep- 
Hiii, o 0 b  yB eA H aeniu coAepasaH ia nasHanaeM biM b oTb u p a -  
BBTe.ibCTBa B b c iio  ryO epniio  MHpoBMMb nocptA nuK aM b, 
MiinucTepcTBo -B H yT pennaxb A i n . ,  OTb 2 0 -r o  lioA a, sa  
10.043, bxoahao no ceMy npeAMeTy cb npeACTaBJieHieMb 
Bb r-la ilHbin KOMBTeTb o 6 b  ycTponcTB'J; ccAbcKaro coctoh- 
niix'b °TtPW11’ C0MacH0 aaK Aioaeniio mhh icT pa BHyTpeH- 
anrycT a * y P BaJ10M,R, B b iconaflu ie  yTBepiRACHHbiMb 7  
H3b M llCTimxIRBA%: OlipCAtAHTb, IiaSHaiaeMblMb He
iiHKaMb B b^ ^ j^^ fa iib -noM tip H R O B b, MupoBbiMb noc.pCA- 
110 5 0 0  p. c ep . Bb xo°fl ryOepHiu AOGaBoniioe coAepiK aH ie  
HOBjieiiHaro ct. 22 noMlCDepx% 0 K ia Aa  R,b 1.500 p., ycra- 
y a p e a ;. 2 )  0 r y6 . a ytsAH. no KpecTb. At.a.
naro coAepiKaHia H3b 0CTa'lrLlAa'Iy  0 3 n a iienH aro aoCuboh- 
c °AepaiaH ie n o  K peeTbancKii^®'1, n°yeM e.ir,iiaro cG opa Ha 
»htł r.iaBHbiMb iiaHajiLUHKaMb^tJla,M1>; u 3) npeAOCTa-

“cnjnoHaa GtAopyccKuxb ryoep ^  cbnepo-3anaAHaio 
iicbxar°  KPaeBr,,> paciipocTpaiiHib rt1.y  TaRb u K>ro--3a-
amHx’,MMp0BL,xri* nocpeAHHKOBb, Ba3„aMa S y na
H3b MtcTBMxX'L I’-iaIIHHXr,> ynPaMeHiaXa* . yr.«?'h C0 C™ -
TpeGnaro |‘1a >1ABOpflHrb- I10M*ułl,K0B’1” c% • He
cGopa Ha MtCT„v>acx° Aa 1,4 0CTaTKU ” 3l>.Aeiiia. ,LlH no KpecTbHHCXHMb Ali.iaxn. \'!‘}laro

B A P HI A B A.
—  BbicouańuiHMH ynasaMH (no C iaxcb  cespeTapiaTy 

BapcTBa noAbCKaro) 10  (22) ceiiTHGpH ; ceHaTopb Taft. 
cob. Kpy3eHiumepH3, no CAyiaw nepexoAa na CAyibGy Bb 
IlM nepiio, BceMHAOCTHBMme yBOAeHb o n ,  aoaauiocth  
b ien a  rocyAapcTBOHHaro contTa qapcTBa noAbCKaro; co- 
TAacuo. upeACTaBAeHiio a. a- naMtcTHHKa papcTBa, ren. 
aAb»T. rp. Eepra, r.iaBHMft AHpesTopb , iipeActAaTe.n.-
cTiiywupft Bb iipaiiHTCALCTBemioft KOJiMHCcia acnoBtAanift 
a  HapoAHaro upocBfiineHia, At*- c t .  cob. Bpcncueimfńu, co- 
rAacHO npomeHiio, no c.iaG ociii saopobłh, yuoACHT. OTb 
3Toń aoahvhocth h BceMH.iocTimtftme nannaHcm . nenpe- 
MtHHBiMb 'i.ienoMb rocyAapcTBemiaro coB txa  papcTBa; 
Hcnp. ao a h;. AHpcRTopa o t A t ac nia itapoAiiaro npocBtute- 
n ia , MaxaHAb rpaOoechiii BccMHAOCTUBtPme HaiiHaaein. 
Hcnp. ao Am. r.iaBnaro AupeKTopa upcActAaTeAi.cTByióipa- 
ro Bb npaBHTeAtCTBeHHOft KOMMUCia acnoBtAanift u uapoA- 
Haro npocB tm eiiia , co BctMU npaBaMii Kb 9T0ń aoajkhocth  
npacBoeHHtiMu.

BMcoHaftuiiiMH noBeAtniaMH na hmh Hcnp. aoaik. na- 
MtcTHUKa papcTBa noAbCKaro , OTb 10 (22) ceiiTaGpa, 
acnp. aoaik. npeActAaTeAa TAaBHofi AnpetpiH 3eMCKaro 
KpeAHTHaro oGipecTBa , B.iaAHMipb SpemuoecvM  coBep- 
UieHHO yBOAeHb OTb CAyiKGbi;— OblBlUift COBtTIIUKT. 1'AaB- 
Hoft AHpcKHiH Toro iKe oOmecTBa AAaALGepxb Tpotce- 
mpoKeeuHcKiii, BceMHAOCTiiBtftme rraBTianeiib ncrtp. aoaik. 
npeActAaTe.ia 03iialieiiH0ft rAannoń AnpeKpiH? co BctMU 
HpaiiaMH Kb 9T0H AOAIKH0CTH npilCBOeilHblMH.

(Dzien. Pow. N  223)

nACTb H E O ' H H U I A l B H A S .

B II A b H 0.
B b  MHHyBinyio cyGGoTy, 2 1  ceiiTaGpa, b i  cocT eA t 

cb. IoaH na acnOAHHAH OHiicTHxeAi.Hyio n p n ca ry  1 2  i e -  
AOBiKb B03BpaTHBIUHXCA H3b MflTeaiHHHeCKHXb uiaeKb a 
cb HCKpeiiHHMH nyBCTBaMH pacKaaHia iipocHBfliaxb o rto- 
MHAOBamH.

B e t  ohh obiJii H3b  KpecTBHHb. IIooTOMy, T. ira ia .n ,- 
HHKb ryG ., iipucyTCTBOBaBUiiii, B M icrt cb  r .  ytcAHHMb 
npeABOAHTeaeMb AnopaucTBa, Ka>iepb-K)HKepoMb, ct. cob. 
rp . II.IHTepOMb, H APyrilMH AOAMOCTHHMH AHpailH, npH  
iicnOAHeHin iip n c a n i, cnaaaAb othme KpecTbanaMb H tc -
KOABKO CAOBbjOGbHCHHBb HMb BCK) BeAHKOCTB HXb lipeC T y- 

i iA e n ia ,  „ B cn o M H iiT e , npHCOBOKyiiHAb r .  H a 1!. ryG .,—  
n f o ib  Oh io  n a m e  cocAO Bie x p ir  r o ^ a  TOMy n a 3a A b ,—  
BCuoMHHTe B e t  yaiacbi h bcio T a se c T L  n o A o iK en ia , n aA x  B a- 

mh Tjiro'rtBinai’O, a  hto B H T e n e p i.!  TaKb noAyM afiie a;e, 
H a K o r o  bh  B0 3 C iaA H ?—  I I p o r a B b  K o r o  iioahhah o p y -  

a t ie ? — IIp o T H B b  B a u ie r o  O x p a -O c B o G o A iireA a , K o T o p m i 

Baer. oGAarofitTeABCTBOBaAb, Kotophh A a p o sa A b  B ceiiy  

B am eM y cocAO Biio cboGoay h n p a B a  AK>Aefi!a '— 3a T t i i b  

oobHBii.ib HMb BceMHAOCTHBtumee T O C y ^ A P U  H M H E -  
P A T O P A  n p o ip e i i i e .  H o c  A t  a e r o  ohh Ghah oTnyipe- 
h h  aah B O A B openia H a  M t c i a  u x b  ,bHrreA i.cT B b.

PpyCTHO H GoAbHO GbIAO CMOiptTb Ha OTIIXT. He- 
caacTHHXb. IIcToipeHHHa, GatAHua u x b  AHpa, TycKAbie 
BarAHAH, H3HomeHH0c, a  y ip y n ix b  i io t th  oGopBaHiioe 
u.iaTbe, irtKOTopue Bb A am axb , npeACTaBAUAH n e- 
aaALHyio KapTHiiy uocAtACTBifl aaCjtyaiAcnin, Goal me 10 
aacTjio HeBOAbHHXb, hGo, k o h c th o , h o t th  B et ohh Gli- 
ah  yBAeneHH necGbiTO'iHUMH ootipaniaM ir, npHM'tpaMH 
cyMacGpciAHaro MOAOAeaecTBa, a  m in e  ĄdiKe chaoio.

9 to  y a e  n o  HCTHHt neBOALHHa aepTBH GnBinaro 

aH apxH aecisaro rocnoACTBa peBoaiopioHepoBb, Kb c ia c -  
Tiio iieAOAi'o T aroTtBinaro naAb KpaeMb, h  kb caacxijo , 
ycntBHiaro npHBAeib Ha cboio cropony BectMa HeMHo- 
rn x b  KpecTBHHb, h to  H3b  Gea3eiie.iLHLixb GaxpaKOBb h 
KyTHHKOBb.

Journal de St.-P etersbourg noMtipaAb yiKe neoAHO- 
KpaTHO CHHCOKb IKepTBb IIOrHGlHHXb OTb pyKH IIOAbCKHXb 
MJlTCIKIIUKOBb, H Bb CBOeMb IiyMCpt, OTb 13 (25) cenTitćpji 
nocBHipaeTb HOByio craTbio TOMy me npHCKopGiioMy iipeA- 
MeTy. npeACTaB-iaeTb H3b arofl cxaTi.n caliAyioipee uc- 
BAeueHie:

„npecTynAeHia, cosepmaeMbia peBOAwpiomiofl napTieft 
Bb nOALUlt CAtAyiOTb OAHO 3a ApytHMb Cb TaKOft Gbl- 
CTpOTOft H npHTOMb Cb TaKHMb ynOpHbIMb nOCTOHHCTBOMb, 
hto xim npuiiyiKACHi.i orpaHiiniTLc/i oGipHMb nepeTiieMb 
BCtXb 3THXb 3AOAtftCTBb, COOGipaa UHTaTC.ia.Mb IltKOTO- 
pbia HauGoAte xapaKTepncTU*iecKia noApoOnocTH.

H hcao yGificTBb, KoTopwa 6mah coBepmeiibi maiiAap- 
MaMH-BtuiaTeAHMH , bo HMii u no npiiKaaaHiio MiiHMaro 
HapfoHaAbiiaro npaBHTeAbCTBa, u o KOTopuxb moikho 6i.i- 
AO yAOCTOBtpHTLCa 3aK0HIIbIMb IiyTeMb, npOCTUpaAOCb Kb
31 aBrycTa ao 633; H3b »Toro UHCAa 500 aeAOBtKb iipn- 
naAAemaAH Kb ceAbCKOMy napoAoiiaceAeHiio.

(C. l lo a . N . l99y 'ipe)K'
*) X o p y iia iiS  lI (1pcmyK 

lienb B'i. 7 cejiTflO,,,, ^  7"ht'l n  nopynrkT. pa_
’ °TpHĄ-fe KanMxaHa Hhjkhtj jiia.

P a 3MmuJieHi/i za iem u  „ T e m p s “  o coznaciu mpexa dep- 
OKU63 u o moMs, urno óibMno, amoMy cozjiacm .—  „H aiie- 
uaTaH ie B b  ,,M oH H T ept“  no.ii.cK aro MaHiio-ecTa ripoH3BeAO, 
KaKb u iiaAoOHo Omao omHAaTt, 6oA i.uioe B iieuaT A tiiie . 
n o iT H  B e t  ra3eTBi BHAarb Bb sxoM b BecLMa BaiKiiyio n p n -  
M tT y. T aK oe BiieuaT A tH ie oueHb ecT ecT B eim o a  h c  yAII_ 
BHT'b HH OAHOTO 'IHTaxeAH 3T0r0 AOKyMeHTa, Bb KOTOpOMb 
T peO yioxb a a h  h o .ih k o ih . h c t o a lk o  npH 3iiania u x b  bokho- 
ip e io  CTOpOHOK), HO H aGcOAKITHOft IiecaiiUCHMOCTH nOAI.IU0. 
ECAH MOIKHO HeMV-IIHGyAI. HAHBUTŁCH Bb STOM'b A t . l t ,  TO, 
HanpOTHBb Toro, OAHOft HenOKOAeolIMoft AOBtpUUBOCTH, c rb 
KOTopoio o® up io3iiaa  n p e c a  y iiop cT B yeT b  Bb c B o a x b  n o x n a -  
.naxb  c o iv ia c iio  x p e x b  AepiK aiib. 11 to  m e ao  c u x b  n o p b  
CAtAaao a a h  i ia c b  axo co iv ia c ie?  IlaM b t o a lk o  a h a h  i ic to -  
puuecK ift ypoK b 0TH0CHTeAi.no xpaKTOBan. 1815 roAa, ypoK b  
ocKop6uTeAi.Hi.ift Aam e a a h  A n r .iiu  h A b c tp h i nexoAbKO 
AAH ‘P p a n p in . H  h t o  T e n e p t O yA en. A t.iaxL  axo c o o a c i e ?  
E yA eT b a h  oho upoAOAmaxi. e a , KorAa nonaAoOuTca OTb 
CAOBb nepeftT H K b n a ’ia .iy  A tftcT B ia, h a h , KaKb B w p am aexca  
, ,C o n s t itu t io D n e l,“  KorAa iionaAoGuTca A tftcxB ie noAAep-
maTb Ha iiticoTt cAOBb?

„MomeTb Gmtl, MomHO em e cor.iaciixLca xpe.ub aop-
maitaM'b na oxo:tBaiiie nocAaiiHUKOBb; no cc.ih :ta axtiMT. 
Him ero He n o c .itAyeTb, to  aTO GyAeib n ycxaa  ACMOHcxpa- 
p ia , KOTopyio P o cc ia  np'UMtxb tohho takt. me, KaKb ii no- 
tbi pepm aBb. n ycT i. bl icx a iu m . Ha bhat. toabko m i n i 
m u m  Toro, uoro xpeGyroxb o 6cToaTe.iF.cTna, a i i m c h h o : 
npH3HaHie noaaKOBb Boioioipeto cToponoio. AoiiycriiMb, 
h to  AiirA ia Bb axoM'b nyiiRTt iiocAtAyerb 3a <I>panqieio; 
ho ABcxpiH nenpeMtHHO OTCTancTb. H anpacuo noBxopa- 
B'Tb e*eAHeBHo, hto no.iBdKoe A't.io cocTaBAaeTb eitponeft- 
oMft Bcmpoei,; axuMb ne bcc eipe cKanaiio. CaMBieeBpo-
P aaH y6 BonPocbi HeoAHHaKoBo iiH T epecyw T b u oGuaMBaioTb 
Jl«PHocTHe n *aBM‘ A bctP>h, hah aah npioGpt.TeniH nony- 

> hah  cooO paayncb c b  hoboio cnoeio  AiiGepaAŁHOio

Dowódcy powstania, ostatecznie się przekonawszy, iż 
bandy ich, chociażby były najliczniejsze, przy potyczce 
z naszem i wojskami sta le są rozbijane, poczęli formować 
niew ielkie partje, ze 100 ludzi dla działań, które przy
wódcy powstania nazyw ają p a r t y z a n c k i e m i ,  lecz 
które w  samej rzeczy składają się z system atycznego z a- 
b ó j s t w a ,  r a b u n k u  i r o z b o j ó w ,  w celu^ pod
trzymania jakim kolw iek sposobem nieporządków i zabu
rzenia w kraju. Ma się rozum ieć, że ci nowi poplecznicy 
cyw ilizacji i swobody w szelkiem i sposobami unikają poty
czek z wojskami i przekładają zam iast otwartej walki 
czyny na w ielkich drogach.

Rozkwaterowane po m iastach, m iasteczkach i szcze
gólnie po domach obywatelskich, nowe polskie drużyny 
za zbliżeniem się  naszych wojsk, zwyczajnie chowają się 
w najbliższych lasach, albo przebrawszy się  w odzież w ło
ściańską, wydają siebie za ludzi dwornych. L ecz zato, 
jak  tylko oddalą się wojska, powstańcy z godnem ich u- 
niesieniem , oddają się zaehw ytyw aniu poczt i sztafet, ra
bunkowi, zabójstwom i znęcaniu się w szelkiego rodza
ju ;—  nieludzkie kary nad mężczyznami i kobietami pow
tarzają się prawie codziennie na całej przestrzeni Kró
lestw a.

Dla zniszczenia szczątków  uprzednich band i dla zni
szczenia nowych polskich partyzantów, wojska nasze zo
stają  prawie w nieustającym  ruchu i poszukiwaniach. 
W  ostatn ich  dniach sierpnia i w pierwszych dniach w rze
śnia było kilka potyczek z powstańcam i, lecz prawie 
w szystk ie te ostatnie potyczki nicm ialy naw et i tej ce
chy, jaką miały uprzednie rozprawy z polskimi powstań
cami: już oni nigdzie i nieprobowali się sprzeciw iać, ta k , 
iż prawie w szystk ie te ostatnie potyczki poprzestawały 
na kilku strzałach ze strony powstańeów, do zbliżających  
się wojsk, następnie na pośpiesznój ucieczce i na nieod- 
stępnem  ściganiu przez wojska.

Najznaczniejsza ze względu na sw ą liczbę banda odkry
ta  w tym czasie na całej przestrzeni K rólestw a Polskiego, 
składała się z 450  ludzi, którzy też zostali rozbici przez 
lipnowski oddział rotm istrza Tegersztedta (*), pod Żura
winom. ‘ Później jeszcze odkryto bandę z 400 Judzi, którą  
rozbito w Lejpuńskim lesie koło w. R yngaliszek  przez od
dział kapitana N ikitina. W szystk ie zaś pozostałe ban
dy w ykryte składały się z 20 0 , 100 i mniej ludzi.

W  potyczkach, które przy tem m iały m iejsce, pow
stańcy, oprócz wielkiej liczby zabitych i rannych, w któ
rych znajdują się i wielu z dowódców, jeńców  wzięto 93 
i prócz tego odszukano i schwytano 35 partyzantów; m ię
dzy ostatnim i znajduje się  k ilku dosyć ważnych prze
stępców politycznych.

Strata z naszej strony, przez cały ten  c z a s  składała  
się z 4 zabitych, w tój liczbie chorąży G zereszukin i 18 
rannych, w tej liczbie porucznik Szuleszkin. (**). (la w . R.)

— Było już donoszono, iż chociaż wojska rozlokowane 
w wileńskim  okręgu wojennym czynią bezustanne poszu
kiwania dla ostatecznego zniszczenia szczątek  band, w ałę
sających się jeszcze miejscami po lasach; że przy tych po
szukiwaniach bywają czasam i potyczki, lecz, że podobńo 
poszukiwania i potyczki niestosownie byłoby nawet na
zywać działaniam i wojennemi. To samo potwierdza w czo
raj otrzymany z W iln a  dziennik wojenny, do 18 w rześn ia .

Ze w szystkich za ostatnie czasy w wileńskim  ogręgu 
potyczek wojsk z powstańcami, jedna tylko odznaczała się  
cośkolwiek uporczywszą walką; oddział majora B onieckie
go (1 rota, 20  strzelców  i 10 kozaków) odszukał 7 wrze
śnia, koło wsi Piątkowa na samej granicy gub. grodzień- 
skićj z Królestwem Polskiem  bandę W róblew skiego, któ
ra przechodziła z puszczy św isłockiej do K rólestw a,— po
w stańcy po rozbiciu ich, uciekli do gub. A ugustow skiej, 
straciw szy wielu zabitych i 3 jeńców; zabrano im oboz i 
broń. W  naszym oddziale zabito 3 i raniono 11 ludzi.

Inne potyczki w tym  czasie, z których dwie były  
w powiecie wolkowyskim  gub. grodzieńskiej,— trzy w  gub. 
kowieńskiej i jedna w m ińskiej, w  lasach powiatu nowo
gródzkiego przylegających do gub. w ileńskiej, były zupeł
nie nieznaczące, tak, iż strata nasza we w szystkich sze
ściu potyczkach, zaw iera się w 2 rannych szeregowcach; 
powstańcy zaś prócz zabitych i rannych stracili 31 jeń 
ców.

W ojska, czyniąc w  kraju poszukiwania, bardzo często  
znajdują składy broni i innych zapasów bojowych; w te l-  
szewskim i szawelskim  ppwiecie znaleziono do 9 -ciu  ta
kich składów; w powiecie lidzkim w m ajętności Szawry 
(ob. Narbutta) odkryto w ziemi dwa działa (3 funtowego ka
libru), beczułkę prochu i olow.

Podług doniesienia dowodzącego w ojskam i w  gubernji 
grodzieńskiej— we w szystk ich  jej powiatach staw ią się 
dobrowolnie, lub zabierają się przez włościan pojedyńczy 
powstańcy; w jednym powiecie wolkowyskim , od 1-go do 8 
września staw iło się z uprzednich band 69 ludzi. (Inw . R .)

—  O p o w i ę k s z e n i u  p e n s j i  d l a  p o 
ś r e d n i k ó w  p o j e d n a w c z y c h  o d  r z ą d u  
w k r a j u  z a c h o d n i m .  W  sk u tek  odezwy w ileń
skiego wojennego, kowieńskiego, grodzieńskiego i miń
skiego jenerał-gubernatora i głów nego naczelnika w gu- 
bernjach witebskiej i m ohylewskiej, nastałej w skutek  
przedstawienia naczelnika wileńskiej gubernji o powię
kszeniu pensji mianowanym od rządu do tej gubernji 
pośrednikom pojednawczym, ministerjum spraw w ew nę
trznych z 20 lipca, N . 10643 czyniło w tym w zględzie 
przełożenie do głównego kom itetu o urządzeniu stanu  
wiejskiego, który zgodnie z decyzją m inistra  spraw wewnę
trznych, dziennikiem N a j w y ż e j  zatwierdzonym  7 
sierpnia, postanowił: Przeznaczyć dla mianowanych nie 
z m iejscowych dworzan-obywateli pośredników pojednaw
czych w gubernji w ileńskiej, dodatkową pensję do 500  rub. 
sr rocznie (oprócz etatowej 1 ,500  r. sr. ustanowionej 
art. 22  ust. o gub. i pow. dla spraw włos. inst.) 1) R ze
czoną dodatkową pensję wydawać z pozostałości terryto- 
rjalnego poboru na pensje w sprawach włościańskich; 1 3) 
Dozwolić głównym naczelnikom, tak północno-zachodnie
go (niewyłączając gubernij białoruskich), jako też połu
dniowo-zachodniego krajów, rozpostarć ten środek w ogóle 
na w szystkich pośredników m ianowanych pod ich głów 
nym zarządem nie z m iejscowych dworzan-obywateli, z za
liczeniem potrzebnego na ten  cel rozchodu na rachunek  
pozostałości od poboru terrytorjalnego przeznaczonego na 
miejscowe instytucje w łościańskie. (p ocz . póf.)

n  D e p e s z  telegraficzna w N. 201 Inw. ros.
( U )  C h o r ą ż y  C z e rtM 7.U km  z o s t a ł  z a b i ty  i p o ru c z n ik  S z u le s z k in ,  r a 

n io n y  w p o ty c z c e  7  września w  o d d z ia le  k a p i t a n a  N i k i t i n a .

W A R S Z A W A .
Przez N a j w y ż s z e  rozkazy w wydziale sekretarja- 

tu stanu K rólestwa Polskiego 10 (22) września: senator 
radca tajny K r u z e n s z t e r n ,  z powodu przejścia na 
służbę do Cesarstwa, N  a j m i ł  o ś a i w i ć j  został 
uwolniony od obowiązku członka rady stanu w  Króle
stw ie Polskiem; zgodnie z przedstawieniem p. o. nam iestni
ka K rólestwa jen. adj. hr. Berga, dyrektor główny pre
zes kommissji rządowćj wyznań 1 ośw iecenia,rzecz. rad. st. 
KRZYW ICKI na w łasną prośbę z powodu zrujnowanego  
zdrowia uwalnia się od tego obowiązku i N  a j  m 1 1 o- 
ś c i w i e j mianuje się członkiem stałym rady stanu  
w Królestwie; pełu. ob. dyrektora w  wydziale ośw iecenia  
M ichał GRABOW SKI, N a j m i ł o ś c i w i e j  mianu
je  się peł. ob. dyrektora głównego i prezydującego w ko- 
missji rządowej wyznań i ośw iecenia, ze wszelkiem i prawa
mi do tego obowiązku przywiązanemi.

Przez rozkazy N a j w y ż s z e  na imię p. ob. nam ie
stnika w K rólestkie Polskiem z 10 (22) w rześnia pel. ob. 
prezesa dyrekcji głównej ziemskiego tow arzystw a kredy
towego, W łodzimierz KRETKOW SKI uwalnia się zupeł
nie od służby; były radca dyrekcji głównej tegoż tow a
rzystw a Adalbert T R Z E T R Z E W IN SK I N  a j m i ł o ś c i -  
w i e j mianuje się peł. ob. prezesa rzeczonój dyrekcji 
głównej, ze wszelkiem i prawami do tego obowiązku przy
wiązanem i. (Dz. P.)

C Z Ę Ś Ć  N I E U R Z Ę D O W A

W I L N O .
W  przeszłą sobotę, 21 września w kosrciele 

św. Jana wykonali przysięgę oczyszczającą 12 lu
dzi, którzy powrócili z band powstańczych i ze 
szczerćmi uczuciami skruchy prosili o zlitowanie.

Wszyscy oni byli z włościan. Przeto p. Na
czelnik gubernji znajdujący się wespół z marszał
kiem powiatowym szlachty, kamerjunkrem rad. st. 
hr. Platerem i innymi urzędnikami przy wypełnie
niu przysięgi, powiedział tym włościanom kilka 
słów, okazujących całą wielkość ich przestępstwa. 
„Wspomnjcie rzekł p. Naczelnik gub., czćm był wasz 
stan przed trzema laty, — przypomnijcie wszystkie 
okropności i całe brzemię położenia nad wami cią
żącego, a czćm wy jesteście teraz! Więc pomyślcie na 
Kogoście powstali? przeciw Komu podnieśliście oręż? 
Przeciwko Waszemu Ojcu Oswobodzicielowi, któ
ry was osypał dobrodziejstwy, który darował całe
mu waszemu stanowi swobodę i prawa ludzi!<£—na
stępnie oznajmił im Najmiłościwsze CESARZA JE
GO MOŚCI przebaczenie. Poczem oni zostali u- 
wolnieni dla osiedlenia na miejscach zamieszkania.

Smutno i boleśnie było patrzeć na tych niesz
częśliwych. Wycieńczone, blade ich twarze, oczy 
zamglone, wynoszona a u innych prawie obdarta
o d z ie ż , n i e k tó r z y  w  ła p c ia c h ,  p r z e d s t a w i a ł y  sm u tn y  
obraz następstw obłąkania, większą częścią mimo 
woli, gdyż najpewnićj prawie wszyscy oni zostali 
pociągnięci nieziszczonemi obietnicami, przykłada
mi niedorzecznej buty, a inni nawet przemocą.

To już są rzeczywiście mimowolne ofiary byłe
go anarchicznego panowania rewolucjonistów, na 
szczęście niedługo ciążącego nad krajem i które na 
szczęście, że niewielu włościan zdołało pocią
gnąć na swą stronę, i to tylko z bezziemnych pa
robków i kątników.

— Journal de St. Petersbourg niejednokrotnie poda
w ał liczbę ofiar poległych z ręki powstańców polskich, i 
w numerze swym z 13 (25) w rześnia poświęca nowy a rty 
k u ł temuż smutnemu przedmiotowi. Podajemy z tego  ar
tyku łu  następny wyjątek:

„Przestępstw a dokonywane przez partję rewolucyjną  
w Polsce idą jedno za drugiem tak bystro i przytćm z taką  
uporczywą stałością , iż zm uszeni jesteśm y poprzestać 
na ogólnym w ykazie w szystkich tych zbrodni, udzielając 
czytelnikom  najbardziej z nich charakterystyczne szcze
góły.

Liczba morderstw, które były popełnione przez żan- 
darm ów-wieszających w imieniu i z rozkazu mniemanego 
narodowego rządu, i o których można było przekonać się  
na drodze urzędowćj, dochodziła przed 31 sierpnia do 633; 
z tej liczby 500 należało do ludności w iejsk ićj.“

—  Rozm yślanie dziennika paryzkiego T  e m p s o zgo
dzie trzech m ocarstw i o tem co ta  zgoda ma czynić.

„W ydrukow anie w „M onitorze44 m anitestu  polskiego, 
sprawiło, jak  oczekiw ać tego było potrzeba, w ielk ie wra
żenie. W szystk ie  niem al dzienniki widzą w tem bardzo 
w ażny sym ptom at. W rażen ie to je s t  zupełnie naturalno* 
i nie zadziwi ani jednego czytelnika tego dokumentu, żą^*_ 
jącego  dla Polaków nietylko przyznania ich stroną woJu‘ 
jącą, ale i bezwarunkowej niezaw isłości Polski. oAll

Jeżeli w tej spraw ie dziw ić się c z e m u k o l w i e k ^ ^  
to owej niezachwianej ufności, z jaką usłużne d?Jtnie’a ce i 
stw o uporczywie trw a w pochwałach swoich . (. *j j 
zgody między trzem a m ocarstwam i. A le cdżijśmv S 
dnia spraw iła dla nas ta  zgoda? O trzy ^  “ °-
historyczny odczyt o traktatach  1815 ro*n. > “bhza-

» l *«•% mCóż teraz czynić będzie ta zgoda? J fd o  poczatkd^^ S-lg’ 
kiedy zajdzie potrzeba przejść od * n s t i t u t i W f"

~  * »  w ," „L eś c i

Sl0WBj<i może, i e  t r . j ol l wol l " i '! 
posłów, ale jeżeli potę ^  samo . > §<izie to marny
objaw, który R ^ SJza[,0wiedzą tylko m 1 noty m° ’
carstw . D ajm y, wyraagają, a n l  1111 m u m te«°>czego okoliczno one mianowicie przyznanie

Poiąkdw z® pójdzie za Prancia- i ypUSCmy’ Że A nglja  
w teJ atrzvma siS- Napróżrin • ecz A ustrja n iezaw o-
dnIOnoisk» Stanowi zadanie « dziei1 powtarzają, że spra- 
^ zps tkiego nie wyp0wie(Jz, 15ur°pejskie; przez to jeszcze  
nia niejednostajnie o b c h J  Same cur°PeJskle Py ta ‘  
Austrja, bądź dla n a h ,J  ą [ ob<>wiązują różne p ań stw a .

vCla w ziętości, bądź dla zastosow ania



Jfe 108. 1863 24  C e im ó p a . B lIJ E IK H IIV  B U C T H B R li
H o a h th k o io ,  M o r.ia  npucoeA H H H TK Cii Km d ? p a H u in  u  A n r j i i i i  
a  T peO onaTŁ  o tt>  P o c c i i i  pe<i>opMT> h  ycT ynoK i> . H o  A b c t p i h ,  
ec jiH ó b i OHa p ,a a ;e  l i e  G b i.ia  c o y ia c T in m e w  b t ,  paaĄ k.rfc  
I I o a m h u ,  H e M o r .ia  Gm a o  K o n g a  cA tA O uaT b a  a  A B u a ;e iiieM ’b 
n p o T H B ł P o c c iH ,  o c h o b u h u o m t ,  n a  aOcoJiwTHOM'i. n p a B t, n a -  
p io H aA L H ocT eii. H t o  6 m  CKa3a .w i B e H re p p w , c c a h G t ,  o n a  
B ia A a c L  a a  o p y a t ie ,  a a h  n p io 6 p tT e H if l  b t ,  i io A ts y  a p j t h x t ,  
H apoA O B i, x o r o ,  n e r o  c a M a  h o  m o * c i  a. y c i y n i m ,  c b o h m t, 
iiap o A aM B  f)e 3-b caM o v O ilicT B a?  H  in -  b to m t ,  C A y ia k  l i e  i ia -  
AoGho oGMaHW BaTb caM M XT, ceG ii: n e p e f i i n  . l a T c im  i i v h k t t , ,  
a o  K O Toparo a o c t h b a h ,  s H a w i *  n a n a r a  B o im y , a  B o iin a  n e  
MOJKei'J, HMt>Tb AP.VI'Ofl ip t-IB - KpOM t B03C TaiI0BA eH ifl IIO.Tb- 
m D - IIo jiH T B K a m ecT H  nyHKTOBi- H CTO ineH a. Bo, STofi n o -  
JiHTHKt m o jk h o  e m e  G m ao n o A a B a ib  c o B iT M , K O Topw xa. 
P o c c ih  H e npH H H Jia; h o  s x a  n o .u iT D K a H e a o s b o a j j c t t ,  n o i iy -  
A H tc a lh m x t ,  l i t ,p a - .  E c j i h  A W JC T iiT L , h t o  P o c c iK ) M o a i io
DpHHVAUTb CH.lOH) KT, CCBOGojKAeHlJO IIOJILUIH, TO IieALSII 
AonycTiHb, htoGt, ee npHiiyAHAii ynpaBJiHTb Aynme iimhIi- 
iHHHro. CatAOBaTe-iŁiio, HafloCHO Ha otomt, ocTanoBimcfl 
HAH HATH AO KOHga. ABCTpia HC MOHieTT, SITOrO CA*AaTI>. 
E cahGt, cymecTBOBajia iic.iHnaH h nesaBHCHMafl repaiania, 
to ona Mor.ia Gm h AOAJKHa GM.ua Cm coA'tiicTiioiiaTi, bt. 
3T0MT-, noTOMy hto eft Bcero nyiKiite Gmao Gbi iioacTano- 
BAenie I I oai.m h . Ho hTtt, repM anin, a  ecTb to.i i .ko npyc- 
c ia  h ABCTpia, kotopmh oGk Gmah y iiacTHimaMH Bri> pasAk- 
Afc. Hto KacaeTCH ao Ahwuh, mm BOBce hc coMiitBaeMca 
bt, aiapKHxi, ea conyBCTBiaxT, kt, noA u n t; ho mm AyMaeMT,, 
HTO eCAH6’b AOHAOHCKifi KaGlIHeTT, MOI’T, H&IieCTH IlOpaJKe- 
Hie caHKTneTepOypicKOMy bt, TyppiH hah bt, Aaiu, to oht, 
ronasAO GoAte Ghat, Gbi pacnoAoaem, kt- otomv, HemeAH 
npH HMHtuiHHXT, oOcTOHTOAbCTBaxT,. OcTaeTCH d'paHipa, 
KOTopaH OoAbHie pacno.ioaiona At-ficTBOBaTi., neaieAii Ab- 
CTpia h 6oAi,uie, HcaieAH A m ain, saHHTepecoBaiia bt, oc.iaO- 
AeHiH pyccKaro BAiaHia bt, Enponfc. CAtAOpaTeABHO, ec.m 
XOTUTe HATHAOKOHqa, eCAH X0THT6 H nOAyHHTb HT0-HH- 
OyAb ot'b PocciH, to upeACTaBAaeTCH caMa coGoio bobmojk- 
h o c t b  oTAtAbHaro AtiicTBiii <hpaimin.

B O J L K O B L l C K T i .

H3T, BOAKOBHCKa cooGmaioTT,, HTO TOMomHoe EBpeft-

r : = ; s 3 = s s r s :
2 2 S 1 S f f i S E E S S S r - ’ E S r Z v ,
J,. TOBHAHHM, HOOAHOftGyAKt H 110 HapKt. BHIia.

B t, btott, AeHb, BenepoMT,, bt, M te ^ o f t  cH H aro rt co - 
BepmeHo Gmao Mo.ieGcTBiH o baphbib T O C y f tA P A  H M  
nEPA TO PA , u Bcefl ABrycrtńuień -taMHAiH-

B A P HI A B A.

B t, coBepuieniH BcaKaro poAa Gc3hhiictbt,, naciiAiń, 
laGeaia h pa3 GoeBrb , ocbo6oaht6ah iioabcKofi othhshm 
SuiuTCAbiio HevTOMUMU. B ott, BaM'i,, na BMAepa,Ky,

" e p c e n t  - ! » » « * •  npoMe-
MXi HacTHX'i, ryGepHiB, i mntcTiio TO ibi-0■yTOK-h BpeMBHH, H 0 KOTOpbIXT, 110KA H3BT5CTH0 10.1.
j»MiHia;u,ni,iMT> nyTeMT,:

20-ro aarycTa— 40 kohhhxt, Mai'eiKiiHKOBT, BopBa.mcb 
Ł m. ToMameBi, h orpaODAH ropoACKoe Ka3 HaHeńcTB0 , Ta- 
oikhio, noHTV u KaHiioAapiro nHTcfliiaro cGopa. Ha bc1> 
irpaG.ieiiHbia' cyMMbi, ohu octhbhah KisuTanplH, 3a iioa-
HCbH) 3 A3UA0BHHKaro H UlHAAOBHHKaro j A J J " " 11 ; 
[PAPBPAfl KCTaTH IlliCKO.lbKO CAOBT, O Ae.10BC.lt ( ), J 
leAeBeAa. 1 ‘: ri.ii,i ,. (,rVcTa, bt, A*At, up u A- Ba-
OMrh, KaKT, H3BtCT , <paMU.'Ufl MapTMHT. BopC.lOB-
o p * t. H a c T O B U ł i Ba- ao B0 3 CTaiiia oht, Gmat, 6ah- 
Rifl; p0A““ ,1’BapU1aB t ; 3a’ upeAaHHOCTb fttay  MHTe»a, 
cpoM'i- BR 0Bblft“ )ja3 naHHAT> ero noJiK oem icoM t, a  Mt- 
* ° H aba ToMy HaaaAT, e o e m u m  n m a n n u K O M a  n o d n n c -  
l a t o  e o e e o d c m ta , a  ne A»6AHiicKaro, khkt, o tom t, Gmao 
SbAHHO bt, „PyCCKOMT, HHBaAHA*“ ; 3T0TT, HOCAtAHlfl 
■HTyAT, npHCBoeHT, cnoABUffiiiuKy JleAeBeAH —  reHepa.iy 
laAHrypcioMy; HaA't oGohmh » e  BoeBOACTBaMH e n a c m e o -  
a jis  KpyRT,— TO/KC zcnepajir,.

IlepefiAeMT, chobii kt, HanaTOMy naMH nepeHiuo: 22 aB- 
ycTa, npH A- Ksacbi, bt, E baickomt, y tsA t, rMHHHBiMT, 
sofiTOMT, chhtt, ct, AepcBa noiitmeHHMfi coAAaiT,, 23 aB-
yCTa— 30 BOOpy/KeHHbIXT, M11TC*HUK0BT,, BOpBaBUIHCb BT, 
r. OcxpoBT,, PaA3MHLCKaro y t3 A a , 3 axBaTHAD MtcTHaro 
iyproMHCTpa h xoxtAii ero yBecxn, ho aiHTeau MtcTeHKa 
itGii.ih cBoero rpaAOHaHa.ibHHKa; Toro ase 23-ro aiirycra, 
ia BapmaBCKO-AioGAHHCKOMT, mocce , Me»Ay CTanniiiMH, 
KaGflllKOK) H MoiąaHKOK), MflT8*HHKH 3 aAepJKa.lH nOHTO- 
ivro KapeTy, h, yOtAUBmiicb, h to  bt, neil He Gmao nac-
:aJKIipOBT, CT, pyCCKDMT, HMeHeMT,, OTHHAH y IIOHTaAlOHa 
le t Ka3eHHMH KoppeciiOHAenniu- 24 aB rycia n ap n a  
tOHHMXT, bt, m. llTeGpaiciiiHiit, 3aMOCilKaro yt-3Aa, 3a- 
ipajia H3T, Ka3iiaHeflcTBa 54 p., o tt, apenAaTopa KoncyM- 
pOHHMXT, cGopOBT, 88 p., IipOH3Be.ia BT. MtCTeHKt Ha- 
iHAbHyio BepGoBKy u yHiiHToaiii.ia rocyAapcTBeHiibie rep- 
Gm bt, cyA* H aiiTCKt..

Ckoabko eme noAoGiiMXT, iipoAt-iOKT- ocTaOTCH HeH3- 
StCTlIMMH ! M0JKH0 CeGt IipCACTaBHTb, CKOAbKO pa3Hai'0 

rpaOHTP.iLcTBTi coBepmeHO a  ckoabko aoahiho Gbin- 
HeCHaCTHblXT, HiepTBT, bt, 3TH TOAbKO 4 AI!H «a BCeMT, 
upocTpaHCTBt papcxBa IIoAbCKaro. KaKOBO » e  aoajkho 
IbiTb 3aGAy*Aenie, KaKOBO HpaBcTBeimoe pacTAinie, hto- 
5bi BHAtTb BT, hoaoGhmxt, rociiOAaxT, ocBoGoAHTeAeft CBoen 
poAHHM h anocTOAOBT, cboGoam!.. I IoaoGhmmt, nyreMT, ne 
BOipoiKAaACH n0Ka hh oahht, HapoAT.

HtTT, B03M0/KH0CTH nepeAaTb iioapoGho njiecTyilAcniłi, 
caeAHeBHO coBepmaiomiiicH bt, Bapm aBt. 9 tott> Tpayp- 
Hbiń ciiucoKT, Ghat, Cm liecKoiiHaein,; no orofi npHHHHt,

OrpailUHHMCfl TtMT,, HTO COOGmHMT, IltCBO.lbKO CAy- 
H a e B - k ,  0 C0 6 eiiH0  saMtnaTeALHMXT, no 3Bt,pcTBy hah Aep-

3octh yGiliU'B-
12 (24 ro') aBrycxa, bt, naxb nacoBT, no noAyAUH r. 

CKaBDOHCKił CAy*amift hhhobhhkt,, aauieAT, bt, KO*e»-
««3f w S  Ł  nOABOAbHOft y JlH ft TyTT, IlOAOUieAT, irb iie -  
My OAHHk HPAOBtKl, KOTOpWft, nOrOBOpUBT, CT, HHMT, Ht- 
ObOAbKO bZ o t  BbIXBaT0.1T> H3>h KapMana K M m  H
AByKpaTHo u o n L  ero bt, hiukhkio nacTb aiHBOTa. yG iń- 
ua BcKopt. GmjIt, cxBaneht>; out, HaaHBSucH I och^ omt, K a - 
MencKiixn, H G u .ii noAMacTepten'b n°PTlial 0*ft *yAy'in no-
CTaBAeHT, 11a OHHyK) CTaBKV CT> CBOeft JKepTBOt h ApyrHMH
cbhaHtcahmh, 0u\ ,  qT0 n o * y « ®  0Trb w anio-
HaAbnaro npaBHTeaLCTlJa npHKa3aHie yMepTBHTb r. c KaB- 
poHCKaro, m a n ,  KaK, n u J m ;W C K l/i  y ó i u c n m  n p a m a m

Obijiu uen m p a u b n b iM ') K O M u m e m o m  s a  m a K o e  c p e d e m e o , k o -  
m o p o e  n a u O o .m e  d m c m e u m e ; ib H o .  O h t ,  cKa3a.1T,, h t o  n p n -  
liaAAWKHTT, KT, OipflAY HCnOAHHTeAeft liapOAHOft BOAH H 
HM’beTT, BBllllie COTHHKa.

H aiio H en T ,, o in ,  co3iiaA C fl B b  t o m t , ,  h t o  u t K i o  O A bineB - 
CKift AOA*eiiT, G m .tk  3aB A enb  C iiaB poH C K aro  b t ,  K04>eńHbiń 
AOMT,, H HTO, BbinOAHHBT, 3T0, OHT, O te a A T ,.

2 8  iioAfi ( 9 - r o  a B r y c x a )  H a f i/ie tib i Cm a h  bt, K O M iiaTt 
AOMa noA 'b N .  1 3 8 8 ,  Brb  y .n m 'b  C im T O -K a iu a ie ic b , T p y iib i 
r .  E e f l x e p i a ,  c e c T p u  e r o  A h u m  h  h x t ,  cAym aHKH 9 iiH A in  
IiOBaAbCKOil, KOTOpblfl CblAH IipOHOCHM yA apaM H  K H H li-a.ia.
E auiM aH H U K 'b IocH4>'b E axA H H PK ift h  e r o  yneHHKH , E r n a -  
T ifl 3aHK0BCKiń h  H h t -  I ’o A eM G eprcK ifl, oóBH iieH H bie b t ,  
y G iiic T B i y n ix T , rp e x T , -iin iT ,, b ck o jiX  O m au  3axB aH eH M .

H a  A o n p o c t  o h h  n o iia s a .iH :
H to  b m t , n o p y n e i io  Gm a o  n eH T pa.ib iib iM T , k o m h t c t o m t , 

noA B eprH V T b: T t.ie c n o .M y  n a K a o a n iH i r .  B e f i x e p r a  h  e r o  
c e c T p y , noA ospfcBaeM M X T, bt, p eB O .iio n iii kt, i ia n io H a .ib i io -  
My A t a y  n  bt,  c o n y s c T B iB  k t , P o c c iH ;

H to  OauiMaHHHKT, E e p H a p i f t ,  yneHHKT, G y ao H H aro  M a - 
c r e p a  K o x a n c i i i i i ,  n oA M acT epbo  H o s n u K iń  n  l ia x o A iu n iO c a
BT, OTCTailKt. ropOAOBOll IJHCneKTOpT, OCTpOBCKift noayHHAH 
npH K a3a n ie  y n a c rB O B a T b  n p n  ncnoAHeHiH; h t o  H a K a n y n t 
T oro a h h ,  KorAa coBepmeHO G m ao n p e c T y n .ie n ie ,  o h h  c o -  
O pa.iucb  A-ia c o B tm a n if i  b t ,  KBapTnpy OcTpoBCKaro;

1I t o ,  npoiiH K iiyB T, b t ,  K B apTH py B efixepT O B T ,, o h h  n a M t -  
p e n a - iH c b  c H a n a A a  n o A B e p rn y T i. B efixepT O B T , T tA ec iiO M y  
n aK ao a iiiH ); 110 b c t p ’L t i ib t ,  c o u p o T H iiA e n ie , o h h  yBUA tA U c e -  
G a Bbiny/KACHHMMH n p i iO t .rH y ib  no.m oM O H iiiM T,, G m ah  
cuaOiKC h m , n  yM epTBHTb B e ftx e p iO B T ,;

1I t o  B e t  o h h  G m ah  n a  c ; i y a ,6 t .  y  o c H T p a A b iia ro  k o m h -  
TCTa, h  h t o  E ax.iH H C K ift G m a t, i io m o x u h h ro m t. p e n o A io n io n -  p rz e ( j s t a w i a  s ię
n a r o  n a n a . i i ,m i i ; a  bt,  B a p m a B t .  F r a n c j i . “

H t o  H3T, cyM M 'b, KOTopMfl H ań/i,eH bi G m a h  y  B e f t x e p -  1 
TOB'b, H eilT p a .lb H b lll KOMHTeTT, p03 /l,a .lrb  KaJKAOMy H3rb i i u x t ,
n o  a b a  p y G .ia , a  E ax .iH H C K ift itOAynHA'b n a  c i io w  a o a io  2 2  

pyOAH.
IIoAAHHHbie AOKyMeiiTM, oT oC paiiH M e o t t ,  r .  1  a c T a n a  

Ą a B ic T T a , a r e H T a  peBOAKinioiiHOft n a p r iH  b t ,  K o B en cK o fl 
r y G e p n iu ,  A0K a3M B aioTT., h t o  9 T a  n a p T ia  A tflcT B yeT T , 110-  
Mou(iH) T e p p o p a  h  Brh  npoB H H iiiaxT ,, t o h i i o  T aK a ie , KaKT, b t ,  
caM ofi cTOAHiyfc, n o n H p a a  c B a m e i iH tf l f f l ia  u p a B a  co G c T B e ii-  

HOCTH H c b o G o a m  OTAt.lbHMXT, A HUT,.

M m  yno M aiiy A H  b t ,  o a h o m t ,  h3t> n p e a m a x T ,  n y i i e p o i n ,  
oG t, y G iń c T B t f lH a  M a K n p e im n a ,  y e M .ie A t.ib n a  A cpoB iu i 
I 'o p K u , r p o A n e i ic K o f t  ry G e p n iH . H e c A b ix a iiH o e  3 B tp c rB 0 , 
c rb  KaKHMT, c o B e p u ie i io  G m ao a i o  u p e c T y i i . ie i i i e ,  naAara- 
i o t t ,  na nacT, oOH3aniiocTb cooGmHTb n o ap o G iio cT H , 3aHM - 
CTBOBaHHMfl H3rb  CAtACTBifl, H p0H 3B eA 0H H ar0 nO BTOMy A ^- 
A y MtCTHMMH BAaCTflMH.

B in ,  BToro catA C T B ia b H a h o , h t o  KorAa M aK apeB H m ,,
H e cM O Tpa n a  M H oroK paT H bia y rp o 3 M  h  T p e G n ia n ia ,  OTKa- 
o a A c a  A03B0.iHTb CBoeM y c b rn y  n p n o x a T b  k t ,  m aftnaM T , bo3- 
M yT H T e.iefi, h  oGT,HBH.irb  h t o  c K o p n e  n p u M e m o  cM cp m b ,
H/bMd n o  m o  n u m b  o d n o M y  U33 c e o u x a  n o d n n n u  o p y o fc i t  n p o -  
m u e u  go tic  Kb Ę a p /i - o c e o 6 o d u m e j i / i ,  t o  oitpeci'Haa iiiAHXTa p t -  
inH.ia HOABeprnyxi e r o  i;a3H H , v m o O u  eu y u tw rn t, O m zo d fb -  
m enbH biu  c m p a x s  K p e c m in n a M b , x o m o p u e  e id y M a n u  6m  n o -  
cJi/bdoeam b  eeo  n p u M u p y .  M a K a p e B U T b  G b l.n , 3 a x B a H e in , 
y  c e G a  irb  AOM t h  o T B eA ein , nacH A i.H o k t ,  A e p e B y n iK t m y -  
k h  B oopy»eiiH O H ) TO A noio, K O Topaa n p e A a .ia  e r o  CMepTH 
(M t-A yioim iM T, o 6 p a3 0 M V .

E M y  coA pa.m  KOiKy c t ,  p y x i, h  c t ,  noAomBM h o t t , .  Bpt- 
3a.iH  n o m y  H a rp y A H  c u e p x y  b h h s t , ,  n o M o m iio  o c T p a ro  h o -  
» a ,  h  o T o rH y m , K o aiy  n a  n p a .n o  n  11a  A tB o  c A t .ia A ii  o t b o -  
poT M , n a  noA oO ie  o t b o p o t o b t ,  M yH AHpa no .ib C K n x 'b  y A a in - .

BCAtA'b saTtM'b 011.111 pe.MHC.M'b.
I I o t o m t ,  3 apbi.n1 ero b t ,  aeMAK) eme ik h b i.im t., ony- 

c t h b t .  ero, ro.ioiioio b iih3 t> , noraMH i in e p x y ,  b t ,  v s k v io  HMy,
K oT opyio  npuK pbiA H  3eM A eio c a e r K a ,  ct,  T tM T,, h t q Gm  n p o -  
Ao.uKUTb e r o  a ro H iio  b o .im o żk h o  A O A te.

B b  BHAy BCtX 'b 3THXT, 4-aKTOBT,, HCTHIia KOTOpbIXT, l ie  
HOA-IOIKUTT, COM lltlliK), OGmeCTBeHHOe MlltHie MO/KCT'b oO- 
cyA H Tb, Brb  K aK oń c T e n e m i  a a c . i y a iB B a w n ,  A O B 'tp ia T t  a h -  
14a ,  KOTopMfl, yasBAHH c e G a  o t k p m t o  areH T aM H  c t o a b  n p e -  
C TynH ofi n a p i ' i u ,  o cm T .1 h b h i o t c h  e m e  BOCKAHi^aTb, h  n a x o -
AHTT, AIOACfl, l’OTOBMXT, HMT, BTOpHTb:

„IlyCTL VKaAvVTT, HaMT, XOTb OAHH'b IIOCTyriOK'b HHCyp- 
reHTOBrb ,  rA ’t  Obi bbicKa3M BaAHCb 6e3nopflA O H H biH  TCH A en- 
U iH ... E m a o  a h  K orA a a h G o  b h a h h o ,  h t o 6 m  noAUKu k o h -
*HCKOBaAH HbK) AHGO C0 6 CTBeilH0 CTb, H OTTOpraAH l^tAMMH 
T b ic an aM H  rp a jK A a m , o t t ,  cB o eft p o a h h m , A t r e f t  o t t ,  c b o -  
UXT, CCMeflCTBrb ? “  ( P y c .  H h b , )

się do nowej swojej wyzwolonej polityki, mogła połączyc 
się z F ran c ją  i Anglją i żądać od Rossji retorm  1 u- 
stępstw . Ale A ustrja , chociażby nie była uczęstniczką 
w rozbiorze Polski, niemogłaby aż do końca isc za ruchem  
przeciw Rossji, osnutym na bezwarunkowem praw ie na
rodowości. Co powiedzieliby W ęgrzy, jeśliby A ustrja  po
chwyciła oręż dla zdobycia na korzyść innych ludów te 
go, czego bez samobójstwa nie może udzielić własnym na
rodowościom? W  tej okoliczności nie należy oszukiwać 
samych siebie: przekroczyć za kres, który osiągnięto, zna
czy rozpocząć wojnę, a  wojna nie może mieć innego celu 
prócz wskrzeszenia Polski. Polityka 6-ciu punktów już 
wyczerpnięta. W  ̂ tej polityce można jeszcze było poda
wać rady, których Rossja nie przyjęła: ale ta  polityka nie 
dozwala środków' przymusowych. Przypuściwszy, że Ros- 
sję można siłą zniewolić do oswobodzenia Polski, tedy nie
podobna przypuścić, aby ją  przymuszono do lepszego rz ą 
dzenia niż dotąd. Potrzeba zatem zatrzym ać się lub iść 
do końca. A ustrja  zrobić tego niemoże. Jeśliby istniały 
wielkie i niepodległe Niemcy, wówczas mogłyby i powinny 
by były spólnie w tej mierze działać, dla tego że w skrze
szenie Polski byłoby przedewszystkiem dla nich potrzeb
ne. Ale Niemiec niema, są tylko Prusy  i A ustrja , k tóre 
obie były uczestniczkami w rozbiorze. Co się ściąga do 
Anglji, wcale nie powątpiewamy o gorącem jej spółczuciu 
dla Polski; ale myślimy, że jeśliby gabinet londyński mógł 
ściągnąć na gabinet petersburski porażkę w T urcji lub 
w A zji, nierównie chętniej chwycił by się tego, niż przy 
dzisiejszych okolicznościach. Zostaje F ran c ja , jedna 
F ranc ja , k tóra skłonniejsza je s t do działania od A ustrjl 
i od Anglji, k tórą  bliżej obchodzi nadw ątlenie rossyjskie- 
go wpływu w Europie. Jeżeli przeto chcecie iść do koń
ca, jeżeli chcecie otrzymać cokolwiek od Rossji, jedna 
tylko przedstawia mniiiwośr, Doiedyuczego działania

W O Ł K O W Y S K .

Z W olkowyska donoszą, że tam eczna gmina żydowska 
w W ysoce-uroczysty dzień świętej koronacji ICH CESAR
SKICH MOŚCI podejmowała szeregowych wojsk konsy- 
stujących w m. W ołkow ysku, przeznaczywszy na każde- 
g° Po */8 f. mięsa, po jednćj bułce i po czarce wódki.

W  tymże dniu w miejscowej Synagodze, wieczorem 
odprawione było nabożeństwo za zdrowie CESARZA JE 
GO MOŚCI i całej Najdostojniejszej Rodziny.

H ib  B a p iu a e w. Bt, „ M o c u . B n d . “  n im y n :  #yxT, pas- 
pymeiiiii oGyn.n- HHcypreHTOBT-. Ohh JRAyrm koaoiuh, Ae- 
peBHH, Atca, opAHHaąiu 3aMońcKaro; 3-ro iioAH hTckoalko 
3 AoyMMiiiAeHiiHKOBT> npoGoBaAH a I I OAHi e HI .  HoBo-aAeK- 
CailApOBCKifi AkCHOń HHCTHTyT'b, 10 nOIIMTKU GŁIAa CKopo 
3 aMkHena. CrpauniBaeTca, kt, HCMy * e  Bce oto HyaiHo? 
JKH3HB HeAOBknecRaa MHTeaiHHKaMT, hh no neMT,.

Ho bcT »TH BAOA^ficTBa, Bek 9TH pHCKOBaHHMH npeA- 
npiHTia MHTeaiHHKOBT, He upHBeAj’TT, h h  k t, ueMy. BoBckt, 
OHH TaKBMT, nyTeMT, HC BMJRHByTT. HUT, ljapciBa, a  Hanpo- 
th b t .  Toro, HHCAeHiioe cocTOHHie BoitcKa HtpoiiTiio GyAerb 
e iąc  ycHAeno, c t, tT.mt,, htoG m  J 'cm hph tb  oAHy ry66pH iio 
3a APyroio., Ąo c h x t, nopT, BoftcKa, KpoMk THiKO.ioii cAyat- 
Gm, n e  TepnkAH liHKaKiixT, neyAoGcTii'i.. Bt, T enen ie  8-m h 
MkcaueBT, iienpepMBHtixT, oKcneAHgift eABa-Au 1,500 ueA O - 
BkK'l, BMHIAO U3T> CTpOH yOHTMMH H paHCHBJMH.

W A R S Z A W A .

Do Inwalida rossyjskiego“ piszą z W arszaw y: „ W  wy
konywaniu wszelkiego rodzaju nadużyć, gwałtów, rab u n 
ków i rozbojów, wybawiciele ojczyzny polskićj zupełnie 
są niezmordowani. Olo je s t na próbę przesłany przez na
czelnika lubelskiego oddziału wojennego wykaz rabun
ków, uczynionych w niektórych częściach gubernji, w 
przeciągu dni czterech, i o k tórych dotąd tylko wiado
mo drogą urzędową;

20 sierpnia— 40 konnych powstańców w padli d o m.  
Tomaszowa i zrabowali kassę m iejską, komorę, pocztę i 
biuro poboru akcyzy. N a wszystkie zrabowane summy 
zostaw ili oni kw ity  za podpisem Zdzitow ieckiego i Szydło- 
wjekiego —  adjutantów  Lelew ela. Nie zawadzi kilka 
słów o Lelewelu (*) zabitym, ja k  wiadomo 6 sierpnia pod 
Batorzem. W łaściw e jego nazwisko było M arcin Bore- 
lewski, rodem z Krakowa; przed powstaniem byt on bla
charzem w W arszaw ie; za poświęcenie się spraw ie po
w stania „rząd  narodow y" mianował go pułkownikiem, a 
przed dwóma miesiącami —  n a c z e l n i k i e m  wo -

e n n y m  p o d l a s k i e g o  w o j e w ó d z t w a ,  
a nie lubelskiego, ja k  to było podano w „Inw alidzie"; ten 
ostatni ty tu ł został nadany wspólnikowi Lelew ela—  jen e
rałowi W aligórskiem u; a  nad obudwóma województwami 
przełożonym był K ruk—  także  jenera ł.

d z i e j  s k u t e c z n y m .  W yznał, że je s t z oddziału 
wykonawców woli narodowej i piastuje godność se tn ika .

Nareszcie przyznał się, iż niejaki Olszewski powinien 
był zaciągnąć Skawrońskiego do kaw iarni, i że wykonaw
szy to umknął.

28 lipca (9 sierpnia) znaleziono w pokoju domu pod 
N. 1,388, przy ulicy Swięto-Krzyskiej, trupy W ejcherta, 
jego siostry Anny i ich służącej Em ilji Kowalskiej, klóre 
były przeszyte puginałem. Szewc Józef Bachliński i ucz
niowie jego Ignacy Zankowski i Jan  Gołemberski, obwi
nieni o zabójstwo tych trzech osób, w krótce zostali schw y
tani.

N a indagacji oni wyznali:
Że komitet centralny polecił im spełnić karę  cielesną 

nad p. W ejchertem  i jego siostrą, podejrzewanych o r e 
wolucję przeciw narodowej sprawie i o sprzyjanie Rossji;

Ze szewc Biernacki, uczeń piekarski K ochański, cze
ladnik Nowicki i dymissjonowany inspektor m iasta O stro 
wski, otrzym ali rozkaz uczęstniczenia przy wykonaDlu; 
że w wigilję dnia tego, kiedy wykonano zbrodnię, zebrali 
się oni dla porady w kw aterze Ostrowskiego;

Że wszedłszy do kw atery W ejchertów , oni zamierzali 
z początku ukarać  ich cieleśnie; lecz spostrzegłszy opór, 
zmuszeni byli uciec się do pelnomonictwa, którem zostali 
opatrzeni i zabić W ejchertów;

Że wszyscy oni byli na służbie u kom itetu centralnego 
i ze Bachliński był pomocnikiem naczeln ika rewolucyjne
go w W arszaw ie;

Że z pieniędzy, k tóre znalezione były u W ejchertów , 
kom itet centralny rozdał każdem u z nich po 2 ruble, a  
Bachliński dostal na swoją część 22 ruble.

A utentyczne dokumenta odebrane od p. K ajetana Da- 
w ietta , a jen ta  partji rewolucyjnej w gubernji kowieńskiej, 
dowodzą, iż partja  ta  działa za pomocą terroryzm u i w 
prowincji, również jak  w stolicy, depcąc najw iętsze p ra 
wa własności i swobody osób pojedyńczych.

W spomnieliśmy w jednym z uprzednich numerów o 
zabiciu Jan a  M akarewicza, ziem ianina w. F iorki, guber
nji grodzieńskiej, N iesłychane okrucieństw o, z jakiem 
została wykonana ta  zbrodnia, w kładają na nas obowią
zek udzielić szczegóły zaczerpnięte ze śledztw a wyprowa
dzonego w tej sprawie przez władze miejscowe.

Ze śledztwa tego okazuje się, iż kiedy M akarewicz nie 
zważając na  groźby i wymagania nie zgodził się pozwolić 
synowi swemu przystać do band powstańczych i tw ierdził, 
że ł a t w i e j  p r z y j m i e  ś m i e r ć  n i ż  p o z w o l i  
j e d n e m u  z e  s w o i c h  p o d j ą ć  o r ę ż  p r z e 
c i w  w o j s k o m  CESARZA-0 s w o b o d z i c i e l a ,  
to szlachta okoliczna postanowiła poddać go karze śm ier
ci, a b y  p o d z i a ł a ć  d o b r o c z y n n y m  p o 
s t r a c h e m  n a  w ł o ś c i a n ,  k t ó r z y b y  
c h c i e l i  p ó j ś ć  z a  j e g o  p r z y k ł a d e m .  
M akarewicz został schw ytany u siebie w domu i odprowa
dzony gwałtem  do wsi Szczuki przez uzbrojoną bandę, 
k tó ra  zamordowała go następnym  sposobem:

Zdarto mu z rąk  skórę i od połowy nóg. Zerżnęli 
skórę na  piersi z góry na dół, ostrym  nożem i odgiąwszy 
skórę na  prawo i na lewo, zrobili wyłogi naksz ta łt wyłóg 
w mundurze polskich ułanów.

N astępnie biii go rzemieniem.
Potem zakopali go do ziemi jeszcze żywego, opuściw

szy głową na dół, do wązkiego wędołu, który przysypali 
ziemią zlekka, w ce lu  przedłużenia jego konania ja k  mo
żna najdłużej.

W  obec w szystkich tych faktów, k tórych wiarogo- 
dność je s t niew ątpliw ą, opinja powszechna może osądzić, 
ja k  dalece zasługują na w iarę te  osoby,które wydając sienie 
otw arcie ajentam i tćj w ystępnej partji, ośm ielają się jesz
cze dowodzić i znajdują ludzi gotowych im przyklasnąć:

„Niechaj w skażą nam choć jeden postępek buntow ni
ków, gdzie byłyby widoczne nieporządne tendencje Czy
widz’iano kiedy, żeby Polacy konfiskowali czyjąkolwiek 
własność i odrywali całemi tysiącam i obyw ateli od ich 
rodzin, dzieci od familij ?“

H3T. Bhabho nam yrb  bt> CnG. Bką. o tt, 14 ceHTn6pa: 
MejKAY JIhtbok) h JJapcTBOMT, IIoalckhm t, h T tt, yme 

Tencpi. itunero oOuąaro. 9 to  HyBCTByeTcn sAkct bcIjmh, 
T am  h to  iioKymeHie na iKiiaiir, rpa.i>a Eepra, c,i,t,.:iaBmee- 
CH IMBkCTHMMT. Ha CAtAyHHąiń JKe AeHB, He np0H3B6A0 o- 
coGeimaro BiieHaTAknifl, caobho npoHcmecTBie aro caynn- 
a o c ł  lie bt, Bapmank, a  ta1’> iihGvak sa-rpaiiHgeń. To ah 
Gmao iioATopa roAa TOMy nasaA'n, Koi'Aa bt, B hałho ysna- 
ah o iioitymeniHXT, na jkhshi, rpa<na JlHAepca, BeAHKaro 
Kiiima KoHCTaiiTUna HuKoAaeBim u MapKtm BeAcnoAb- 
ci;aro!.... Tenepb Bek cmTamh rraAe»Abi, MeHTM ii komGii- 
iiauin ycTytiHAH mTcto meAaniio —  Mapa h cnoKońcTBia, 
Tani, h to  Aaaie iipocTHi.ie ust, Ho.untoin, cobcTmi, ne pa- 
AM Teuepr, *ipe3BMHańHHMT> uponcinecTBihmt,. (Pyc. Hub.)

j HtcK°xwo MBTP*«H^ccKim, inacKT, npimn
s to t  A ’ 0T% novemy hm a JlćJieacjin BCTpłna-

z i  rjAc: r mo uacTo- w * ,

Brb BapuiaBk aifcpM  ciporocTH nocToamio yciiAUBaiorcfl. 
CA’b-TnHO paciiopHiKeiiie, htoGki bc); BooGiąe Tpaiiiu pHbifl 
u nHTefliiun 3aBeAeHiH, a  TaK®e KyxMeHcrepcKin Gmah 
oTuapneMM nepanke 7 Hacoirn yrpa  n sanapaeMM bt, 7  ')■ 
Benepa. Ct, 4>anapnKa.\iu aoaikiim bmxoahti, Bet ct, 7 na- 
coB'b Benepa ao 1 0 ,  a hocaT proro >iaca bmxoahti, Ha ynd ' 
ny coBepuiCHHo Bocupemeiio. OnyOAHKOBano: 1., bt, cAy- 
uak ybińCTua hau noRynteitia na noro Gm  to  hh Gmao Ha

Przejdźmy znowu do zaczętego przez nas wykazu: 22 
sierpnia przy w. K rasy, w powiecie bialskim wójt gminy 
zdjął z drzew a powieszonego żołnierza; 23 sierpnia— 30 
uzbrojonych powstańców wpadłszy do m. Ostrowia, pow. 
radzyńskiego, schw ytali miejscowego burm istrza i chcieli 
go uprowadzić, lecz mieszkańcy m iasteczka odbili swego 
naczelnika; tegoż 23 sierpnia na warszawsko-lubelskiem  
szosse, między stacjam i Żabiauką i M oszczanką, pow stań
cy zatrzym ali pocztową kare tę , i przekonawszy się, iż 
w niej nie było passażerów z nazwą rossyjską, odebrali od 
pocztyljona wszystkie korrespondencje skarbowe. 24 sier
pnia— p artja  konnych w m. Szczebrzeszynie, pow. Zamoj
skiego, zabrała  z kassy 54 rub . od arendarza konsump
cyjnych poborów 88 r., odbyła w m iasteczku werbowanie 
gwałtem i zniszczyła herby państw a w sądzie i na ap
tece.

Ile jeszcze podobnych postępków pozostaje niewiado- 
niemi! można sobie wyobrazić, ile różnego rodzaju łupie
ży spełniono i ile powinno być ofiar nieszczęśliwych przez 
te tylko 4 dni na całej przestrzeni K rólestw a Polskiego, 
jakież to musi być obłąkanie, jak ie  rozprzężenie morai- 
ne, żeby chcieć widzieć w podobnych jegomościach wyba
wicieli swej rodziny i apostołów swobody!... Podobną dro
gą nie odradzał się dotąd ani jeden naród.

Niepodobna podać szczegółowie przestępstw a codzieu 
spełniane w W arszaw ie. T a  żałobna lis ta  byłaby nie
skończoną, dla tego poprzestajem y na tein, iż podamy 
kilka wypadków szczególnie zw racających uw agę przez 
okrucieństwo lub zuchwałość morderców.

12 (24) sierpnia, o piątej godzinie po południu, p. Ska- 
wroński, urzędnik na służbie, zaszedł do kaw iarni na u li
ca Podwal; tu  zbliża się do niego jeden człowiek, który 
pomówiwszy z nim słów kilka, dobył z kieszeni puginał i 
dwukrotnie pchnął go w dolną część żołądka. Zabójca 
wraz został schwytauy; nazyw ał się Józef Kamieński i 
był czeladnikiem  krawieckim . Bę iąc postawiony na oczną 
konfrontację ze swą ofiarą i drugimi świadkami, wyzna- i 
otrzymał od rządu narodowego rozkaz zabić p- a
skiego, p o n i e w a ż  p o l i t y c z n e  z a b o J s 
u z n a n e  b y ł y  p r z e z  k o m i t e t  c 
z a  t a k i  ś r o d e k ,  k t ó r y  j c s (

— Z W a r s z a w y .  W  „W iad . M osk." piszą: Duch 
zniszczenia ogarnął powstańców: palą oni kolonje, wsie, 
lasy ordynacji Zamojskiego; 3-go lipca kilku złomyślnych 
próbowali naw et podpalić Nowoaleksandrowski insty tu t 
leśny, lecz próbka ta  zaraz była postrzeżona. Pytanie 
więc, do czego to wszystko ma prowadzić. Zycie ludzkie 
dla powstańców jest niczem.

Lecz wszystkie te zbrodnie, wszystkie ryzykowne 
przedsięwzięcia powstańców do niczego nie doprowadzą. 
W ojsk tym sposobem oni nie w yprą z Królestwa, lecz 
przeciwnie liczebny stan  wojska zapewne się powiększy, 
z tem, aby uśmierzyć jedną gubernję za drugą. Dotychczas 
w ojska oprócz ciężkiej służby nie miały żadnych n ied o g o 
dności. W c ią g u  8 miesięcy nieustających expedycij za
ledwie 1500 ludzi ubyło z szeregów w zabitych i rannych.

—  Z W ilna  piszą do W iad. S t. Petersburskich z 14-g0

W1ZMiaedzv L itw a i K rólestw em  Polskićm niem asz już  te 
raz  nic w spólnego. W szyscy tu  już  o tćm są przekonani, 
S  iż zamach na życie hrabiego B erga, o którym  wiado^ 
ino już tu  było na drugi dzień, me zrobił szczególnego 
w rażen ia  jak  gdyby to sta ło  się wcale nie w W arszaw ie, 
lecz g d z ie k o lw ie k  za ^  to  było przed pół
to ra  rokiem, kiedy w W ilnie dowiedziano się o zamachu 
na ż y c i f e ' hrabiego L udersa, W ielk iego  Księcia K onstante
go M ikołajew icza i m aigram ego W ie lopo lsk iego !.... Teraz 
w szystk ie śmiałe nadzieje, m arzenia  i kombinacje u-tąpily 
m iejsca życzeniom pokoju, ta k , iż naw et zacięci między 
Polakam i w ca le  nie są radzi z nadzwyczajnych wypadków.

(Iow. ros.)

Z s e n t  r  a  1 n y  
n a j  b a  r-

1 ( m Kn ku dowódców Łand Powstaa“ykaónM«yć często . Ostatnidonym, dla tego to imie Lelewela napoty™' ) a im
noszący to imię, KostaI zabity 6 s 'o T 01*-

_ W  W arszaw ie  środki surowości ciągle się wzma 
Sają . W ydano rozporządzenie, aby w szystk ie w ogóli 
tra k tje ry  i szynkownie tudzież garkuchnie niebyły otwie 
ran e  przed 7 z  ran a  i zamykały się o 7  wieczorem. Z  la 
tarn iam i powinni c h o d z ić  wszyscy, od godziny 7  do 1< 
wieczorem; później już wychodzić w cale niewolno. Mgło 
szono też: 1) że w razie zamordowania lub zamachu n; 
życie kogokolwiek bądź na ulicy, jeśli m orderca nie bę
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vjiim'fe) w fiC JiD  n p e c T y n H D K i .  H e  O y A e n ,  n o fiM aH T ,, G M B in ie
cBHA'txe.iaMH npoH cm ecT B ia h  HeoKa3aBinie eoAtficTBia  
ktj iioHMKt— OyAyT'h noAJiesaTB OTBiTCTBennocTii no Bceii 
cTporocTU BoeHiibixTi saEOHom. na paBiitcT, yOifliAa.Mii; 2
eaiMH iipecTynnHET), no coBepmeiiiH yGińcTBa, hjih no- 
Kyuieniu na >kh3h l koio Gbi to ne Gbi.io, cnpaneTaH bt> i;a- 
komt> .uiGo aoji u ne Gy/jen, aa^ep/Kani) BjiaA&iBiieMT, 
A0Ma II jkhtcjiiimh, TO ĄOM% BTOVh łiCMCA-ieiino OyAeT'i. oG- 
pameirJ> ii'i> noMtipeHie ąah bohhckhx'i. 'iimoB'b , 6e:n, 
Bcauaro no,!Harpaa>Aenia, a aiUBmie bt, Heart Jam aica  
cBonx b KiiapTiip'i,; 3v ydiflcTBa nail noKyrne-
iiih na ;bh3iib Koro Obi to  hh 6ti.io, bt, aomI; hjih Ha ABopt 
oiiaro, eatenu npecTynHiiK'h ne 6yAen> cxua'ieiri. h npeA- 
''TaiiJieH'i, i JiaAtjiBqeM'b h huitci/i-mh AOMa, to  kukt, Bjia- 
A'b.ien'b, Taii'b ii iKHxe.in OyAyT'b iioABeprHyTBi naKa3aHiio 
no Bceft CTporocTH Boeiuibix'b saKonoB'b, aomt, * e  co 
iietiMB in, ne.M'b HaxoAameaicfl, Gy act's nepeAam. bo Be- 
flenie Boeimaro nanajiBCTBa ; 4., 9T0My me HaKasamio 
noĄBeprHyTCfl B.iaA't.iLgbi aomobt, h iKiiTe.m hxt>, eiKejin 
yOiaeTBo hjih noKymeiiie conepuieiiBi OyAyT'b H3'b Aoaia, 
noepeACTBOM'b in,icTpt,.ia hjih Apymart KaKiian, Obi to  iih- 
Onao oOpaaoM'b. ĄaGti mc iuaA t.unbi aomobi> Morjin H3- 
0t/f.aTi, noAoOHBix'b lieciacTiftjiipeAOCTaBjiHeTea KaK'b m rt, 
'laKi, n ynpaBjiHiomiisn>, npano, A k ła n  oGbicKn y cbohxt, 
JKi JiBqeB'b Geat ynacTiii no.uiniu, A-m oOnapymeiiin ne- 
cKpbiBaeTcii jih kto Oeai, y3aKoneHHaro bhau h.ih noA03pn- 
Te.iBiibiń, a paiiHO H ir t  jiii opyadu h.ih Apymxa. Bocnpe- 
meHHBix'b npeAMeTOBi,. Ecjim Obi me h 3a chmt, iioaflqieio 
bt> cjiyna'fc oGmckobt, iiaiiAeHO Obiao hto jihGo npoTHBy3a-

KOHHoe, kakt. BJiaA'Dieiyt Aoaia hjih ynpaBJimomiii, TaK'i, 
h mujienT) y  KOToparo OyAerb iiafiAeHo, OyAyT'b OTAaiibi 
noAT, BoeHiioń cyAT,.— OnyG.iHKOBano Taiime, htoO h Ooko- 
BBie BBIXOABI H3'b JiaBOIib U M aia3HH0B'b lia ABOpt— 1IOCTO- 
hhho Obijih aanepibi; htoObi ABepii h ct. yjiHpbi HHKorAa 
HeObiJiii coBepmeiiHo OKptmiam; emeJiu k to  .thOo U3'b no- 
HCKiiBaexibix'b no.innieio y c n t e r t  OtmaTb BCJifiACTBie iie- 
HCiioJiHeni/i BBiuienpHBeAeiiiibix'b npaBii.ib, bt. tok  ou t, cjiy- 
nafi BJiaAtJieq i. JiaBKii h.ih Mara3HHa iiOAiiepnieTCii o tb Iit-  
CTBeHiiocTii no Bceii c'rporocTu oaKonoBb, Bee me naxoA i- 
m eeca  bt, jiaBKl; hjiii M araaunt OyACTb itoii<i>HCKOnaHo.

(Dz, Pow.)

OTT) PM  A KIM .
Mnorie H3b rr. hoaiiiicthkob'l cnoBa oGpaigaioTca 

bt, peAaKqiio ct, iipocbOaMii o BHCHJiKk raaexBi bt, no- 
cjiiAHie M'Iican,bi, b b  a o a r b.

KaKT, me bt, HacToamee BpeMa iipieMT, ACHemnoil 
KoppecnoHAemi,iH iiobccmIictuo yate BoacTanoB.ieirb, a 
noToxiy PeAaKpia cniiTaeTb nymHHMT, yB'IiAOjiHTb, tto  
OHa HeMomeT’b Ooaśe nocBuaTb BaaeHCKiii BfecTHHKb, 
0e3b upeABapHTeasHaro noiyaenia ca'iAyiomuxb Aenerb.

dzie pojm any, ci którzyby byli św iadkam i tak iego  w ypad
k u  i nieudzielili możliwej pomocy do sch w y tan ia  zbrodnia
rza , poczytani będą za w spótw iauych i jak o  tacy  k aran i 
w edług całej surow ości p raw  s ta n u  wojennego; 2) je że li 
p rzestępca po dokonaniu m orderstw a , lub zam achu n a  ży
cie kogokolw iek bądź, schroni się w jak im  domu i tam  za
trzym anym  niczostan ie pr<.ez w łaścic iela i m ieszkańców, 
to dom ta k i niezw łocznie zaję ty  zostanie, bez żadnego wy
nagrodzen iu , na pom ieszczenie w ojskow ych stopni, mie
szkańcy zaś z niego w yrugow ani będą; 3) w raz ie  zam or
dow ania lub zam achu na życie kogokolw iek bądź w domu 
lub na podwórzu tegoż, je że li sp raw ca  zbrodni przez w ła
ścicieli i m ieszkańców  ilomu u ję tym  i w ydanym  n iezosta- 
nie, to  ta k  w łaściciel ja k  i m ieszkańcy u legną  odpowie
dzialności w edług ca te j surow ości p raw  w ojennych, dom 
zaś w raz z tem  w szystk iem  co się w nim znajdow ać 
będzie, oddanym zostanie do rozdorządzenia w ładzy woj
skow ej; 4) te jże sam ej odpowiedzialności u legną w ła ś c i
ciel domu i m ieszkańcy, jeże li dokonanem  zostan ie z ja k ie 
gokolw iek domu m orderstw a lub zam ach, czy to  przez w y
s trz a ł czy też  innym  jak im kolw iek  sposobem. W  celu 
zatem  postaw ien ia w możności w łaścic ieli domów, zadość 
uczynić wym aganiom  w ładzy i zarazem  ochronić się od 
odpow iedzialności za sw ych lokatorów , w łaścic iele  do
mów ja k  niem niej ich rządcy upow ażnieni zos ta ją  robić 
bez w spółudziału policji rew izje w zajm ow anych przez 
m ieszkańców  ich  domu lo k a lach , dla spraw dzenia, czy nie 
u k ry w a ją  osób bez legitym acji lub podejrzanych, alboli 
też ja k ie j broni i innych zakazanych  przedm iotów . Jeże li

mimo to przy rew izji przez policję dokonanej, znalezione 
będą w m ieszkaniu  jak ieko lw iek  przedm ioty zabronione, 
w łaścic iele  lub ich rządcy , ja k  niem niej lokato r winny 
w tej m ierze, oddani będą pod sąd  w ojenny.

Ogłoszono też, aby drzw i boczne i w y jśc ia  ze sklepów i 
m agazynów  od podw órza sta le  były zam knięte ; ja k  niemniej 
ażeby  drzw i od ulicy były zaw sze zam knięte; jeśliby  
zaś k tokolw iek  z poszukiw anych przez policję zdołał ukryć 
się, sku tk iem  n iezastosow ania  się do pow yższych rozpo
rządzeń, n a ten czas w łaścic iel sk lepu  lub m agazynu ule
gnie odpowiedzialności wedle całe j surow ości p raw  i u tr a 
cie w szystkiego co w sk lep ie lub m agazynie s ie  z n a ;do- 
w,l°- (U,. Pow.) '

W  OD R E D A K C J I .
Wielu z pp. prenumeratorów znowu udają się  

do redakcji z prośbą o przysyłanie Kurjera w osta
tnim kwartale n a  k r e d y t .

Ponieważ obecnie przyjmowanie korrespondencii 
pieniężnych wszędzie jest już ustalone, przeto Re
dakcja widzi się spowodowaną zawiadomić, iż nie 
może nadal posyłać Kurjera W ileńskiego, nieotrzy- 
mawszy z góry pieniędzy należnych za prenumeratę.

~K7S7 l l u o ,  23 września.
POGLĄD OGÓLNY.

Sprawa reformy związkowej niemieckićj 
długo jeszcze zaprzątać będzie uwagę po
wszechną. Coraz wynurzają się na jaw 
pisma, o których albo czyniono w swoim 
czasie wzmianki, albo, które pokryto mil
czeniem. Najważniejsze między niemi 
staraliśmy się udzielić czytelnikom K u- 
r j e r  a w całej rozciągłości; podrzędne po
dawaliśmy przynajmniej w dokładnćj tre 
ści. Zdarzyło się atoli, jak to inaczej być 
nie mogło, ze i dzienniki i telegrafy wpa
dały w umyślne lub mimowolne błędy. 
Tak naprzykład czasopismo K  o r r  e- 
s p o n d e n t  h a m b u r g s k i  doniosł, 
że cesarz Franciszek-Józef, razem z króla
mi bawarskim, saskim, wiirtembergskim i 
hanowerskim,oraz z książęciem nassauskim 
podpisali tajemne zobowiązanie się, że 
chociażby nawet zagłosowany we Frank
furcie projekt reformy nieotrzymał jedno
myślności, w- każdym razie, wyżej wymie
nień1 panujący wprowadzą go w życie i od
rzucą wszelki inny, jaki mógłby być przed
stawiony. D z i e n n i k  d r e z d e x i s k i |  
zaprzeczył dnia 25 września istnieniu po
dobnego zobowiązania, lecz ciemne wyra
zy depeszy nie pozwalały odgadnąć o co 
rzeczywiście chodziło; teraz po odczytaniu 
artykułu hamburgskiego, okazała się cała 
niesłuszność podejrzenia rzuconego na 
sześciu panujących niemieckich, o potaje
mne układy, które bynajmnićj -nie miały 
miejsca.

Mimo tę przestrogę, z jaką ostrożno
ścią przyjmować należy wieści o dokumen
tach tajemnych, G a z e t a  K o l o ń s k a  
utrzymuje; że istnieje inne tajemne pismo, 
mocą którego w*szyscy członkowie więk
szości zjazdu panujących, zobowiązali się 
dokonać dzieła reformy w duchu jego u- 
chwał, i użyć wszelkich sprężyn, aby pa
nujący, którzy aktu frankfurckiego nie- 
podpisali, a mianowicie król pruski W il- 
helm I, do niego przystąpili. Tylko wie- 
lomówność dziennikarska mogła dać po
wód do tego twierdzenia, bo w istocie ża

dna tajemnica nie była potrzebną w przed
miocie głośno wypowiedzianym przez list 
panujących do króla pruskiego, na który 
ogłoszone sprawozdanie pana von Bismarck 
i jego spółministrów, służy za odpowiedź. 
Dotąd, z liczby dzienników wyzwolonych, 
jedna tylko G a z e t a  K o l o ń s k a  o- 
dezwała się najprzychylniej o projekcie 
reformy niemieckićj podanćj przez Prusy, 
dodaiąc przecięż, że ten projekt, dla sku
tecznej walki z projektem austrjackim, 
powinienby pociągnąć za sobą rozporzą
dzenia wewnętrzne , zdolne przekonać 
Niemcy o szczerości zasad w sprawozdaniu 
wypowiedzianych.

Z drugiej strony, poufny dziennik wie
deński W i e c z o r n a  P o c z t a ,  oświad
cza: że doradzane przez Prusy zwołanie 
konferencji ministerjalnćj, w żaden sposób 
przyjęte być nie może; przełożenie to bo
wiem dowodzi, że Prusy nieschodzą ze 
stanowiska b e z w a r u n k o w e j  n e 
g a c j i .  W i e c z o r n a  P o c z t a  je 
dnak objawia niezachwianą ufność, że pa
nujący niemieccy nieodstąpią od przyję
tego przez siebie prpjektu austryjackiego.

Dziennik paryzki Ś w i a t ,  który wszę
dzie widzi pierwiastek katolicki, wystąpił 
z dziwnem twierdzeniem, że uchwała frank
furcka niedozwoli posłom katolickim za
siąść na blizko przyszłym sejmie berliń
skim, bo, według tegoż dziennika, wszyst
kie stronnictwa, bądź postępowe, bądź wy
zwolone, a nawet feodalne, podały sobie 
ręce, aby na tegorocznych wyborach nie- 
dopuścić żadnego kandydata katolickiego 
do izby, a to z powodu wyraźnego porozu
mienia się katolików pruskich z Austrją. 
Jest to jedno z tych urojeń, których dzien
niki klerykalne nieszczędzą i któremi 
wczas lub w nie wczas, siłą się, acz dotąd 
bezskutecznie, wikłać politykę zadaniami 
religijuemi. Jak zaś dziennik S w i at 
mało jest - świadomym składu izby posel
skiej pruskiej, już ta  jedna uwaga przeko
nać by o tem  powinna, że na ostatnim sej
mie pan Reichensperger, przewódca stron
nictwa katolickiego, widocznie przychylał 
się do pomysłów pana von Bismarck.

W i a d o m o ś c i  Z a g r a n i c z n e .
Zdaje się, że ze strony Austrji w pro

jekcie pruskim najsilniejszy opór znajdzie 
zasada równości obu mocarstw niemiec
kich. W i e c z o r n a  P o c z t a  utrzy
muje, że Austrja najmocniej i do końca ob
stawać będzie, przy służącem sobie wy- 
łącznem prawie przodowania na sejmie 
związkowym, a jeśliby już inaczej być nie- 
mogło, gabinet wiedeński będzie wolał ra
czej dopuścić do kolejnego prezydowania, 
ze wszelką równością, wszystkie najdro
bniejsze nawet państwa niemieckie, niż, 
żeby tę władzę miał tylko z jednemi Pru
sami podzielać.

W Prusiech rozpoczął się już wstępny 
ruch wyborczy. Z umieszczonej w dzisiej
szym K u r j e r z e  depeszy berlińskiej 
z ania 30 września, czytelnicy ujrzą, że mi
nister spraw wewnętrznych hr. Eulenburg, 
zalecił naczelnym prezesom najściślejszą 
czujność, aby urzędnicy królewscy wiernie 
przedstawiali zasady przez rząd wyznawa
ne. Postępowanie polityczne urzędników, 
w krajach konstytucyjnych, przedstawia 
jednę z tych trudności, które dotąd jeszcze 
czekają rozwiązania. Za Ludwika Filippa, 
najznakomitsi mówcy i mężowie stanu fran- 
cuzcy roztrząsali ten przedmiot z całą 
dojrzałością i najsumienniejszym rozbio
rem żywotnych zasad społecznych. Ów- 1 
cześni obrońcy rządu, zgłębiając jego or
ganizm, z wielką słusznością twierdzili, że 
myśl rządowa, dla zachowania całej swojej 
sprężystości powinna być jednolitą, że 
wszystkie rządowe pierwiastki powinny 
najzgodniej między sobą działać, inaczej

wyborca, lub wybrany, uważać siebie za 
uwolnionego od przysięgi wykonanej kró
lowi.“

na k
oppozycję,Gabinet postanowił złamać

czele stoi wielu wyższych urzę 
dników, jak naprzykład pp.-Bockum-Dolfs, 
i  westen i t. p. Wpraw'dzie dawniejsi mi
nistrowie byli mniej wymagającymi, i w 
przedsejmowych okólnikach żądali tylko, 
aby ich podwładni, jeżeli niechcieli trzy
mać z gabinetem, przynajmniej zachowali 
się biernie; dziś lir. Eulenburg dopomina 
się szczerego i otwartego działania, w je 
dnym lub drugim kierunku. Dotąd staje 
mu jeszcze na przeszkodzie nierugowal- 
ność urzędników; niewiadomo jak ją omi
nie, ale ze stanowczych wyrazów okólni
ka wnosić przynajmniej można, że odpo
wiedzialność w drodze uchybień porząd
kowych służby, w rozległych rozmiarach 

•zastosować postanowił. W  Danji otworzo
ny został wczoraj tydzień, dnia 27 wrze
śnia, sejm w Kopenhadze. Król poruczył 
spełnić to panu Hall prezesowi rady mi
nistrów, który w mianej mowie oznajmił, 
że wniesiony będzie na izbę projekt kon
stytucji wspólnej dla królestwa i Szlezwi- 
gu. Z pow'odu zaś zatargi duńsko-niemie
ckiej wyrzekł następne słow a:

„Jeżeli nadzieja polubownego układu ze 
związkiem niemieckim nieziści się, bę
dzie to dowodem, że roszczenia niemiec
kie zmierzają raczej do zachowania u- 
dzielności k r ó le s tw a  d u ń sk ieg o , n iż  d o  u -  
tr z y m a n ia  p raw  za ręczo n y ch  p rze z  Z w ią 
zek d la  k rajów  wchodzących do jego sk ła -
r l n  P n o fo T in n n  l iom xr n  i n oirwn n  i hn.MiIÓ ł / ibowiem rozprzężenie będzie nieuchronne, du. Postanowiliśmy niezłomnie bronić tej 

a słabość rządu objawi najzgubniejsze sku- : udzielności od wszelkiej napaści i przeko- 
tk i i doprowadzi kraj do upadku. j  nani jesteśmy, że w tej obronie, sprzymie-

Owoż to wielkie polityczne zadanie zo- : rześcy nas nie odstąpią.” 
stało dziś więcej, niż kiedykolwiek poru- j Zapewnie minister duński miał na my- 
szone w' Prusiech. lir . Eulenburg w wy- j śli okolnik wysłany przez hr. Mander- 
danym dnia 29 września okólniku zapo- i stroem, ministra ~ spraw zagranicznych 
wiedział, „że na blizko przyszłych wybo- ; szwedzkich, który poruczył baronowi A-

lirłorlnmw nninnm  7n Tro7X7of_ r.lr.Trrr.̂ 1̂ -C ATT __Li * i   - . _T> __rach,wszyscy urzędnicy powinni ze wszyst- i delsward 
kich sił swoich pracować w duchu władzy, j Paryżu

lir. Wachtmeister, posłom w 
Londynie, przełożyć dworom,

We Francji oprócz prawdopodobnej 
wieści o odwołaniu z Londynu barona 
Gros a wysłaniu na jego miejsce lir. W a
lewskiego, nic ważniejszego niezaszło.

Cesarz ledwie 1 października przybę
dzie do Compiegne, gdzie przyjmie po- 
słow annamickich i deputację meksykań- 
sk%) gdyz przyjęcie korony tego kraiu 
przez arcy-księcia Ferdynanda-Maksvmi- 
ljana zdaje się już być pewnem.

^adeszła teżj wiadomość, że wieść o przy- 
mierzu środkowych rzeczypospolitych A -  
meryki południowej przeciw' utworzeniu 
cesarstwa meksykańskiego, była bezzasa
dną, bo lubo prezydent Juarez.zagrzewał do 
jego zaw'arcia, ale to przełożenie zostało 
odrzucone; to tylko niezawodna, że poseł 
Stanów Zjednoczonych w Mexico dotąd nie 
uznał try  um wiratu i statecznie odpowiadał, 
że ponieważ był umocowanym przy prezy
dencie Juarezie, który rząd swój przeniósł 
do San-Luis de Potosi, on, jako minister 
amerykański, nie może uznać innego rzą
du.

We Włoszech, prócz zatargi dworu tu- 
ryńskiego z dworem rzymskim, nic nie 
zaszło ważniejszego. „Gazeta urzędowa 
królestwa włoskiego” dnia 20 września, o- 
głosiła dekret usuwający z urzędowania 
wszystkich konsulów papieskich w króle
stwie. Czytamy w tym dekrecie, że kon
sul włoski wypędzony został z Rzymu, 
chociaż osobiście nie dał najmniejszego 
p o w o d u  do ta k ie g o  w z g lę d e m  siebie kr<>- 
ku. „ R zą d  p a p ie sk i, są  s ło w a  d ek retu
chciai zamienić w zadanie polityczne, śro- 
dek przyjęty przez rząd włoski tylko 
względem jednego konsula papieskiego 
w Neapolu. Rząd włoski, który dotąd 
wszelkiemi możliwemi środkami starał się 
odwracać wszystko, coby mogło szkodzić 
dobru osób pojedyńczych, widzi się z ża
lem zniewolonym do postępowania, które
go Rzym dał pierwszy przykład.”

Ogłoszenie tego dekretu zdaje się uspra
wiedliwiać obawy dworu rzymskiego, jakie 
widzimy wyrażone w doniesieniu dzienni
ka londyńskiego „Ranna poczta,” a mia
nowicie, że gabinet turyński postanowił

Bok-Rock.
przez

K A RO L A  S E E L S F IE L D A .

(Dalszy ciąg ob.N 107).
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Musieliśmy przejechać cztery lub pięć 
mil, ażeby dojechać do miejsca, w którem 
miało być polowanie. Bydlęta pasły się 
lub leżały na ziemi. Mogło ich być w sta
dzie około pięćdziesięciu sztuk. Bydło 
było tak piękne, jakiego nigdy nie wi
działem, tłuste, na wysokich nogach, tu
szy daleko większej od naszego i daleko 
piękniejsze. Rogi ich są tak rozłożyste, że 
zdaleka podobne są do rogów jelenia. 
Chociaż bydło to, lato i zimę po wię- 
kszćj części przepędza na łąkach bez do
zoru, jednak, co je st rzeczą dziwną, wca
le nie dziczeje. W szakże jeżeli poczu
je, że w blizkości jest wilk lub niedźwiedź 
staje się drapieżue a nawet niebezpieczne. 
W °w ezas caje gta(Jo, podskakując, rozpa
czliwie lee; w stronę, gdzie się skryło zwie-
i zę—1̂  wtedy niepezpieczeństwem jest 
spotkać si?Zniem L Trzeba dodaój że

ay wątroboweP°dlega żadaym chorobom,

znane. Nawet karmiet,;^a e, me Je s t .tu  
potrzebne, ponieważ Wg° ‘łj i est tu nie" 
się s o l n e  źródła. ę'izie znajdują 

Było nas sześciu jeźdźców. 
p óJ Przyjaciel, ja  i trzech m u r L ^ 11’ 

bylipotem złapać pewną liczbę ar^  
i zaraz odesłać • r • m.o^nT'-in t_ *

okrążyliśmy ostatnie stado. Nakoniec 
chcieliśmy pół kołem otoczyć wszystkich 
i popędzić do domu. Dotąd mustang 
mój był spokojny. W esoło i śmiało ga
lopował naprzód, nie narowiąc się ani 
trochę. I  cóż? Jeszcześm y się nie uszyko
wali w  pół kole, kiedy się w  nim szatan o- 
budził. Na tysiąc kroków od nas pasły 
się mustangi tój plantacji. Jak tylko ich 
postrzegł, zaczął się rzucao na wszystkie 
strony tak silnie, że choć jestem  dobrym 
jeźdźcem , jednak tylko co nie wypadłem  
z siodła. Trzymałem się jeszcze jak
kolwiek. Na nieszczęście, nie zważając 
na radę pana Nilla, włożyłem mu mo
ją amerykańską uzdeczkę zamiast me
ksykańskiej, a co gorzej zostawiłem w do
mu lasso, którem bym mógł w  jednój chwi
li uspokoić szalone zwierzę. N ie mając 
lasso, na łąkach trudno z mustangiem dać 
sobie radę. Umiejętność jazdy nic mi 
nie pomogła. Jak szalony rzucił się do 
stada, nie dobiegłszy jednak stanął, 
i tak nagle podrzucił tylne nogi, że nie- 
miałem jeszcze czasu przyjść do przy
tomności, kiedym już się stoczył przez 
głowę jego i leżał jak długi na ziemi. 
W  jednej chwili mustang nastąpił przed- 
niemi nogami na lejce, ściągnął uzde
czkę, zarżał dziko i uciekł jak szalony 
do stada.

W ściekły zerwałem się z trawy. Je
den z murzynów przybył mnie na po
moc. Widząc, że chcę dopędzić mustan
ga, wstrzym ywał mnie, mówiąc, że ło
wczy Antoni złapie go później. Roz- 

do Brazorio. j^:\ ^ liewany nie słuchałem go. Jak szalo- 
chałem na swoim mustangu. Podjecha- U* R yk n ą łem , ażeby mi oddał konia
lism y na cwieró rv.;i: , . --------------------- • -8°- Napróżno błagał mnie murzyn,

Usłu ć h a t^ ni<rchał te80 zamiaru. Nie
na mu-

mu,
nem

mili do pierwszego s ta -1 ażebym iNaPróżnoliśmy na ćwierć 
da, składającego T  -, , ,  . . . b S1D  pięćdziesięciu lub
sześćdziesięciu sz tu k . śyd ło  stało ci
chutko. Objechaliśmy je j staraliśmy
się okrążyć i drugie stado, i  to stało 
spokojnie. I  tak objeżdżając w koło, już

usiuchaW  ; LW&U zcumai i
stanga i ^  °^ćj rady, siadłem  
Tymczasem 7A uciekającym.
dzając mnie k tzy^ A  8am Nin i dopę- 
bym pozostał, że

kie się niebezpieczeństwo narażam, chcąć 
dogonić na łące uciekającego konia; że 
łąkowe pustynie Texasu, to nie byle jakaś 
łączka Wirginji lub Karoliny. N ic nie 
słyszałem — a raczej niechciałem słyszeć; 
figiel, jaki mi wypłatało to zwierzę, pozba
w ił mnie rozsądku; jak szalony popędzi
łem za uciekającym.

Mustang podbiegi do stada koni; po
zwoli! mnie zbliżyć się na trzysta kro
ków i przygotować lasso, które na szczę
ście było przy siodle, i znowu uciekł 
dalej. Popędziłem za nim, znowu się 
na chwilę zatrzym ał i znowu pom
knął jak strzała. Czwałowałem za nim  
z coraz wzrastającą wściekłością. B ę
dąc o milę odemnie,‘"zatrzymał się, i kie
dym się zbliżył na 300 kroków, pobiegł 
z dzikiem tryu m fu jącem  rżeniem. Poje
chałem powoli— mustang też zwolnił bie
gu; kiedym  jechał prędzej, mustang 
przyśpieszał kroku. Z dziesięć razy po
zwolił mnie zbliżyć się na 200 kroków, 
potem znowu uciekał. Mówiąc prawdę, 
dawno już było warto porzucić to roz
paczliwe polowanie i zostawić je doświad- 
czeńszemu człowiekowi; ale kto kiedy
kolwiek tego doświadczał, ten wie, że 
zwykle w takich razach traci się krew  
zimną. Jak pijany goniłem za mus
tangiem.

Czasem pozwolił mnie przybliżyć się, 
a potćm nagle odbiegał, i'żąc dziko. 
W  rżeniu tem przebijał się śmiech szy
derczy i to mnie właśnie przyprawiało o 
wściekłość, oślepiało i ogłuszało, rżenie to 
było tak złośliwe, tak tiyumfujące, ze co
raz więcej i więcej mnie drażniło. Nako
niec straciłem cierpliwość; chciałem spro- 
t)owćic raz ostatni i wrocic do domu. 
Mustang zatrzymał się koło jednej wyspy 
i najspokojniej zaczął skubać trawę. 
Chciałem objechać tę wyspę, przekraśó się 
p o m ię d z y  d r z e w a m i i  zarzucić arkan na 
m u sta n g a , lu b  p rzy n a jm n iej p o p ę d z ić  g o

do plantacji. Mnie się zdawało, że plan 
mój był doskonale obmyślany. Obje
chałem więc wyspę i stanąłem w  miej
scu, gdzie sądziłem, że znajdę swego mu
stanga. Ale chociaż najostrożniej jecha
łem, nigdzie już go nieznalazłem. Na
koniec zupełnie wyjechałem z wyspy, ale 
mustanga mego jakby nigdy nie było. 
Osypałem go przeklęctwami, spiąłem ko
nia ostrogą i jak mi się zdawało po
jechałem do domu w kierunku plantacji.

Półkownik odetchnął i mówił dalej.
—  Chociaż już nie widziałem plantacji, 

stada mustangów i bydła, nie zatrwoży
łem się tem jednak. Byłem prawie prze
konanym, że jadę w  kierunku planta
cji, zdawało się mnie nawet, żem tę 
wyspę widział z domu. A  przytóm tak 
wiele widziałem śladów końskich, że 
mnie ani do głowy nie przychodziło, aże
bym mógł zabłądzić. I tak wcale się 
o nic nie troszcząc, jechałem naprzód.

Godzinę już tak jechałem. Zacząłem 
się nareszcie niepokoić. Spojrzałem na 
zegarek—już była pierwsza, a z domu 
wyjechaliśmy o dziewiątćj z rana. Tak 
więc cztery godziny byłem na koniu; gdy
bym odliczył na okrążenie i zapędzenie 
bydła póltory godziny, to zawśze pół 
trzeciej już godziny trwało to szalo
ne polowanie. Z tego można było wnio- 
steować, żem odjechał od plantacji 
dalej amżelim sądził. Już i głód za
czął mi dokuczać.

Było to pod koniec marca, dzień był 
jasny i świeży, jak nasze majowe dni 
w Marylandzie. Chociaż słońce świeci
ło, nie mogłem jednak przedstawić so 
bie położenia domu, ponieważ Poran “ 
był pochmurny i mglisty- N a  n ie s z c z ^  

ście wczoraj zapóźno P ^ J ^ j ^ s t o ł u ,  
plantacji, i  i  „oc cal,.
P r o S Z l n o ' r J  h e U o  n r t ,  * w o -  
żyła, i mimowoli przypomniałem sobie

przekonywające prośby murzyna i krzy
ki pana Nilla. Ale ciągle pocieszałem  
się myślą, że w  każdym razie nie mo
głem być dalej jak o dziesięć lub p ię 
tnaście mil od domu, spodziewałem się 
zawsze zobaczyć stado i tym sposobem  
znaleźć plantację. Ale to pocieszające 
usposobienie trwało chwilkę tylko. Zno
wu byłem niespokojny, ponieważ jeszcze  
godzinę jechałem i nigdzie ani śladu sta
da lub plantacji. Traciłem już cierpli
wość, gniewałem się nawet na pana Nilla, 
dla czego w pogoń za mną nie posłał któ
rego ze swych leniwych murzynów lub 
łowczego. Przypomniałem sobie jednak, 
że Antoni pojechał do Anaguak, i mógł 
wrócić ledwo za dni parę. Jednakże, 
przeklęty Kentukjanin mógłby mnie dać 
sygnał jednym lub kilku wystrzałami. 
Zatrzymałem się, zacząłem słuchać. Z ni- 
skąd ani dźwięku, wszędzie panowała g łf'  
boka cisza, nawet ptaszki na wyspach nie 
śpiewały. Zdawało mi się, że cała l,!i'  
tura spoczywa. Na mnie zaś sF° °J 
ten sprowadzał tęsknotę. Gały °  teZar, 
jak tylko można było dojrzeć olf‘eir1’ tył
jakby morzem kołyszącej s ię trd ' y ’ gcłzie- 
niegdzie widać było grupy. ale
nigdzie ani żywej duszy. aU1 s obe
cności ludzkiej. W  tćp1^  ‘ b,lzszych 

s uwag? moją;wysp zwróciła nato ta sama, któ
zaaio mi się, bmnrD-ł* „ i ' Jf^ tak si?

W y
spa ta

d a i a C X ° . „  ™drn lab

te r m ę  skręconej jaszczur-
W ówczas w i- 

z lwo"od plantacji- °®m mil na
p;,„  tylko skierow h 2 frzeba m "ie
trafić do domu ;! 111 lewo, ażeby
pojechałem nar' W ^ żw io n y  nadzieją
ku, w którym vł n ’ Pik u ^ c si« kierUQ-
winien b y łL /  i ug meg0 zdanla po"
eodzim, " • m * Jechałem tak ze dwie 

y> Ci'lgle zdążając naprzód.
(Dalszy ciąg naitąpi.)
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doraźnie działać w rzeczach świeckich ko
ścioła; że wnet po zwołaniu izb, przedsta
wiony zostanie szereg praw tyczących się 
sprzedaży dóbr kościelnych, i ze albo ba
ron Ricasoli obejmie ster spraw włoskich, 
albo przynajmniej zasady jego, co do sto
sunków z ltzymem, wejdą w wykonanie.

Nadeszły ciekawe szczegóły o położeniu 
rzeczy na Przylądku DobrefNadziei i na 
Madagaskarze, które czytelnikom naszym 
w następnym numerze Kurjera podamy.

w ł o c i i y
T u r  y n 19 września. W ysłanie jenerała  

Pallavicini di P rio la do Benewentu, mogło o- 
budzić domysł, że zbójectwo przybrało rozle- 
glejsze i groźniejsze rozmiary. W iadomo, że 
jenera ł Paliavicini, obdarzony niesłychaną 
śm iałością, m iał wielki udział w smutnych 
w ypadkach sycylijskich 1862, zakończonych 
klęską aspromoncką. Praw dę mówiąc, żadna 
szczególna okoliczność nie była powodem do u- 
życia te raz  jen era ła  Paliavicini, chyba chęć co 
najprędszego skończenia ze szczątkam i band, 
którym  udało się dotąd uniknąć zasłużonej 
kary .

Król odbędzie przegląd floty włoskiej nieco 
później niż z początku naznaczono.

Podróż królew icza Hum berta do Neapolu ma 
nieodzownie nastąpić. Zdaje się, że następca 
tronu przy tej zręczności obejmie dowództwo 
nad jedną z dywizij, dla dokończenia prakty
cznej wojennej nauki pod kierunkiem jenerała  
de la M arm ora.

Co do królewicza A m edeusza, przybył on 
od dwóch dni do Monza, z podróży swojej do 
Szwecji; wiadomo, że jego k r. wysokość w krót
ce popłynie do Lizbony, razem z książęciem de 
C arignan.

Uważa ją  za najlepszą wróżbę, że ludzie po
ważni w szystkich w arstw  społeczeństwa nea- 
politańskiego protestują przeciw swawoli dru
ku grasującej w tein mieście. Je s t nadzieja, 
że św iatły umysł jego patryotów, czułych na 
godność narodową, potrafi położyć koniec tym 
gorszącym kłótniom. W ypraw ienie z Neapolu 
konsula papieskiego, księdza di M andato, nie 
spowodowało żadnćj protestacji ze^ strony 
przedstawicieli państw  obcych, jak  o tern z po
czątku mówiono.

Stronnictwo burbońskie w Neapolu je s t nad
zwyczaj rozjątrzone, przeciw księżnie Barberi- 
ni di Sciarra, za to, iż postępując jak  pani n a j
lepszego tow arzystw a, otwarcie oddała spra
wiedliwość władzom włoskim, które przez ciąg 
jój więzienia zachowały dla niej najprzyzwoit
szą względność. Dodają, że księżna czeka dogo
dnej pory dla odwołania się do łaskawości 
królewskiej, w celu wyjednania przebaczenia 
lub uigj w karze zapadłej na p. Q uattrom ani, 
którego wiek podeszły i ślepota obudzają li
tość, mjmo u(lzja{ tego starca  w ostatnim 
spisku.

Książe de Morny bawi w Neapolu, dla spraw 
swoich osobistych.

Nie wiadomo jeszcze, kto zastąpi na posadzie 
poselskiej w Konstantynopolu m argrabiego Ca- 
racciolo.

Jenera ł S irtori, obejmując dowództwo nad 
dywizją wojskową w K alabrji, w ydał do mie
szkańców następną odezwę:

P rzybyłem  do Kalabrji dla w ykorzen ien ia
z b i ł ™  w „ c b  ‘ " j “ hb k% s ' eX “ 5i°S t;
.ła w iłn  a ludzie zasroucąją. M iłość moja Ula 
W ło ch  przyw iązanie dla K alabryjczyków ,
zn iew oliły  mię przyjąć to trudne i bolesne po
słannictw o. Uważam zbójectwo za najzgu- 
bniejszą plagę, ja k a  może dotknąć wszystkie 
w arstw y społeczeństwa, a szczególniej ubo
gich.

Jeżeli Kalabryjczycy, a osobliwie ubodzy 
zechcą usłuchać mego głosu, który  je s t gło
sem przyjaciela, brata , ojca, wszyscy połą
czą się ze mną dla wykorzenienia zbójectwa, a 
w niewiele dni zbójectwo zniknie w Kalabrji.

Szczególniej odzywam się do krewnych zbój
ców, a  naw et do nich samych; nie tchnę ku 
nim nienawiścią, ale głębokiem politowaniem.

Nieraz, kiedy serce zaboli, mówię sam do 
siebie: O h , g d y b y m  m ó g ł  n a  c z t e 
r y  o c z y  p o m ó w i ć  z e  z b ó j c a m i  
i z i c h  k r e w n y m i ,  g d y b y m  m ó g ł  
d a ć  i m  u s ł y s z e ć  g ł o s  p r a w d y ,  
m i ł o ś c i ,  b e z  w ą t p i e n i a  r z u 
c i l i  b y  b r o ń  n a  m o j e  s ł o w o .

W edług słów Ew angeiji, dusza moja rozra
dowała by się więcej z powrotu jcdnćj zbłąka
nej owieczki do zagrody, niż ze stu , które jej 
nigdy nie opuszczały. Zbójca obarczony naj- 
większemi występkami, może stanąć przede- 
m ną jak  przed ojcem. W szystkiego użyję, by 
zmniejszyć karę, o ile prawo na to pozwala. 
Ale jeżeli nie usłuchają głosu przyjaźni, i ja  i 
w szystkie władze wojskowe i cywilne, będzie
my zmuszeni użyć przeciw zbójcom i ich kre
wnym straszliwego oręża, jakie prawo złożyło 
w naszem ręku. Cześć i szczęście Kalabrji, 
szczególniej zaś dobro ubogich, wymaga, aby 
zbójectwo ustało, czy przez m i ł o ś ć  czy 
przez p o s t r a c h  Cantazaro 20 września 
1863 r.

Jeneral-porucznik, dowódca dywizji wojsko
wej kalabryjskićj C. s  i r  t  o r  i.“

—  Czytamy W dzienniku neapolitańskim 
B o d z i e c  (ii Pungolo).

W  więzieniu Castel-Capuo przygotowano 
tymczasowe mieszkanie dla Gipriana L a Gala 
1 jego spólników, którzy odesłani będą do San- 
ta-M aria  di Capuo przed sąd mający o nich 
s ta te c z n ie  zawyrokować.

. u r y n 2 3  września. Dziennik I t a l i a  
opisuje wielkie obróty wojenne w obozie pod 
Somma. Król w J ,  d!a przypatrzenia się
im najznakom itszych  W łochów  i cudzoziem-

w Turynie.

duo je s t przedstawić sobie wspaniałość obozu; 
bystrość ruchów odbywała się w mgnieniu oka, 
a szczególniej pyszna a rty lerja , k tó rą  W łochy 
sprawiedliwie pochlubić się mogą, działała jak  
błyskawica. W szyscy cudzoziemscy wojsko
wi to przyznawali, głównie zaś major angiel
ski Cadogan prawdziwy m istrz, najwłaściwszy 
sędzia wszystkiego co się do a rty le rji ściąga, 
był w najwyższem uniesieniu. Król i synowie 
jego jaśnieli radością i ściskali serdecznie ręce 
wszystkich wyższych of cerów, którzy dowo
dzili obrotami. Ludność medjolańska była 
w 'upojeniu, patrząc na za pał wojska, na zdu
miewającą ilość dział i na widoczne uszczęśli
wienie króla W ik to ra-E m m anu lla  z posiada
nia tak dzielnej i tak wprawnej siły zbrojnej.

N e a p o l  20 września. Położenie her
sztów Crocco i Ninco-Nanco wikła się. P ierw 
szy z nich, który zebrał 84,000 dukatów kapi
tału , chciałby namówić swoich spólników do 
poddania się władzom, a sam schronić się do 
Dalmacji. Ale zbójcy mają go w podejrzeniu i 
mówią, że jeśli im nieda przykładu, nie podda
dzą się zwierzchności w Bazylikacie.

Te ważne narady zbójców odbyły się w pusz
czy Monticchio. Zbójcy w'szyscy są bezbronni, 
z obawy, aby nie schwytano ich z orężem w rę 
ku i nie rozstrzelano. W ojsko przybisra się 
do uderzenia na nich 1 października, w k tó 
rym upływa czas zakreślony przez prawo Pica, 
dobrowolnego poddania się. Być może, żo 
w czasie sporów zbójcy sami siebie wytępią, 
tymczasem niedowierzają hersztowi Crocco i 
trzym ają go pod s trażą . Z tego powodu Ba- 
zilicata nieco swobodniej odetchnęła; nie sły
chać ani o napadach, ani o wymaganiach oku
pu. Ale za to okolice Benewentu są ciągle do
syć trapione. Jedenastu  złoczyńców pochwy
ciło d. 17 września właściciela ziemskiego Ca- 
slmo Aquino, zaprowadziło go w stronę San- 
Lencio (Benevent) i wymaga od jego rędziny 
w sposobie okupu 20 tysięcy dukatów.

—  R z y m ,  19 września. Zdrowie ojca 
św. jes t, o ile być może, w najlepszym stanie.

W  przeszły poniedziałek dnia 28 w'rześnia 
odbył się konsystorz, na którym jego świąto
bliwość ogłosił biskupów dla diecezji P  u y, 
C a h o r s ,  P e r i g e u x ,  b a z y l e j s k i ć j ,  
L i m a ,  L e o n ,  k a d y k s k i e j ,  b a r -  
c e l o ń s k i ć j ,  tudzież wielu biskupów i n 
p a r  t  i b u s.

Prócz mi
nistrów , znajdowali się V o b o z ie : h r. óe L au  
nay poseł włoski w Berlinie i m argr. Axegho, 
zajmujący ta k ą / posadę w Londynie) a  którzy  
na krótki czas do W łoch przybyli. M inistro
wie francuzki i turecki; jenera ł Hasfort, kom- 
w isarz wojenny przy poselstwie rossyjskiem 
w Turynie; posłowie rossyjsj.j j portugalski 
d la  niezdrowia znajdować się nie mogli. T ru-

F r a n o j  a .
. P a r y ż ,  20 września. Pół urzędowe dzien

nikarstw o francuzkie je s t nadzwyczaj rozją
trzone przeciw Niemcom, za chęć obchodu 
50-cio letniej rocznicy bitwy lipskićj. Dzien
nik P  a y s następnie o tem mówi:

Rady miejskie: lipska i berlińska, rozesłały 
okolnik do 107-iniu m iast niemieckich, wzy
wając je  do obchodu przez święto narodowe 
50-clo letniej rocznicy B i t w y  l i p s k i ć j .

Postanowiły one, aby oddając hołd je j pa
mięci, m iasta niemieckie urządziły ś w i ę t o  
l u d o w e  w n a j w y ż s z e m  z n a c z e 
n i u  t e g o  s ł o w a ,  i odbyły je  d. 18 i 19 
października, na tern polu, gdzie stoczono bi
twę w roku 1813, k tórą  Niemcy dotąd nazy
wają b i t w ą l u d ó w .

Rady miejskie chcą, ja k  same mówią, uczcie 
rękojmię daną przez iutiy niemieckie jednocie 
ojczyzny i zwycięztwo wywalczone przez jej 
obrońców7.

Obchodzić też razem będą z największym 
rozgłosem pogrom wojska francuzkiego na tem 
samem pobojowisku, gdzie odstępstwo wojsk 
sprzymierzonych zmieniło przeciw nam dolę 
tego dnia straszliwego.

Ale to święto przeznaczone ku uwielbieniu 
krwawej bitwy wówczas, kiedy 50-cio letni po- 
koj okrył boleśne wspomnienia czasów niena
wiści i walki, zdaje się nam być nieszczęśli
wym pomysłem. Odpycha on ludy o sto la t 
na wstecz cywilizacji i ducha naszego czasu.

W  chwili, w której wszystkie rządy i ludy 
pracują, by w uczciwych i przyjaznych stosun
kach przez wymianę pożytecznych wynalaz
ków, przez niesłychany rozwój między-narodo- 
wych potrzeb, zatrzeć wspomnienia gw ałto
wne, podobny obchód na pobojowisku je s t opła
kaną niedorzecznością. Gdyby F rancję  wzię
ła  chętka święcenia swych zwycięztw i obcho
dzenia sławnych rocznic, zabrakłoby dni w 
roku! M usianoby wprowadzić prawdziwy k a 
lendarz bitew, a działa Inwalidów grzmiałyby 
każdego rana. Aie czyż Prusy, które obudza
ją  tę  50-cio letn ią pamiątkę, zapomniały już  o 
zdarzeniach zobowiązujących je  do innych u- 
czuć a zaledw’e kilku la t tylko sięgających?

Kiedy miotały się i uzbrajały w sprawie nef- 
szatelskiej, kiedy Anglja ją trzy ła  namiętności 
i zagrzewała do oporu Szwajcarów, kiedy Au- 
s trja  rada była z powikłań, rząd francuzki 
szczerze pragnął ukojenia tćj Jrudności i po
trafi! tego dokazać. Był on prawdziwym po
średnikiem. Jogo staraniem  zebrała się w P a
ryżu konferencja, k tóra  zapewniła Prusom za
łatwienie tej sprawy, ze wszelką oględnością 
na ich godność i potrzeby.

Prusy, które wywołują dawne, ale boleśne 
wspomnienia, czy nie postąpiłyby właściwiej, 
odświeżając pamiątkę usług złożonych sobie 
przez F rancję  i wchodząc razem  z nią na dro
gę polityki pokoju, pojednania, przeniknionej 
duchem naszego czasu.

Znajdujemy w dzienniku F r a n c e ,  z dnia 
19 września wieczorem, następnie wiadomości 
wyczerpnięte z listów pryw atnych, otrzym a
nych z M eksyku przez ostatniego gońca.

Ogólny stan  kra ju  jest wyborny; największa 
spokojność panuje w stolicy i wszystkie w ar- 
sty  społeczeństwa nie przestają okazywać 
najżywszego spółczucia dla Francuzów .

Gościńce w okolicach m iasta głównego by, 
wały zawsze napastowane przez złoczyńców 
co gdy i te raz  miało miejsce, m arszałek Forey 
wysłał 3-ci półk zuawow, dla ich wytępienia. 
W aleczni żołnierze francuzcy spełnili posłan
nictwo swoje ze zwykłem poświęceniem. 
W  przeciągu kilku dni wytępili drużyny i po- 
chwytali ich hersztów, których wnet stawiono 
przed sądem wojennym. W iększa  ich część 
znana je s t za wierutnych zbójców.

M arszałek kazał osadzić liczne m iasta bliż
sze stolicy.

Jenera ł de B ertier znajduje się z trzem a ty 
siącami ludzi w Toluca, leżącem o 45 kilome
trów na południo-zachód Mexico u podnóża 
S ierra  Nevada.

Silna kolumna piechoty weszła do Pac buca, 
o 70 kilometrów od stolicy, dla czuwania nad 
bezpieczeństwem kopalni Real del Monte, gdzie 
roboty wznowiono pod kierunkiem  inżynjera 
francuzkiego.

Podobnież T iascala, m iasto leżące o 35 k i
lometrów na południe Puebli osadzone zostało 
przez oddział piechoty i jazdy francuzkiej.

Nakoniec jenera ł V łcario, wysłany ze sprzy
mierzonym oddziałem meksykańskim do C uer
navaca z lewej strony stolicy, pobił wojska 
Juareza  i wziął 350 jeńca, a  w tej liczbie 22 
Oficerów. Przyprowadzono ich dnia 27 lipca 
do Me'xico. R ada regencji czynnie pracuje. 
Ogłosiła wielką Jiczbę dekretów  w celu ule
pszenia służby rządowej, głównie w wydzia
łach sprawiedliwości i skarbu. Oddają tym 
dekretom zasłużoną pochwałę.

Deputacja w ysłana do arcy-książęcia Ma- 
ksymiljana, w yjechała z Mexico d. 6 sierpnia. 
Nowy cesarz oczekiwany je s t z najw yższą nie
cierpliwością przez ludność, k tó ra  zakłada na 
nim największe nadzieje.

Jeśliby arcy-książę tronu  nie przyjął, depu
tacja, ja k  mówią , opatrzona je s t stosowną 
władzą do porozumienia się z cesarzem F ra n 
cuzów, w którym M eksykanie pokładają nie
ograniczoną ufność.

Podług powszechnego przekonania, M eksyk 
nie przystąpiłby już do wyboru żadnego inne
go cudzoziemskiego książęcia, ale kraj zapro
wadziłby rząd własny, pod tymczasowem orę
downictwem F rancji, podług pewnych stałych 
prawideł.

Zajęcie portu Tampico sprawiło najlepszy 
skutek; bo przecięło przemytnictwo wojenne i 
odjęło Juarezowi dochody, których dostarczała 
mu komora celna.

—■ Piszą d. 19 w rześnia z Paryża do dzien
nika frankfurckiego E u r o p a :

Rugi w nowej izbie prawodawczej będą w e
dług wszelkiego podobieństwa do prawdy, n ad 
zwyczaj pracowite i pełne niespodzianych od
kryć. Jeden z wysokich dostojników zapo
wiedział, że wybór 28-miu posłów da miejsce 
do rozpraw nadzwyczaj żwawych i głównej do
niosłości. Mówią, że p. T hiers, poseł depar
tam entu Sekwany, miał zgromadzić ogrom do
wodów, które rzucą jask raw e światło na wy
kręty wyborcze użyte nie w jednej miejscowo
ści. Zdaje się, że były prezes rady ministrów 
za Ludw ika Filipa, postauowił doprowadzić 
system at wyborczy do niepokalanej czystości, 
jakiej F ran c ja  nie widziała dotąd przykładu. 
Przyznać należy, że p. Thiers posiada wszyst
kie potrzebue w tej mierze wiadomości, bo gdy 
sam sta ł u s te ru  władzy, wybory niebyły zaw
sze ani czyste,ani wolne od wpływu i przekup
stw a. W szakże nigdy nie je s t późno praco
wać w duchu cnoty.

P a r  y ż, 21 września. H r. Ferdynand de 
Lesseps oczekiwany je s t wkrótce we F rancji, 
z Egiptn. W edług podobieństwa do prawdy, 
Nu bar-P asza, baw iący dotąd w P aryżu , bgdzie 
m ógł sp ełn ić  posłannictw o poruczone mu przez 
w ice-krd la  egipsk iego, przy spdłce su ezk ićj.

—  Cesarz Francuzów  będzie już d. 1 paź
dziernika w Coinpićgne.

Deputacja m eksykańska znajdująca się te 
raz w Paryżu, chce kilka dni wypocząć i do
piero 26 -go września udać się w dalszą podróż. t 

Członkowie jej okazują zupełną pewność co ' 
do sku tku  swojego posłannictwa. M e m o r  j at 
d y p l o m a t y c z n y  najmocniej w ierzy 
w przyjęcie korony przez arcy-książęcia  Ma- 
ksym iljana.

—. Książę Napoleon zabiera się do nowej 
podróży; dotąd utrzym ują, że celem jój je s t 
Lizbona, dokąd odprowadzdzi małżonkę swoję 
księżnę Klotyldę, pragnącą być przy połogu 
siostry swojej M arji-P ii, królowój portugal- 
skiój. Podług listów  otrzym anych z Neapolu, 
podróż książęcia Morny daje powód do rozmai
tych domysłów. N ikt nie przypuszcza, aby 
poufay przyjaciel cesarza Napoleona miał u- 
dać się do W łoch południowych, dla naciesze
nia się cudnemi krajobrazami neapolitańskie- 
mi. U trzym ują więc, jeżeli nie cele politycz
ne, to przynajmniej przemysłowe i handlowe, 
którym  W łochy otw ierają ta k  szerokie pole, 
spowodowały tę  wycieczkę książęcia de Mor
ny. Potwierdza to i ta  okoliczność, że dostoj
ny podróżny zamieszkał w Neapolu u p. Dela- 
hanle, który z rządem w łosem  zaw arł umowę 
o zbudowanie wielkich koloi żelaznych w nea- 
politańskiem .

Oba stronnictw a w Rxymm doznały przy
krego w rażenia, z powodu danych rozkazów 
konsulowi papieskiemu w Neapolu i konsulo
wi włoskiemu w Rzymie do wyjazdu. O statn i 
opuścił Rzym d. 16 wrześfl*a ’ podobnież wice- 
konsul włoski wyjechał już z Civita-Vecchia. 
Dziś więc nie istn ieją żadne stosunki nietylko 
polityczne, ale naw et handlowe między rząda
mi papieskim i włoskim- Sprawy bieżące pas- 
portowe i wizowanie paPierów okrętowych, 
rząd turyński poruczył konsulowi duńskiem u
w Rzymie. ,

T e nowe powikłania podwoiły w całych 
W łoszech, z jednej strony pewność a  z drugiej 
trwogę wybuchnienia kr° ów nieprzyjaciel
skich między wojskiem włoskiem a  szczątkam i 
wojsk papieskich. Kardyna Antonelii nie ta i 
swojćj niespokojności, s z c z e ln ie j  dotknęło go
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kańskiej. B ra t cesarza Franciszka-Józefa nie 
w M iram are, ale w W iedniu, miał dać posłu
chanie deputacji. W  tym razie sam cesarz 
wyraziłby odmowę, bo wiadomo, że A ustrja  
niechętnie widzi przeniesienie się Ferdynanda 
M aksymiljana za A tlantyk.

P ow tarzają także, że cesarz Francuzów , 
mimo życzliwość dla nowej monarchji, niechce 
zobowiązać się do żadnej rękojmi politycznej, 
ja k  również p- Fould nie sądzi, aby F ra n c ja  
miała brać na siebie odpowiedzialność za 
m eksykańską pożyczkę.

Przegląd mający odbyć się przez W iktora- 
Em m anuela w Lombardji, będzie bardzo świe
tny. Przez ulice medjolańskie przeciągnie a r 
ty le rja  w liczbie 300-tu dział. Oficerowie 
wszystkich narodów zjechali się na ten  prze
gląd, mówią nawet, że wojskowi austrjaccy, 
ma się zozumieć i n c o g n i t o  przybędą 
z W erony .

Książę Napoleon w tych dniach wyjedzie 
nie do Lizbony, ale do A nglji.

P. Thiers wrócił do P aryża, gdzie już u rzą
dził się na całą zimę.

Anglja,
L o n d y n .  18 września. W iadom ości 

z Nowej Zelandji zw iastu ją wojnę. W a lk a -  
losy bunt podnieśli; pułkownik Cameron cof
nął wojsko swoje z T aran a ti dla obrony Auck- 
landu i zwołał pod chorągiew  milicję tego ob
wodu.

Załoga pozornie schroniła się do T a ta ra i-  
maka, ku wielkiemu niezadowoleniu krajow 
ców, utrzymujących, że gubernator powinien 
był rozkazać, aby nik t nie śm iał wydawać bi
twy, tylko czwartego dnia każdego m iesiąca. 
Ogólna wojna, według wszelkiego podobień
stw a do prawdy, wybuchnie, ale niepotrw a 
dłużej nad miesiąc.

— M argrabia de H untly członek izby lor
dów um arł w 72 roku życia. Edw ard Ellice 
przedstawiciel w izbie gmin m iasta Coventry 
podobnież zszedł ze św iata, mając la t 77. Za
siadał w parlamencie, praw ie bez przerwy, od 
roku 1818. Dnia 16 w rześnia położył się wie
czorem w zupełnem zdrowiu, a nazaju trz  zra- 
na znaleziono go w łóżku bez duszy. Im ię je 
go pamiętne je s t w dziejach reformy parlam en
tarnej. Był on połączony najczulszą przyjaź
nią z h rab ią  Grey, którego siostrę poślubił; 
straciw szy ją  w roku 1832, ożenił się z wdową 
hrabiną de Leicester, zm arłą w 1844. Zo
staw ił po sobie pamięć wysokiej prawości.

—> L o n d y n ,  24 w rześnia. Dziennik I  n- 
d e x ,  organ oderwańców, ogłasza następny 
list pana Mason, pełnomocnika Jeffersona Da- 
wis: „Do wielce dostojnego hrabiego R ussell, 
sek re tarza  stan u  spraw  zagranicznych jej kró- 
lewsko-brytańskiój m ości."

„M ilordzie, w depeszy sek re ta rza  stanu  skon- 
federowanej rzeczypospolitej am erykańskiej, 
z dnia 4 sierpnia, k tóra  tylko co mię doszła, 
otrzymałem rozkaz uw ażać poselstwo, k tóre 
sprowadziło mię do Anglji, za ukończone, a  ra 
zem zalecenie, abym natychm iast opuścił Lon
dyn. Pobudki, które położyły koniec tem u po
selstw u, wyłożone są  w wyciągu z depeszy, 
który  mam zaszczyt tu  załączyć. Prezydent 
rozum ie: że rząd królow ej p ostan ow ił u chylić  
ośw iadczen ia  uczyn ion e przez pańsk ie pośred
n ictw o, o u sta len ie , na  m ocy tra k ta tu , przy
jaznych stosunków między obu rządam i, oraz że 
niema zam iaru przyjąć panajw urzędzie m inist
ra  przez nasz rząd uw ierzytelnionego. „W śró d  
tych okoliczności dłuższy pobyt pański w Lon
dynie, nie odpowiada ani dobru ani godności 
naszego rządu; prezydent zatem  prosi pana, 
abyś uważał posłannictwo swoje za skończone 
i opuścił Londyn ze swoim sek re ta rzem .'1

Ponieważ uwiadomiłem, w net po przybyciu 
mojem waszę dostojność, o celu poruczonym 
mi przez mój rząd, rozumiem, że dworność ró
wnież mi nakazuje uwiadomić rząd królowej, 
o otrzymanym rozkazie, abym natychm iast o- 
puścił Anglję.

Mam zaszczyt zostawać waszej dostojności 
najniższym sługą.

podpinano J . M. Mason." 
Londyn 24 w rześnia 186 3.

osadzenie m iasta  Cepran° 1 S ^ n m y  neapolt- 
tańsk ie j przez żołnierzy l ,a  ouzkich; pobudki 
przezorności, przytoczone przez je n e ra ła  de 
Montebello, zdają mu się byc Qledostateczne.

Spółcześnie znowu gruchnę a wieść w R zy
mie i w W iedniu  o wyPf°.wa(lzen iu  wojska 
francuzkiego z państwa kościelnego. Uwiada
miają o tem listy pisane x ‘A*;11 obiedwóch sto
lic, aie zdaje się jeszcze Prze' Wcxeśni«.

P a r y ż ,  21 września- Potw ierdza się, że 
deputacja meksykańska naPrzód uda się do 
B iarritz. Rozbiegła się jeszcze była dziś wieść, 
co do wątpliwości przyjęcia korony meksy

Austrja.
W i e d e ń ,  19 w rześnia. Dziennik „Kor- 

respondencja pow szechna" oznajmuje: że h ra
bia Forgach, nadworny kanclerz w ęgierski, 
otrzym ał od cesarza lis t w łasnoręczny, tyczą
cy się głodu trapiącego te re raz  część W ę 
gier. N ajjaśniejszy pan. zawiadam ia w tym 
liście, że poruczył m inistrow i skarbu zacią
gnąć w podskarbsiwie cesarstw a potrzebną 
ilość pieniędzy, a  n aw e t jeśli inaczej być nie 
może żądać upow ażnienia od rady  cesa rs tw a  
do otworzenia pożyczki. N adto m in ister sk a r
bu będzie miał prawo udzielać przedpłaty tym 
czasowe, k tóre  m ają być zwrócone z praw nie 
zawartej pożyczki, a  to na zakupienie nasię 
nia, przedsięwzięcie ro b to t pożytku ogólnego 
i dostarczania bezpośredniego w sparcia. Kan
clerz narodowy i m in iste r skarbu  porozumie
ją  się z sobą względem zastosow ania w spar
cia. Przedstaw iony też  być powinien najjaś
niejszemu panu p ro jek t co do pożyczek pienię
żnych drobnym właścicielom  pod rękojmię 
gmin.

W edług  ostatniego popisu, liczba sz la c h ty  
w państw ach austrjack ich  dochodzi do 2 5 0 ,0 0 0 . 
W ęgry posiadają jej najw ięcej, bo 163,000, 
między którerai są cz tery  rody k siążęce , * 
hrabiowskie, 7 6  barońskie i 3 9 0 ,p ro s tć j sz: a 
ty . Galicja m a 2 4 ,9 0 0  szlachty Płc i. " ier0(}(;w  
Czechy tylko 2 ,2 0 0  podzielonój n a ^ ^ , ^  
książęcych 1 7 2  h ra b io w s k ic h  i 30  ,

- W i e l e  mówiono .  
wręczonem przez c e s a r z a „,i™n«U7in «,

ło się niepewne, tem powinność panujących 
niemieckich, w obec wewnętrznych i zewnę
trznych niebezpieczeństw zagrażających Niem
com sta je  się niezbędniejszą, do zapewnienia 
w porę stanow iska, na którem  utrzym ać by się 
można.

W  skutek okoliczności, k tóre wynurzyły się 
w tych ostatnich la ta c h , niepodobna ju ;  o- 
przeć tego stanow iska na teraźniejszej kon
sty tucji związkowej. T ra k ta ty  związkowe 
1815 i 1820 od daw na zachwiały się już  w 
s w y c h  podstawach. S ;e reg  jednoczesnych zda
rzeń silnie podkopał budowę tych trak ta tów .

Cały postęp wewnętrznego rozwoju Nie
miec wywarł najnieprzyjaźniejszy wpływ, w 
ciągu dziesięciu iat ostatnich, ną  byt Związ
ku. Z jednej strony, płonność wszystkich u- 
siłowań,których chwyta się dla rozwoju wspól
nych potrzeb Niemiec przez Związek, poniżyła 
go w mniemaniu powszechnem; z drugiej s t ro_ 
ny, w arunki w jakich  trak ta ty  zwńązkowe 
były zaw ierane, uległy ważnym zmianom wr 
skutek  ostatnich politycznych wypadków. Ja k  
w A ustrji ta k  i w Prusiech utworzono nowe 
polityczne ustanow ienia, ustanowienia, które 
powinny wywierać wpływ potężny na stosun
ki obu monarchij ze Związkiem, ale których 
aż dotąd nie wprowadzono w prawidłowy sto
sunek z organizmem Związku.

W szystkie inne rządy niemieckie podob
nież uroczyście i wielokrotni# przyznały po
trzebę rdzennego przerobienia konstytucji 
związkowej. W  ten  sposóo Niemcy stopnio
wo oddalały się od istniejącego Związku; ale 
nowy Związek aż do dziś duia niepowstał i 
treść  najświeższych dziejów' niemieckich 
pnedstaw  a obecnie s ta n  zupełnego rozprzę
żenia i ogólnej niezgody. Rzeczywiście m a- 
simy powziąć najgorsze wyobrażenie o tym 
stanie, gdy koniecznością je s t wyznać przed 
sobą, żc państw a niemieckie nie są te raz  zje
dnoczone w trw ałym  stosunku skojarzonym 
przez tra k ta ty , ale że żyją dziś jedne obok 
drugich w przeczuciu blizkiej katastrofy; a 
rewolucja niem iecka podniecana w cieniu cze
ka uderzenia swej godziny.

Te prawdy, same z siebie opłakane, byłyby 
podwójnie niebezpiecznymi, gdyby chciano za
mykać wzrok n a  oczywistość, lub gdyby chcia
no poddać się jój jako nieuchronnemu nie
szczęściu i niemiano : miałości stanowczo mu 
zaradzić. Rządy rozumne niewybiorą zaiste 
chwili niebezpieczeństwa i przesilenia do za
chwiania szczątków porządku prawnego tak  
nadwątlonego, lecz niezastąpiły go jeszcze przez 
nowe i doskonałe uchwały.

Lecz byłoby niemal urągowiskiem chcieć za
stosować do s t a t u  q u o  związkowego nie
mieckiego położenia tej myśli w samej sobie 
sprawiedliwej. To s t a t u  q u o  je s t  zupeł
nie zbutwiałe. Podstaw a trak ta tó w  związko
wych chwieje się pod stopą tego, co się na 
niej opiera; budowa porządku rzeczy ustano
wionego przez tra k ta ty  w Niemczech, w szę
dzie daje widzieć rozpadliny i szpary, a pro
ste tylko pragnienie, aby strzaskane ściany 
ostać się mogły w niedalekiej burzy nie zdo
łają  nadać im koniecznej spójności. Ani A u
strja , ani P rusy, ani inne państw a niemieckie 
niemogą z jakim kolw iek stopniem ufności li
czyć na Związek w jego obecnym składzie.

Im  bardziej to uznają, tem mniej wątpić 
mogą o najzupełniejszej prawności żądania 
reformy, k tó ra  przeniknęłaby nową żywotną 
siłą pierw iastek Związku. Roztrząśnijm y bez 
uprzedzeń głosy, które za dui naszych dopomi
nają się o to. Niewychodzą one ju ż  dzisiaj z 
obozu stronnictw  wywrótnych; przeciwnie na
trząsają  się tam  i odtrącają wszelką nadzieję 
prawnej reformy konstytucji związkowej, bo 
radykalizm wie, że jego zasiew  dojrzewa na 
polu, na które nierzucono żadnego zbawien- 
niejszego ziarna, dziś same rządy niemieckie 
widzą ocalenie śwoje w reorganizacji Związ
ku. W  izbach, właśnie stronnictw a um iarko
wane niecierpliwie przynaglają do tego celu; 
niecierpliwie, bo czują, że im bardzićj refo r
ma idzie w odkład, tem radykalniejsze będą 
wymagania, k tóre  w ynurzą się pod tarczą 
ducha ludowego. In sty n k t własnego ocalenia 
nagli i doradza rządom i izbom pójść w tym 
kierunku.

Co do A ustrji i P rus, powinny by one nie 
tylko z powodu niem ieckich sprzymierzeńców 
swoich uprzedzić to sprawiedliwe żądanie, ale 
powinnyby jeszcze przez wzgląd na własne do
bro, pamiętać że je s t ich obowiązkiem wzglę
dem samych siebie i względem św iata  nieco- 
fać się w obec największych usiłowań i po
święceń przed utrzym aniem  w stanie żyw ot
nym Związku, będącego środkowem ogniskiem 
Europy. ...

Co do A ustrji, p r z e n i k a  j ą  najzupełniej ta  
prawda. Urząd cesarski z ui jzło nną wolą, 
lubo z najwyższą oględnością zgodną z jego 
zasadami i podaniami, przystąpił do pytania
konstytucji związkowej, a uj ian0^ iC'e ,do lru ,; 
dnćj p r a c y  organizacji władzy prawodaw zej 
Związku. Co do ważnego środka po a  olania 
izb rozmaitych państw do uczęstnictw a w pra
w odaw stw ie związkowem, doradza on ten  śro- 

na teraz* pod kształtem  przechodnim

odwiedzin w 
królowi w nneim ow i > ^ Y r ó la  pruskiego do 
Gastein Pr*y ^ I ^ ^ j ą c y c h .  Znajom a je s t
przybycia na zjazd Pa a “J7 j t . »le tek s t m i .  
odpowiedź pana von
randum  a u s t i j a c k i e g '0  niebyt jeszcze dotąd o- 
g S o n y  Z nalazłszy to pismo w G a z e c i e  
d l a  N i e m i e c  p ó ł n o c n y c h ,  wycho- 

podajemy jego przekład: 
s ta 

<1 1 a i> io 1 j  • . — ’
d71rei W Hanowerz e, podajemy jego prze 

4 I . im więcój położenie E uropy

próby, którą doświadczenie ocenić dozwoli.
Tyłko odrzucenie je j przełożeń zm ierzają

cych do zwołania um yślnego w tym celu zjaz
du, zniewoliło rząd cesa rsk i do zapowiedze- 
nia tem śmielszego spótpracownictwa swego 
w refom ne organicznej. Od owego czasu Au
s trja  zw iązaną została wyrzeczonem przez s ie 
bie słowem, że szczerze pracować i>ęd/.ie w 
tym celu i nagli cesarza obowiązek spełnienia 

i te j obietnicy. Cesarz nadał własnemu swoje- 
inu państw u ustanow ienie nowoczesne. Dosko- 
hnle uznaje, że naród niemiecki w całym swo
im składzie podobnież i słusznie czeka na 
przeobrażenie swojej politycznej konstytucji, 
a  ja k  członek Związku rozumie być swoją po
winnością otwarcie przełożyć panującym swo
im spótzwiązkowym to, co sądzi być możliwem 
do uczynienia pod tym względem i na co sam 
gotów jes t przyzwolić.

I i .  Projekta reorganizacji wypływające od
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A ustrji muszą opierać się na zasadach związ- i nierównie mniej silnym jak  Prusv i każde 
kowych, utrzymywanych w całćj jasności i z nich może udaremnić najgorętsze pragnie- 
dokladnoscj. ta k ° dzj™ jak  wó wczaT T 6 1 ^  n,^chm Ieb ieJsze usiłowania swoich spół-

uńrna w konieczność sk u tk i zasada>! związkowych , zamknąwszy się w postawie 
p r z e r o d z o n a  w ^  niecznosc skut^em  rozwią- j przeczącej. W  każdym razie v e t o  Prus ma
nr , 0 7  Europejskie tn kU h r i  a UŜ cona ł« moc Jeśliby to v c t o byio wyko-
tviVuioiniol'kio bod ) ni« « , ’ 20 pan' ' nane’ cały Związek nie mógłby się dźwignąć

w ę z ł o m  federacyjnym n r r ^  f  - 1 Pof£łczone i ze swojego głębokiego upadku. Ale sprawy
żMwą osnowę DolitvcinSi l  ’ JCdyną m° '  nlemieckic dosz,y do takieg« stopnia, że nie- 

J  t.! „i feonstytucjl Niemiec, podobna już zupełnie wstrzymać ruchu refor
matorskiego i rządy co to uznają, ujrzą się na- 
koniec zmuszonemi przyłożyć rękę do dzieła 
konieczności i przystąpić do uskutecznienia 
cząstkowego, każdy w swoim kraju, wspomnia
nej reformy związkowej, a to tłómacząc, ze 
wszelkiem zastrzeżeniem stosunków związko
wych w najszerszym duchu, służące sobie pra
wo wolnego zawierania przymierzy.

Czy Prusy mogą pragnąć wynikłośei, która- 
by pociągnęła za sobą tak zupełny rozbrat 
jej spółzwiązkowych? Wprawdzie mniemanie 
Prus o powinnościach i celu Związku niemiec
kiego zbyt okazywało się w tych ostatnich la

bach odmiennem od tych, jakie wypowiedzie
liśmy wyżej. Przypominamy sobie czas, w któ
rym panujący pierwiastek polityki niemieckiej 
w Prusiech, zmierzał nie do wzmocnienia i 
ożywienia myśli związkowej, ale przeciwnie 
do doprowadzenia jej do pojęcia prostego i nie
doskonałego w samem sobie przymierza. Tyl
ko wypadki szły swoją drogą i może ten po
stęp nastręcza Piusom nie jednę poważną po
budkę do stanowczego zaniechania dążeń, któ-

6

h>ćAnr7 mSL°^Vani ubocznie niepodobna dzia-
łći D o d s h w r  °J pra'vdz,0> l,ez zejścia z trw ałej podstawy rzeczywistości.
7 m  ,7 *  * 3 .Wysaud h a ln y c h  żądań, ani 
nóżvf i-ii ,zale Przykrojonych do osobistego
nipui-' ’• -v, ,na ńzieło reformy, bez oku-
nipp a -Dlepewnej i ńajoczywistszemi-niebez- 
P zenstwami otoczonej przyszłości, za po
siadaną teraźniejszość. '
, '^ e wspólnych sprawach Niemiec, nie mo- 
zna pójść drogą przeciwną pierwiastkowi fe- 
ceracyjnemu, bez uderzenia się na każdym kro
ku o zawady i bez dojścia nakoniec nad ot
chłań. Państwa monarchiczne, a w ich licz- 
biê  dwa wielkie mocarstwa, tworzą jednotę 
państw niemieckich. Takie instytucje, jak 
jednostajny kierunek, lub parlament wycho
dzący z ludowych bezpośrednich wyborów, 
wstrętne są jej istocie, a ktokolwiek ich żąda, 
chce tylko Związku z imienia lub tego co się 
zowie pa stwem federacyjuem (D u‘ n d e s- 
s t  a a t)i; lecz rzeczywiście, chce stopniowe
go wygaśnięcia siły żywotnej państw pojedyń- 
czych; chce stanu przechodniego do przyszłej 
jedi.oty, chce rozdziału Niemiec, bez którego 
to przejście spełnić się nie da.

Nigdy Austrja doradzać nie będzie podo
bnych instytucij; ale wierzy, że nadeszła chwi
la, której troskliwość o dobro Niemiec natar

czywie wymaga, aby podstawy, na których

re dotąd nie doprowadziły do żadnego szczęśli-

f r  » O  J J  j / v u o i u ,  n  j )  l . i c l  •» c c /1  j  c i i

a wiązek był pierwotnie oparty, umocnić i aby 
Pierwiastek federacyjny opatrzyć większą siłą 
1 działalnością pod względem udzieiności ręz- 
niaitych państw już zbyt ścieśnionej przez sa- 
D)ą isti tę Związku.

Związek niemiecki jes t federacją panują
cych; lecz obok tego wyraźnie został uznany 
jak węzeł narodowy Niemców', który zastąpił 
dawne cesarstwo. I)la odpowiedzenia w przy
szłości potrzebom naszego czasu, Związek mu
si koniecznie przedstawić się świata opatrzo
ny znamionami swojego składowego kształtu, 
jako jeduota krajów niemieckich, oraz panują
cych i ludów. W  zasileniu więc władzy wy
konawczej Związku i w przypuszczeniu zgro
madzeń konstytucyjnych rozmaitych państw 
do uczęstnictwa w prawodawstwie federacyj- 
nem, cesarz widzi dwa zadania równie nie
zbędne, równie od siebie zależne. Rząd ce
sarski wyraził już to przekonanie dnia 2 lute- 
go 1862 r. w nocie do hr. Bernstorff, a póź- 
niej w deklaracji złożonej na posiedzeniu sej
mu związkowego. Skreślone już więc są za
sadnicze podstawy jego planu reformy. Dora
dzać będzie utworzenie dyrektorjatu związko
wego i zwoływanie w pewnych oznaczonych 
czasach delegowanych rozmaitych państw nie
mieckich. Nie zapoznając tego wcale, że by
łyby potrzebuemi silne przeciwwagi, dla za
pewnienia w obec tej ostatniej instytucji pier
wiastku monarchicznego i prawnej niepodle
głości rozmaitych pojedynczych państw prze
ciw możliwym przywłaszczeniom, rząd cesar
ski przychyla się do myśli, że najlepsza rękoj
mia tego rodzaju i środek wielkiej wartości, 
dla ocalenia praw panujących i wysokiego sta
nowiska dynastij niemieckich, dałyby się zna
leźć w perjodycznych zjazdach panujących nie
mieckich. Rząd wznowi projekt ustanowienia 
sądu związkowego i wprowadzi potrzebne w tej 
mierze zmiany.

Takie są w treści główne skazówki wido
ków cesarza, tyczących się podstaw7, mających

wego końca 
Przyszłość Niemiec pogrążona jest w nie

bezpieczną pomrokę; dla tego cesarz nie chciał 
dać się odwrócić przez pamięć przeszłości od 
myśli udzielenia z ufnością swojemu szlache
tnemu sprzymierzeńcowi pruskiemu zdania o 
właściwych środkach rozjaśnienia widnokręgu 
przyszłości. Liczy on na mądrość i wielkość 

.poglądów7 króla, którego uwagi uniknąć to nie 
może, że Niemcy zajęłyby między narodami 
miejsce inaczej szanowane i ubezpieczone, że 
ich potęga i wpływ dziwnieby wzrosły, gdyby 
konstytucja związkowa pod nowym kształtem 
zgodnym z potrzebami wieku, wTywinęła się 
ze spóląpj konferencji i jednomyśłnego posta
nowienia wszystkich panujących niemieckich. 
Jakiekolwiek doświadczenia zachowuje dla nas 
przyszłość, cesarz znajdzie zawsze uspokoje
nie w swem sumieniu. ile ra>y pomyśli, że 
ostrzegł króla, iż dziś jeszcze zawisło od po
stanowienia Prus widzenie Związku wzniesio
nego na wysokość jego przeznaczeń, których 
doniosłość jes t tak ogromna dla narodu, dla 
jego panujących i dla pokoju Europy!

—  W i e d e ń ,  21-go września. Dziennik 
P  r  a s s a donosi, że nowy nuncjusz, ksiądz 
M ariano Falcind li, złożył cesarzowi swojemu 
listy wierzytelne na uioczystem posłuchaniu, 
odbytem według zwykłych obrzędów.

— Czytamy w dziennikach austrjacktch: 
Sejm siedmiogrodzki przyjął trzy pierwsze

p arag ra fy  p raw a , o używ aniu  trze ch  języków  
krajow ych, w ęgiersk iego , rum ańsk iego  i n ie 
mieckiego. W edług § 2-go stronom, św iad 
kom i biegłym, wolno przed sądem używać je 
dnego z tych trzech języków. W edług § 3 0  
wyroki sądów cywilnych powinny być ogłasza
ne w tym języku, jakiego użyto przy podaniu 
prośby.

Zwołanie austrjackiej izby panów nastąpi 
jeszcze w ciągu bież. tygodnia. Już umówio
no się co do objawu, z jakim taż izba ma wy
stąpić na rzecz związkowej niemieckiej re 
formy.

Dziennik frankfurcki E u r o p a  otrzymał 
z W iednia wiadomość, że wkrótce rząd zacią
gnie pożyczkę stu miijonów. Ma ona posłużyć 
do zapełnienia niedoboru budżetowego 33-ch 
miijonów, do udzielenia wsparcia zubożałym

dmo-wschodu Europy, o miłości którą rząd 
nasz je  ogarnia. Stąd przyb'ycie do stolicy na
szej n. Jerzego I  króla Hellenów powitane było 
i przez rząd i przez ludność, widzącą w młodym 
królu rękojmię pomyślności Hellenów, z naj
serdeczniejszej współczuciem.

Dnia 9 września o godzinie 2-ej po południu 
n. pan przyjechał do Carskiego Sioła umyśl
nym pociągiem, drogą żelazną warszawsko- 
petersburską. Cesarz przyjął króla u dworca 
kolei carsko-sielskiej, skąd nn. panowie uda
li się do do wielkiego pałacu, gdzie pokoje 
były już przygotowane dla króla Jerzego I  i 
jego orszaku. Nazajutrz zrana, 10 września, 
kroi zwiedził Pawłowsk, skąd wrócił około 
2-ej po południu dla znajdowania się na prze
glądzie wojsk załogi carsko-sielskiej. W yjąt- 
kowie prześliczna pogoda wielce przyłożyła 
się do świetności przeglądu, po którym ludność 
zebrała się w ogrodzie przed'pałacem  dla le
pszego przypatrzenia się młodemu królowi 
Hellenów. Sprawione wrrażenie było najmil- 
sze.

Młode, rozumne, otwarte, jaśniejące zdro
wiem i pięknością oblicze młodego monarchy 
było przedmiotem uwielbienia dla wszystkich, 
którzy go widzieli, kiedy wyszedł z pałacu na 
przechadzkę po parku. Ale spółczucie ludowe 
zupełnie wybuchnęło wówczas, kiedy król w ło
dzi przepływał po jeziorze. Wszyscy zrozu-

być pomocą do dobroczynnego rozwiązania tej mieszkańcom węgierskim w ilości 30-tu miljo-
ważnej rzeczy. Ale co się tyczy dróg i środ
ków, oraz kierunku w doprowadzeniu rządów 
niemieckich do porozumienia się w przedmio
cie konstytucji związkowej, mnogie doświad
czenia uzasadniają obawę, że ani rokowania 
na piśmie między gabinetami, ani konferencje 
mimsterjalne, nie zdołają usunąć niepokona
nych trudności tego przedsięwzięcia. Zadanie 
reformy dotyka tak rozliczne potrzeby, otwie
ra  pole sporów tylu życzeniom i tylu nieprze
jednanym mniemaniom, że liczba powodów do 
zasad niezgody, bolesnych wątpliwości, nie
rozwikłanych sporów, łatwo dójdzio do nie
skończoności i.odejmie wszelką nadzieję skut
ku, jeśliby chciano dla pokonania tych wszyst
kich trudności,dla zapewnienia powodzenia, u- 
żyć prostych negocjatorów, niemogącyeh przy
stąpić do rokowań z całą swobodą działania.

nów, tudzież do pokrycia niedoborów podatko
wych w Węgrzech, wynoszących 15 miijonów. 
Rzeczą jest skądinąd pewną, że rada cesarstwa 
nie zagłosuje nowych podatków doradzanych 
przez ministra skarbu, wynoszących 16 mil- 
Ijonów; tymczasem potrzeby rządowe wymaga
ją  koniecznie 95-ciu miijonów.

P r u s y .
Czytamy w G a z e c i e  B a ł t y c k i e j :  

S z c z e c i n  18 września. Dziś nowy król Hel
lenów Jerzy I  przybył do naszego miasta na sta
tku szrubowym E r b e r n - S n a r e  z Kopen
hagi, w drodze do Petersburga. Orszak jego 
składa się z hrabiego Sponueck i dwóch adju- 
tantów. Król wysiadł w hotelu pruskim i tam 
obiadował. Statek uzbrojony trzema działami 
je s t pancerny; blachy żelazne są trzycalowe. 
Zauważano, że ten okręt w naszym porcie miał

Pr/eciwnie, panujący niemieccy sami, jako j tylko flagę duńską, Me* zaś p ru sk ą ,'jak ’to jest 
przedstawiciele praw o które chodzi, mający 7
najwięcej powodów pragnąć bezpieczeństwa i 
szczęścia Niemiec, ożywieni wszyscy szczerym 
n i e m i e c k i m  H u r h e m .  m o i r l i h v  n i p r ń w n i p !  l pn ió iniemieckim duchem, mogliby nierównie lepiej 
•porozumieć się we wzajemnej i osobistej wy
mianie myśli nad tern wielkiem zagadnieniem, 
aniżeli zdołaliby to uczynić przez użycie osób 
posrednid,. Dojrzało więc w umyśle cesarza 
pos anowlenio wezwania panujących niemiec-
v /  eeluUr^ Qikóvv m*ast wolnych na zjazd, 

?.i°ZUm*enia się nad reorganizacją
uwiada-

Z wiązku  
mia o tym zamiarya 5 a t k2 e8o: jakoż cesarz 
najpotężniejszego ze Plze wszy8tkimi innymi
niemieckich, kró la nrn 011̂ 1' spółzwiązkowych o “skiego.

Bez spółpracownictwa 7.w. 
jacielskiego P rus ostatecżti('I,‘zlcowe80 i pi'zy- 
organizacji Związku, jest M e m ^ ^ a n le  re '  
pruskie, należące do Związku* Kraje 
S n  ludności niemieckiej; r o z c i ^ * ^  V3 
N i ^̂seimdnich a ż  do granic zucho,.5 oa 
v e t o  ; ’ ^ a t y Związku dają Pru.ora 
więc Prus mWo 'VSZelkie'nU wznowieniu- Wol* 
mać reformę l ! c?.yf uie 1 prawnJ e wslrzy- 

Niema nawet k«>«wtytucji Niemiec
wielkim i potężnym k k  uby Krad /  ,
konywać prawo v e t 0 n sy’ żel>ymógt wyT
państwom niemieckim’ n w 7 aż. stu2y ° U° t _____________’ nier*5wnie mnieiszym i

we zwyczaju.
Z powodu powyższej wzmianki załączamy 

niżej szczegóły o podróży króla Jerzego I-go do 
Petersburga.

Wiadomo że jego królewska mość d. 8-go 
września przejechał przez W ilno. Dziennik 
I n  w a l  id  r u s k i  z dnia 12 września po
daje o tej podróży i o pobycie n. gościa nastę
pne uwagi i szczegóły:

„W ówczas, gdy uwaga europejskich mężów 
stanu mniej lub więcćj zaprzątnięta jest wa- 
żnemi zadaniami poiitycznemi, które co chwila 
z dziwną bystrością zmieniają swą postać, nie 
będzie bez pożytku zatrzymać się niekiedy nad 
zdarzeniami, które niezależnie od doniosłości 
politycznej, noszą pieczęć stosunków przyja
znych między narodami zjednoczonemi od nie
pamiętnych czasów przez braterskie ogniwa. 
Rossja połączona z Grecją nierozerwalnemi 
węzłami wiary i od wieków orędowniczka Gre
ków, więcej niż jakiekolwiek inne państwo

mieli, że króla Hellenów przyjęto u nasnietyl- 
ko z uroczystością, do której miał prawo jako 
gose najjaśniejszy; ale nade wszystko ja k  przy
jąć należało monarchę i przedstawiciela ludu 
greckiego, z którym łączy nas szczere brater
stwo i wspólność wiary. Wieczorem w tea
trze chińskim było przedstawienie galowe.

Dnia 11 września król przyjechał do P eters
burga i wysiadł w pałreu zimowym.

Poddani n. pana i Jończycy zamieszkali 
w Petersburgu oświadczyli chęć wynurzenia 
swojemu monarsze wierności i uczuć radośnych, 
jakie ich przenikały na myśl ziszczenia nadziei 
narodowych, od tak dawna piastowanych 
przez Greków, wybrali w łonie osady swojej 
deputowanych, dla przedstawienia ich przed 
obliczem młodego monarchy i służenia im za 
tłómaczów. Wybór Jończyków zwrócił się 
naprzód na osobę hrabiego I. A. Capo dTstria, 
urzędnika cesarskiego ministerstwa spraw za
granicznych, którego imię tak  ściśle łączy 
się z bohaterską epoką nowój Grecji. Niemógł 
on, jako zostający w obcój służbie, przyjąć te 
go zaszczytnego posłannictwa, cześć więc 
przedstawiania Jończyków spadla na pana G. 
A. Sivinis. Król Jerzy przyjął doputację Joń
czyków o pół do U  zraila. p . Slvi[lls nast 
pnie przemówił:

„N. panie,
„Helleni-Jończycy, mieszkający w Peters

burgu, uszczęśliwili mię zaszczytem przedsta
wienia się waszej kr. mości, aby wynurzyć 
uczucia nieograniczonego poświęcenia i głębo
kiej czci, jakiemi tchną moi spólobywatele 

Przyjęcie przez w. kr. mość korony helleń
skiej i ziszczenie najserdeczniejszych pragnień 
Jończyków zjednoczenia się z wolnymi Helle
nami, do tego stopnia przeniknęły dusze mo
ich spółobywateii miłością i poświęceniem dla 
twojej n. ossoby, że my wszyscy, królu ocze
kujemy przybycia twojego w pośród nowych 
twoich poddanych, jak  wierni oczekiwali przy
bycia messjasza. Racz też przyjąć naj. panie 
nasze szczei e p iwitania z powodu szczęśliwe
go swojego przybycia do tej stolicy i życzenia 
serdeczne na blizką podróż w. kr. mości.“

Król podziękował panu Sivinis za wynurze
nie uczuć Greków-Jończyków i przy pożegnaniu 
powiedział:

„Spodziewam się co najprędzej ziścić na
dzieje waszych spółobywateii jońskich.“

Inni Grecy, mieszkańcy petersburscy, pô  
dobnież wybrali deputowanych. W yższą spo 
łeczność grecką, przedstawiał książę A. Mu- 
ruzi, którego imię rówież obudzą wspomnienia 
pamiętnej epoki wojny o niepodległość Grecji. 
Pp. Rodokonachi, Skaramanga i Karali, byli 
deputowanymi kupców greckich handlujących 
w Petersburgu. Król miał te deputacje przy 
jąć d. 11 września o godzinie 1-ej po południu, 
co też rzeczywiście nastąpiło w sposób najła
skawszy. Tegoż dnia wieczorem, król był 
w wielkim teatrze na przedstawieniu P u r  y- 
t a n o w.“

U k a z i c i e I r z ą d o w y  oznajmuje, że 
w drukarni królewskiej wyszła broszura pod 
napisem P r u s y  i p r o j e k t  a u s t r j a  c- 
k i  r e f o r m y  z w i Ą z k P w d j'  Rzeczona 
broszura z godłem R e g i  p o p u l o q u e ,  
ostro nicuje projekt reformy cesarza austrja- 
ckiego. W edług wszelkiego prawdopodobień
stw a, to pismo wypłynęło ,ze źródła rządowego.

B e r l i n ,  20 w r z e ś n i a .  Stronnictwo 
zachowawcze wydało w Berlinie odezwę do 
wyborców podpisaną przez 60 obywateli, mię
dzy innemi przez pp. W agner, von Olfers. hr. 
Stolberg-Wernigerode i t. d. Odezwa kończy 
się następnemi słowy:

„Obstawajmy więc silnie przy tem wszyst- 
kićm co najjaśniejszy Pan poczytuje za odzie
dziczoną i konstytucyjną swoję należytość, a 
mianowicie co się ściąga do służącego mu do
stojeństwa, najwyższego hetmana narodu; ob
stawajmy silnie za przewagą Prus w Niem
czech; ta  przewaga, będąca owocem krwi i 
znojów w żaden sposób niepowinna być nadwe
rężoną przez ślepe zamachy cudzoziemskich 
mężów stanu; obstawajmy silnie przy mocy i 
godności naszego wojska, które jest mieczem 
Niemiec a dla Prus śpiźowem przedmurzem; 
obstawajmy silnie przy prawach naszych tak 
wewnątrz jak zewnątrz kraju i wstąpmy do 
walki wyborczej z zamiarem dania odwodu 
naszym przyjaciołom i .Pr,z? i1.walik0^.’ ze n*°

m p s h  m g s i u i f i i m
LONDYN, wtorek 29 września. Wiado

mości z N ew -lorku z dnia 17 oznajmują, 
że wojsko jenerała Meade poszło naprzód, 
że oczekiwana jest bitwa nad Rapidanem, 
a druga między jenerałami Rosencranz I 
JBragg w Tennessee. Zapewniają, ze je 
nerał Lee osłabił się przez wysy łanie po
siłków do Tennessee. Związkowi posunęli 
się z Nowego-Orleanu do Texas.

Donoszą z Charlestown dnia 15 wrze
śnia, że jenerał Gilmore bombardował 
warownię Moultrie z twiedzy Gregg.

LONDYN, wtorek 29 września. Wia
domości z Charlestown z dnia 16 otrzyma
ne drogą przez New-York dnia 19-go, do
noszą, ze jenerał Gilinore sypie działobit- 
nio w twierdzy Sumter i w Cummings- 
Point dla bombardowania Charlestown.

W skutek złych wiadomości, które roz
biegły się o wyprawie jenerała Rosencranz, 
złoto podskoczyło w New-Yorku o 35, a 
weksle na Europę q 481//2 od sta.

KOPENHAGA, środa 30 września. Pro
jek t ustawy zasadniczej, tudzież ustawy 
wyborczej, wniesiono na sejm. Według 
nich, nowy sejm dla królestwa i księstwa 
szlezwigskiego składać się będzie z dwóch 
izb; członków i-ej izby w części mianować 
ma król, a w części obywatele najwyżej 
opodatkowani.Przynależytości nowego sej
mu będą te same, jakie posiadał sejm (rix- 
raad) dotychczasowy. Projekt ustawy za
sadniczej zastrzega, że każde prawo zagło
sowane przez sejm i sankcjonowane przez 
króla, potrzebować nie będzie do ogłosze
nia swojego za obowiązujące, zgody innych 
części monarchji (Holsztynu i Lauenbur- 
gaj, chybaby prawo inaczej wyrzekło.

Projekt zawiera też rozporządzenia tym
czasowy, względem zastosowania ustawy 
zasadniczćj do spraw, w których zachodzi 
jeszcze wspólność z Holsztynem.

Minister m arynarki zażądał dwóch kre
dytów nadzwyczajnych, składających część 
budżetu na stopie pokoju, a przeznaczo
nych na zbudowanie nowych działobitni 
pancernych, tudzież na uzbrojenie pan- 
cernćj tregaty i powiększenie liczby stat
ków przewozowych. Minister żądał upo
ważnienia do zaeiągnienia 590 majtków.

HEREIN, środa 30 września wieczorem. 
U k  ' '

ki dobra Mszyczyn, 2,800 morg., za 84,000 ta
larów. Urodzaje w Poznańskiem wypadły do
brze; oprócz buraków i siana, zboża wszystkie
go sprzęt obfity i dobry plon wydaje. Kartofle 
zaczynają sprzątać, ale te nie rokują obfitości 
z powodu wielkiej posuchy; ślado choroby nie 
okazują. Zasiewy już tak są daleko posunię
te, że większa połowa dóbr z początkiem paź
dziernika zupełnie ozime zasiewy dokonane 
mieć będzie. W  nowo wybudowanym i ju* 
wykończonym gmachu dla szkoły Realnej 
w Poznaniu, która tó szkoła kosztem miasta 
jest utrzymywaną, rozpjczęte będą kursa od 
dnia 9 października. Zmarły w dobrach swych 
Mroczynle, pod Kempnem, w pow. Ostrzeszów- 
skim, obywatel Feliks Wężyk, pozostawił bar
dzo znakomity zbiór wszelkich numizmatów a 
szczególniej polskich, tak złotych jako i srebr
nych. (Q. w .)

ARYTMETYKA. Zmarły w 1858 roku 
Nauczyciel matematyki w Łomży ś. p. Kazi
mierz Grubecki ogłosił drukiem arytmetykę 
przez siebie ułożoną, na rok przed śmiercią, 
lecz egzemplarze otrzymały tylko osoby pre
numeratę składające, a reszta pozostała na 
składzie, tak że książka nosząca na tytule 
rok 1857, jest dziś nowością w handlu księ
garskim. Arytmetyka ś. p. Grubeckiego na
der starannie i pracowicie jest ułożona s7p7 p 
gólniej znaczna liczba zldań zateca’tę sum- 
mienną pracę. Mielibyśmy do zarzucenia, że 
działania z ułamkami, a mianowicie mnożenie
1 dzielenie, nie dość przystępnie są traktow a
ne; zawsze jednak jako podręcznik dla nauczy
cieli, dziełko to jest wyborne i bardzo pożyte
czno. Słyszeliśmy, że Arytmetyka ś. p. Kazi- 
miei za Gi ubeckiego, sprzedaje się na korzyść 
sierot, pozostałych po bracie autora. Książka 
ta  obejmująca do 400 stronnic druku z da
wniejszej ceny (5 złp), zniżoną została do złp.
2 gr. 15 i tak się sprzedaje we wszystkich 
księgarniach. (g . p .)

-  d z ie g ie ć  k o p a l n y  i  r o ś l i n n y
W  GALICJI. Piszą nam ze Lwowa: Gdy kom- 
munikacja z portami morskiemi i przez żeglu
gę parową na Dniestrze z Odessą a koleją 
mołdawsko-galicyjską z Galaczem ułatwioną 
zostanie, wtedy jeden z główniejszych przed
miotów wywozowych z Galicji stanowić będzie 
dziegieć kopalny i rośliny. Dziegcie te stano
wią ważny przedmiot w budowli okrętów i dla 
tego bardzo są poszukiwane. Niezawodnie 
Karpaty z całej Europy najbardziej obfitują 
w materjały do wyrobu dziegciu. Z dziegciówa z i c i e l  r z ą d o w y  oznajmuje, że

czelnych  ^To \

i ie  większa jej połowa wyprowadza się za gra-
nicę. Większa zaś ilość wydobywana być mo-

podwojenia czujności nad 
z powodu wyborów. Minister oświadcza, 
że rząd wymaga zupełnego oddania się po 
urzędnikach jego widokom, a więc tacy 
nawet, którzy zachowają postawę bierną, 
będą poczytani za ludzi, na których spu
ścić się nie można. Ho wiedzieć powinni, 
że urzędnika wiąże przysięga złożona kró
lowi, nawet wówczas, kiedy jest wyborca 
lub wybranym.

w i i u o i i c i  l i i i ż E f
| —  Piszą z KANIOW A, 22 sierpnia. Księ- 
gosusz, który się od niejakiego cza su  pokaza 
w naszych okolicach, naraził nas na wielkie 
straty. Bydło ciężką boleścią dręczone, wy
daje smutny jęk i pomimo udzielonego ra tu n 
ku, prędko ginie. Zauważano z pewnością, że 
opasłe bydlęta więcej ulegają śmiertelności, 
aniżeli schudzone. Ta okropna klęska. 1 owce 
dotyka; albowiem giną w wielkiej ilości.

I —  UROCZYSTOŚĆ STU LETN IEJ ROCZ
NICY koronacji Najświętszej Panny Marji 
w kościele 0 0  Bernardynów w Rzeszowie, 
trw ała przez pięć dni i zakończyła się nieszpo 
rami na dniu 11 b. m. Z wyższego duchowień
stwa brali w niej udział jego excellencja arcy
biskup lwowski ks. W ierzchlejski, nowo mia
nowany biskup przemyślski ks. Manastyrski, 
infułaci przemyślski i tarnowski ks. Hoppe i 
Ślusarczyk, prowincjał zakonu bernardyńskie
go ks. Moslcr,^ i znaczna liczba kanoników 
ze wszystkich trzech djecezij; w ogóle wyno
siła liczba duchowieństwa 143 osób. Ludu ze
brało się na tę uroczystość do 80,000 a pomi
mo takiego natłoku nie wydarzył się przez ca
ły czas uroczystości żaden przypadek. (G. P.j 

—  KOLEJE GALICYJSKIE. W ytykanie 
kolei lwosko-czerniowieckiej zostało już roz
poczęte z czterech stron na raz t. j. ze Lwowa 
i Czerniowiec, w dwóch przeciwnych kierun
kach ze Stanisławowa.Oddział inżyąjerskijZnaj- 
dujący się w Stanisławowie, składa się teraz 
z 9-ciu inżynjerów i będzie jeszcze powiększo
ny przybyciem trzech nowych. Bracia Klein 
niegdyś przedsiębiercy budowy kolei z Rzeszo
wa do Lwowa," układają się teraz z dyrekcją 
kol.*,i Karola Ludwika

żo z węgła, łupku węglowego, łupku bitumo
wego i asfaltu glinianego lub piaskowego, za 
pomocą suchej destylacji w cylindrowych re 
tortach. Ten sposób wydobywania nafty jest 
wdzięczniejszy i mniej ryzykowny, niżeli po
szukiwanie nafty źródłowej, bo materjały są 
bogate w dziegieć, mają bov?iem do 3 0 %  olej-
k u .  Co się  tyczy  dz iegc iów  ro ś l in n y c h ,  w y r a 
biają się one z drzewa przez destylację, k td r v  
to sposób w Galicji jeszcze nie jest praktyko
wany, a jednak  tym sposobem lasy  w  niedo
stępnych do wywozu drzew a miejscach przy
nosiłyby tę samą korzyść, jaką przynoszą w 
miejscach dostępnych. W tym względzie mo
gą posłużyć za przykład Prusy z swą chemicz
ną gospodarką leśną. Dla przemysłu zatem 
w Galicji nadchodzi pora zająć się wyrobem 
dziegciów, aby przy otwarciu dróg do nadbrze
ży morskich, wystąpić od razu do konkurencji 
i zapewnić sobie ciągły odbyt.

ROZMAITOŚCI.
— S t o w a r z y s z e n i e  h a n d l o w e ,  

najmnićj znane ze wszystkich francuzkich to
warzystw wzajemnój pomocy, złożone z kup
ców i pomocników sklepowych jednej tylko 
gałęzi handlu, modnych towarów, (nouveautes) 
w Paryżu, miało kapitału w 1863 r. dnia 30 
czerwca 131,764 fr. 50 cent. Na same lekar
stwa i pomoc medyczną w ciągu pierwszego 
półrocza t, r . wydało 20,075 fr. 35 cent., nie 
licząc wsparć pieniężnych wydanych na po
grzeby. Czterdziestu nowych członków przy
stąpiło do stowarzyszenia, tak, że obecnie ilość 
członków wynosi 3000 osób.

OGŁOSZENIA.
M o - I n / y r r  do sprzedania szal Turecki lub 
IT-LclJ Angielski, może ułatwić zby
cie w sklepie T atara Azdanowicza w Wilnie 
na Im barach. 1— 493.

o oddanie im w przed- ATo r l  , , ^ 1  O ,  0  , 22 wrze 
siębierstwo budowy linji ze Lwowa do Brodów .' IN O  S l \  godzinie

układ ten przyjdzie do skutku, być ino- 1 ...........................  * - -  - -Jeśli
że, że obie koleje ze Lwowa, jedna do Czernio
wiec, druga do Brodów jednocześnie będą bu
dowane, pierwsza przez przedsiębierców an
gielskich, druga przez braci Klein, a jeżeli po
ra i okoliczności posłużą, obie mogłyby być 
ukończone jeszcze przed upływem roku 1864.
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Piastuje w swem sercu wszystko co obchodzi j dla kształtu tylko obchodziliśmy niedawno pa- 
^ zę śc ie  Hellenów; współczucie naszego rzą-
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wypływa z żadnych wido-
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n°wycn tak wielką, że niepotrzebuje ani 
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duići °<To\ t'oUGkaWHywu na ludy.wschodnie.
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mięć bohaterskich dzieł naszych przodków. 
OJ czasów Fryderyka wielkiego ł rusy niemo- 
gą już być drugiem mocarstwem niemieckiem, 
ale tylko jednern z dwóch pierwszych.

B e r l i n  21 września. G a z e t a  K r z y 
ż o w a  oznajmuje, że Pan w>n Balan przed
stawiciel Prus przy dworze Kopenhagskim 
przybył do Berlina.

— Piszą z POZNAŃSKIEGO pod dniem 22 
b. m.: Ceny dóbr w Poznańskiem coraz bardziej 
się podnoszą a to z powodu, iż większa liczba 
jest kapitalistów pragnących nabywać posia
dłości ziemskie, aniżeli właścicieli chcących 
takowe sprzedać. W  ostatnich czasach sprze
dane zostały z wolrićj ręki: majętność W ełna, 
nad rzeką tegoż samego nazwiska położona 
(w pow. Obornickim), obejmująca przeszło 5,000 
morgów ,za cenę 320,000 talarów; w powiecie 
Kościańskim sprzedano wieś Rakówkę, obej
mującą 550 morg. za 28,000 talarów; w pow. 
Ostrzeszowskim sprzedano wieś Mianowice, 
morg. 500 za 26,0,)0 talarów: w pow. Odoia- 
nowskim wieś Osiek, nad granicą K ró lestw a  
Polskiego, morg. 1,000 za 57,000 ta la ró w . 
Wszyscy tych dóbr nabywcy są Niem cy, os 
tnich dwóch M eklem burczycy; w V?™ iec. 
Szremskim nabył na su b h astacji p- -------
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p o łu d n iu  z g in ę ło  z O grod u  B o ta n ic z n e g o  tr z e c h  
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z n a jd z ie , p r o sz ę  d o s ta w ić  j e n e r a t - m a io r ^ '  
P ła k s in o w i n a  W ie lk ie j  u lic y  w  d om u Pjj* 1 
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W sz y s tk ie j przez ja]|p! » y zawiada- 
miam n ^ S p r a k t y k ą  dent zaJ'mować
Sif a c X % z0 b y t e St° VVSk̂  W sta-
TJn Zajmować się ,z k rUczków i sprę- 
dziurawych zębów zł0tf,m , 7 d§ plombowaniem 

James L ew  n , ” cementem. 
Mieszka w hotelu i\r 7 Dentysti 

cy Zamkowej ’̂ lSzkowskiego przy uli-
1—494.

W  Drukarni A. H. K i r ko r a.


